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Zespół inż. Żura- 
kowskiego, stwo­
rzył doświadczal­
ny typ polskiego 
helikoptera, który 
rozwija w tej 
chwili dalej.

Przełomowy był 
rok 1950 — w 
którym zaczęło się 
budownictwo sa­
molotów odrzuto­
wych. W ciągu 
kilku lat polski 
przemysł lotniczy 
opanował w pełni 
technikę produkcji 
w całym asorty­
mencie i na mate­
riałach krajowych.

I oto budujemy 
dziś w polskich za 
kładach odrzu­
towce o najwyż­
szych walorach 
technicznych i bo­
jowych — takie, 
jakie podziwialiś­
my 22 Lipca pod­
czas defilady w 
Warszawie, ja-

Konferencja w sprawie pokojowego wykorzystania atomu zakończona
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TBYBÜNT LUDU" Z  GENEWY)

Pełne po - onrer Pllot Czesław Bogdanowicz przy swoim samolocie ¡.jR widzimy C0-
ki j balowe pta- 
b?jęJ5o3skimi znakami na skrzydłach! 
Cfy ‘Ptnictwa obchodzimy na pamiątkę

dziennie. Stało to 
się możliwe dzięki pracy polskich kon­
struktorów, rozwojowi polskiej myśli

!H wylotu bojowego polskich jedno- technicznej. Z niemałą pomocą przyszli
* ° tn iczvrh  k t ó r o  w r l in r W iK ;  W  s k ła d  n a m  i \\ieżo 'niczych, które wchodziły w skład 

toL . wówczas sformowanej pierwszej 
1 !at' dywizji lotniczej. Było to przed 
'' ok0]T' w ostatniej dekadzie sierpnia,
l,c«oh'Cach powstańczej Warszawy. Zda 
ń)j ,e sprawę z tragedii, którą przeży­
ci Pwftąca stolica, każdy żołnierz pra- 
Cy ^?yczynić się do jej wyzwolenia. Lot- 
-i, Ieb- pierwszą po temu okazję. Stąd

nam i w tej dziedzinie budowniczowie ra­
dzieccy.

Rozwinęło się w ciągu minionych lat 
nasze lotnictwo komunikacyjne. Nasze linie 
lotnicze łączą dziś nie tylko wszystkie 
ważniejsze okręgi kraju, ale wybiegają da­
leko poza jego granice, stwarzając dogodne 
połączenia z Europą i światem. Coraz 
częściej pojawia się samolot nad polami' Sflrtrl wa£c{ termu una/.jv HuJovna  ̂ ¿lamcuuu * *”•'■*

,Dc| Warszawy, rozpoczął się chlubny i lasami w służbie nowoczesnej agrotech- 
4i. ,®jo\vy polskich jednostek lotniczych;

nasze powietrzne siły zbrojne 
*  jako armia lotnicza, otrzymu-
S 4 Ąrmii Radzieckiej ponad tysiąc sa- 

('v bojowych wraz ze wszystkim,
^ui'^^aga tak wielka machina. Przedess* ...................^ _ wraz z ludźmi, którzy wy-

V j Ul i poprowadzili do boju pierwszą 
Ml4 7 kadro lotnir73 Wdzięczność dla

w Warszawie. Tański marzył już 
w  obudowaniu pierwszego na świe-, ‘UJr’

niki. A ileż to razy nasz samolot sanitarny 
ratował życie ludzkie? Rozbudowie lotni­
ctwa cywilnego w coraz szerszym zakresie 
służyć będzie nasz rosnący przemysł lotni­
czy.

Najważniejszym zapleczem rozwoju lot­
nictwa jest — obok przemysłu — kadra 
ludzka. Trzeba stwierdzić, że mamy pod 
tym względem duże osiągnięcia. Dzięki 
rozpowszechnieniu i umasowieniu sportu 
lotniczego aerokluby nasze przestały być 
instytucją elitarną i wychowują rokrocznie 
świetne zastępy . . pilotów motorowych 
a zwłaszcza szybowników. Piękną próbę 
ich mistrzostwa podziwialiśmy nad Stadio­
nem Dziesięciolecia w dniu otwarcia Fe­
stiwalu.

Szybownicy z ..diamentami" — Jerzy 
Wojnar, Edward Makula, Tadeusz Góra, 
Bajewska, Szemplińska, Ewa Nechay i wie­
lu, wielu innych — to gwiazdy pierwszej 
wielkości na międzynarodowym firmamen­
cie szybownictwa Nie dalej jak przed kil­
koma dniami prasa doniosła o ustanowieniu 
przez naszych pilotów H. Zydorczaka 
i Czmielównę dwóch nowych rekordów 
światowych.

Nasze szybowce różnych typów oraz 
^¡¡ szeregiem doskonałych typów, jak sprzęt pomocniczy budzą zainteresowanie 
'1 l . p P-7, P - ll i P-24,' których twórcą wielu krajów. Ale wciąż jeszcze nie wyko- 

Puławski. Wielkie międzynarodowe rzystujemy w pełni wielkich możliwości, 
V ?y odnosiły RWD-7 i 13 lub PZL-24. jakie uzyskała nasza młodzież, wciąż jesz- 
ńH"Cl,e _ doskonałym bombowcem był cze Związek Młodzieży Polskiej, sprawu- 
J.i’ który niestety we wrześniu 1939 ro- jacy przecież patronat nad naszym lotni­

ctwem wojskowym, za mało interesuje się 
wspaniałym sportem lotniczym, a Liga 
Przyjaciół Żołnierza nie rozwija dostatecz­
nej’ inicjatywy. A przecież modelarstwo 
i szybownictwo, sport lotniczy i spadochro­
niarstwo — to najnaturalniejsze dziedziny, 
w których jakże wspaniale rozwijać się 
może nasza młodzież. Ileż to zapału i en­
tuzjazmu wyzwala sport lotniczy dając ra­
dość panowania nad żywiołem powietrza!

Lotnictwo wstępuje obecnie w fazę nie­
zmiernie intensywnego rozwoju, którego 
tempo dyktuje era atomowa. Osiągane już. 
ogromne" szybkości i wysokości czynią 
wczorajszą fantazję, rzeczywistością bliskie­
go jutra. Tak jak przed pól wiekiem aero- 
nautyka — tak dziś astronautyka zapala 
umysły i kieruje je w gwiezdną dal. Pol­
skie lotnictwo ma wszelkie dane, by w tym 
wspaniałym współzawodnictwie o postęp 
znaleźć się w pierwszych szeregach.

Dwa razy gorące oklaski 
przerywały końcowe przemó­
wienie dr Bhabhy, przewodni­
czącego genewskiej konferencji 
atomowej. Po raz pierwszy gdy 
cytował liczby obrazujące ogrom 
pracy konferencji 1 dziękował 
jej organizatorom i Sekreta­
riatowi za olbrzymi wysiłek 
włożony w jej przygotowanie i 
sprawne przeprowadzenie. Po 
raz drugi — gdy dr Bhabha 
odczyta! depeszę jaką otrzymał 
dziś rano od premiera Bulgani­
na ze słowami prawdziwego u- 
znania dla pracy konferencji i 
z wyrazami nadziei, że między­
narodowa współpraca nad po­
kojowym wykorzystaniem ener­
gii atomowej, z takim sukce­
sem zapoczątkowana w Gene­
wie będzie kontynuowana przez 
dalsze podobne spotkania uczo­
nych wszystkich krajów.

Sala zgromadzeń Pałacu Na­
rodów dzisiaj znowu, jak pod­
czas pamiętnego dnia otwarcia 
obrad wypełniła się po brzegi. 
Wszystkie delegacje w pełnym 
komplecie. Ani jednego miejsca 
na balkonach dla obserwato­
rów i na miejscach prasowych. 
Płoną reflektory filmu i tele­
wizji, błyskają lampy fotogra­
fów.

Wyczuwa się nastrój uroczy­
sty i serdeczny. Uroczysty, 
gdyż wszyscy są świadomi, że 
byli uczestnikami wielkiego i 
doniosłego wydarzenia, które 
dobrze przysłużyło się sprawie 
współpracy międzynarodowej i 
pokoju. Serdeczny, gdyż więk- 

| szość tu obecnych zdążyła przez 
i te dwa tygodnie ciężkich wy­
czerpujących ale i pasjonują- 

( rych obrad zaznajomić się a 
często i zaprzyjaźnić. Dwa tygo­
dnie temu w tej sali spotka! 
się ludzie, którzy znali często

jc(i  ̂ kadrę lotniczą. Wdzięczność dla 
MWSze żywa wśród młodszej 

'[ w/11 ’ kontynuującej i rozwijającej 
\  Utlkach pokojowych dzieło frontow-

¡tyli, y lako naród piękne tradycje w dzie- 
\]j: °tnictwa. Wspomnijmy Stefana Drze- 
■'th ut̂ °> który w latach dziewięćdziesią- 
Się* .§le3° stulecia pierwszy opracował 

Jednocześnie z braćmi Wright 
^lski konstruktor, Czesław Tański, 

as shmolocie wzniósł się w powie- 
S&n Qziwiany wówczas pilot Scipio dci 
Vsl. ' Było to w r. 1911 na Polu Moko-

N v .  “  ~

ty 'Bowes.
|\0 ’ es’ie międzywojennym mieliśmy za- 
kólv doskonałych pilotów jak i konstruk- 

Boiska myśl techniczna zabłysła
W * s- . . .

swe nazwiska tylko z literatury' 
fachowej, z dorobku naukowe­
go. Dziś witają się. jak dobrzy 
znajomi, przypominają nawza­
jem sobie fragmenty obrad. 
Niektórzy z godnym badaczy 
zapałem kończą jeszcze jakieś 
dyskusje rozpoczęte wczoraj na 
sekcjach specjalnych, inni 
przypominają o zaproszeniach, 
jakie wymienili między sobą, o 
spotkaniach, jakie umówili w 
Londynie. Moskwie, Paryżu. 
Kalifornii.

*
Dwa tygodnie temu otwarciu 

obrad Światowej Konferencji 
Atomowej towarzyszyły na ca­
łym świecie wielkie nadzieje — 
i powiedzmy sobie otwarcie — 
pewne obawy. Dziś nadzieje 
znalazły potwierdzenie w fak­
tach a obawy w poważnym sto­
pniu zostały rozproszone.

Na potwierdzenie tej oceny 
można by cytować całe dzie­
siątki przykładów i oświadczeń 
złożonych podcz.as konferencji i 
w sobotnim ostatnim dniu. Czy 
sięgniemy raz jeszcze do listu 
premiera Bułganina. czy do o- 
świadczenia prezydenta Eisen­
howera, czy odczytamy wezwa­
nie, jakie przysłała tutaj Mię 
dzynarodowa Federacja Praco­
wników Nauki, której prze­
wodniczącym jest prof. Joliot- 
Curie, czy dzisiejsze wystąpie­
nie przedstawiciela Watykanu 
czy wreszcie inpe fragmenty 
końcowej debaty, w której nie 
zabrakło głosu delegata nasze­
go kraju — wszędzie znajdzie­
my podobne słowa, podobną o- 
cenę i podobne życzenia. A za­
razem nadzieję, że to dopiero 
początek.

„Jednomyślną opinią wszyst­
kich zainteresowanych jest, że 
ta konferencja odniosła svkc.es,

który przerasta wszelkie na­
dzieje i oczekiwania“ — mówił 
streszczając dzisiaj wszystkie 
te głosy dr Bhabha. „Jest to 
największa konferencja, jaką 
kiedykolwiek zorganizowały 
Narody Zjednoczone — mówił 
on dalej. Nigdy też i nigdy je­
szcze nie odbywały się konfe­
rencje naukowe o takich roz­
miarach i takim znaczeniu“.

„Chcielibyśmy szczególnie 
wyrazić naszą głęboką wdzięcz­
ność i uznanie — dodał w in­
nymi miejscu — tym kilku nie­
licznym krajom najbardziej za­
awansowanym w tej dziedzi­
nie, które tak wielkodusznie i 
serdecznie oddały do dyspozy­
cji tej konferencji wiedzę, któ­
rą same zdobyły w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia w wyniku 
tak ciężkich wysiłków i tak 
wielkim kosztem. Sukces tej 
konferencji zależał przede 
wszystkim od nich“.

W złożonym w sobotę oświad­
czeniu delegacji radzieckiej czy 
tomy; „Konferencja ta odbyło 
się w pomyślnej atmosferze 
współpracy i porozumienia 
stworzonego po konferencji sze­
fów czterech rządów i jest po­
ważnym krokiem naprzód w na- 
wią.aniu osobistych kontaktów 
miedzy uczonymi wszystkich 
krajów".

Niemal te same słoyoa znaj­
dziemy w złożonym również w 
sobotę oświadczeniu admirała 
Straussa, przewodniczącego de­
legacji USA. „Jedną z najbar- 
dziei pokrzepiających cech tej 
konferencji był sposób w jaki 
nawiązane zostały nici porozu­
mienia między ludźmi, którzy 
nie byli w stanie skontaktować 
się od wi^lu lat. Nie zdarzyło 
sic dotychczas nigdy nic po­
dobnego do tej konferencji.

Spełniła ona oczekiwania dele- 1 
gacji amerykańskiej, a ściśle j 
biorąc przeszła je... Była ona \ 
jedną z najbardziej pomyślnych 
prób międzynarodowej współ­
pracy jaka została kiedykolwiek 
przedsięwzięta".

I Wreszcie — również niemal 
te same słowa depeszy, jaką 
przysłał Sekretarz Generalny 
ONZ Hammarsk.ioeld: „Każdy 
z nas może odczuwać tylko głę­
boką satysfakcję z wielkiego 
sukcesu konferencji mającej hi­
storyczne znaczenie dla rozwo­
ju naszego dzisiejszego świata“.

W świetle tej jednomyślnej 
oceny ciekawe może będzie wła­
śni. dzisiaj przypomnienie o 
tych nadziejach o także i pew­
nych obawach, jakie wiązano z 
przebiegiem konferencji. Wspo­
mina o nich prof. Walter G.

1 Whitrean, generalny sekretarz 
I konferencji w wywiadzie udzie­
lonym jednej z rozgłośni amery- 

I kańskiej (CBS): „Jesrc*ę_ na 
| początku bież. roku sądziliśmy, 
że konferencja będzie względnie 
małym kongresem naukowym.

| Spodziewaliśmy się udziału ja- 
j  kichś 400 naukowców i złożenia 
] ok. 300 referatów... Na początku 
prac przygotowawczych więk­
sze państwa nie były pewne co 

| przyniosą na konferencję i u- 
jawnią inne państwa... Postarza 
była taka: lepiej czekać i pa­
trzeć... Wkrótce wahania znikły 
i programy poszczególnych na­
rodów rosły z pełną szybko­
ścią...“

Prof. W. G. Whitman mówi 
następnie o współpracy z dru­
gim sekretarzem konferencji 
prof. Wiktorem Zawilowem, o 
pracach zespołu przygotowaw­
czego. złożonego z 19 esób re­
prezentujących 13 państw

W ZAWADCE I GDZIE INDZIEJ..
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. POZNAŃSKIEGO)

k Hlę 1 .y It-S l c !._y
nawet wznieść się w powietrze, 

ł nieliczr>ym samolotom tego typu 
t;% na}o-  przyrządów pokładowych, spro- 
\  ¿ i b z zagranicy. Katastrofą lotni- 

. eS° była w czasach sanacyjnych 
ezr>ość od obcych kapitałów' i obcego 
’ ®tmosfęra przekupstwa i aferyzmu,iii He; 

,°h w kolach, rządzących tak ważną

13 sierpień. Jesteśmy w 
spółdzielni produkcyjnej Za­
wadka, największej spółdziel­
ni w powiecie kolskim. Pra­
wie całą brygadę połową za­
stajemy przy młocarni. Młó­
cono jarą pszenicę.

— Ile sypie? — pytamy.
Zamiast odpowiedzi — do­

strzegamy uśmiech na opalo­
nej na brąz twarzy przewod­
niczącego spółdzielni Jana 
W ichrzy ńskiego. Uśmiech za­
dowolenia. Bo pszenica jara 
sypie ponad 20 q z ha. Nie- 
gorzej — żyto. Spółdzielcy z 
Zawadki bogaci są tego ro­
ku w ziarno. Zwieziono już 
wszystkie zboża. 24 olbrzymie 
sterty żyta, owsa, jęczmienia 
i pszenicy niczym wieże straż­
nicze rozsiadły się na spół­
dzielczych polach.

W tej chwili pełną parą idą 
omłoty. Do 13 bm. spółdzielcy 
z Zawadki dostarczyli już do 
magazynów PZZ 346 q żyta. 
Brakujące do planu rocznego

100 q dostarczą w sobotę. A 
w niedzielę, 20 sierpnia, spół­
dzielcy bawić się będą na 
uroczystych dożynkach wspól­
nie z sąsiadami gospodarują­
cymi indywidualnie.

Niegorzcj od Zawadki po­
starali się spółdzielcy ze Słu- 
peczki. Oni również • żniwa 
mają poza sobą. oni również 
spełnili swój obowiązek wo­
bec państwa — wykonali rocz­
ny plan dostaw, zboża. Na ho­
norową tablicę najlepszych w 
dostawach zboża dla państwa 
wpisało się jeszcze kilka in­
nych spółdzielni pow. Koło. 
m. in. spółdzielnia Zwierzcho- 
ciny i Szczkćwek. Na tablicy 
wzorowych dostawców zboża 
oła państwa widnieje także 
PGR Zagrodnica. Załoga tego 
gospodarstwa również zamel­
dowała o wykonaniu rocznego 
planu dostaw zbóż konsumcyj- 
nycii.

Niedaleko od Zawadki leży 
spółdzielnia Grodna. I tu przy­

witał nas huk młocarni. Młó­
cono, ale... vykę. A co ze zbo­
żami Kłosowymi?

Okazuje się. że na polach 
te.) spółdzielni stoi jeszcze w 
stygach około 20 ha żyta. ow­
sa i pszenicy jarej. Dlaczego?

— Sami nie możemy dać 
rady. Przydałaby się nam 
przyczepa z ciągnikiem — po­
wiadają spółdzielcy.

Nie tylko przydałaby się, a- 
le naprawdę jest niezbędna. 
I to ta, którą bezczynnie sto­
jącą widzieliśmy w Zawadce. 
Ale jakoś ani brygadziście, 
ani agronomowi rejonowemu 
nie przyszło do głowy, aby 
przyczepę tę skierować do 
Grodnej.

Obie te spółdzielnie obsłu­
guje jedna FOM-owska bry­
gada.

W spółdzielni produkcyjnej 
Bakoń jest podobnie. Wszys­
cy spółdzielcy zajęci byli tego 
dnSi przy młóceniu pszenicy 
wprost ze styg. Chcą jak naj­

szybciej dostarczyć zboża dla 
państwa. Cenna to inicjatywa

Ale... na polu w stygach sto; 
i czeka na zwózkę jeszcze; 
sporo żyta, owsa i pszenicy ; 
W sumie ponad 50 ha. 5 ha 
mieszanki zbożowej aż się 
prosi POM-owskiej snopowią- j 
załki.

W spółdzielni też ziemi spo-; 
ro a ludzi mało. Bez zwięk­
szonej pomocy POM, żniwa w 
Bakonlu mogą się przeciągnąć
do połowy września!

Czy POM Wrząca Wielka 
może zwiększyć pomoc da 
tej bogatej w ziemię i zboże, 
a na razie biednej w ludzi 
spółdzielni? Oczywiście, że tak 
POM dysponuje bowiem kilko­
ma przyczepami, które za­
miast w okresie żniw zwozić 
spółdzielcze zboże... zwożą 
chłopom materiały budowlane, 

i pracują przy wywózce drewna 
z lasu...

„Jednym z najtrudniejszych 
problemów była seekcja tych 
referatów, które mają. być wy­
głoszone. ustnie w Genewie... 
Dla mnie — i 20 moich uzrpół- 
pracownżków — najbardziej 
niespodziewanym by! fakt, że 
spory toczyły się nie m.ięd'v 
Amerykanami i Rosjanami ale 
pomiędzy fizykami, i chemikami 
'ub mi'd~y biologami i metalur­
gami. Byliśmy potem znaczni“ 
optymistyczn ej nastrojeni co do 
ostatecznych sukcesów tej kon­
ferencji skoro tak szybko osia- 

[gnęliśmy współpracę i jedność 
celów w naszym własnym gro- 

[ nie... Te konferencja otworzyła 
nam oczy na sprawę korzyści 

iczlotciefca. Udowodniła, że na- 
! rody pragną współpracować, by 
| te możliwości zrealizować t po- 
kazała, że ich współpraca — po- 

! przez Narody Zjednoczono — 
niesie w sobie wielkie obietnice 
na przyszłość".

\ Dorobkiem naukowym tej 
! konferencji, jego oceną i co 
i najważniejsze upowszechnie- 
i niem zajmą się teraz uczeni 
j wszystkich krajów. A oto kil­
ka liczb z przemówienia dr 
Bhabhy ilustrujących rozmia- 

| ry tego dorobku. Złożono 
1067 naukowych i technicz­
nych prac — wszystkie z nich 

; zostaną opublikowane. 450 
I spośród nich odczytano i 
przedyskutowano na obra­
dach. Wydrukowano podczas 
konferencji i rozdzielono ok. 
16.000 stron dokumentów (nia 
licząc ich tłumaczeń na czte­
ry języki). Stenogram obrad 
zajmie ok. 3000 stron. W szta­
bie konferencji pracowało 20 
sekretarzy naukowych i 733 
osób z personelu ONZ w Ge­
newie i Nowym Jork:: Braiz 
udziai v.’ konferencji 73 na­
rody 1400 delegatów i ponad 
trzy tysiące obserwatorów z 
instytucji naukowych i prze­
mysłu. Obsługiwało tę konfe­
rencję ponad 900 koresponden-

(Dokończenie na str. 2)

Czy lak być powinno?
(3. k.)

Wkrótce woda i  Pilicy 
popiynie do Łodzi

ŁÓDŹ. Po prawie pięcio­
letnim okresie pracy, budo­
wa wielkiego rurociągu tło­
cznego Pilica — Łódź we­
szła w końcowe stadium. 
Wszystkie zasadnicze roboty 
inwestycyjne zostały już za­
kończone.

Obiekty rurociągu, a wiec 
stacja poboru wody z Pilicy, 
urządzenia oczyszczania 1 
odkażania wody, zbiorniki, 
siacie pomp. podstacje wy­
sokiego i niskiego napięcia 
oraz sam 50-kilometrowy 
rurociąg — przekazane zo­
stały już tzw. specjalistycz­
nym grupom rozruchowym 

(PAP)

N Ä  L O T N I S K U  W O J S K O W Y M

, ffij/^hości kraju dziedziną.
A m, A ó b v ł v  rm r 'T a tU - i I n t n i r t u -m  ] były początki lotnictwa w pierw- 
k'*kiv*’*ch powojennych, brak nam było 

wszystkiego do uruchomienia 
¡,Mąs .,cji cywilnej, nie mówiąc już 
, y«J przemyśle lotniczym. A jednak 
' 0HUkr- ten został stworzony. Zaczęliśmy
&  p0°'Va¿ według dokumentacji radziec- 
J  jau bhlarny typ PO, znany powszech- 
r  "kukurużnik“ , powstały konstruk- 
,5‘. inż. Sołtyk zbudował „Juna-
V ^ y  Powstawać typy polskich 

Covv. które słyną dziś w swiecie.

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
1 podoficerowie, i serdecznie pozdrawiam Was
l generałowie j i życzę dalszych osiągnięć w

\V lotniczych! dziele umacniania zdolności
tbiskidnm dzisiejszym naród j  bojowej Wojsk Lotniczych.
K’ ' Jego Siły Zbrojne ra- | Pozdrawiam wszystkich pra­

cowników przemysłu lotni- 
! czego i życzę im nowych 
I sukcesów w zaopatrywaniu 
| lotnictwa w najnowocześ­
niejsze samoloty i sprzęt

1 -wgo Sił
obchodzą święto lu 

kii].®0 Lotnictwa Polskiego. 
łr5;?ej niezawodnej
Jie>C Powietrznych

y

straży
naszej

l?,)i Święta Lotnictwa 1 techniczny.

Niech żyje ludowe Lotni­
ctwo Polskie, chluba i duma 
naszego narodu!

Niech żyje nasza Oj­
czyzna, Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY 

ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

Pried wyjazdem Adenauera do Moskwy
będzie delegacja Nî!F -  21 bin. wyjadą eksperci^  120 osób liczyć

(PAP). Nota Związ- 
1 ykî j eokiego do rządu N¡e-
V  br ‘iePubhki Federalnej 
V^eek Pl'zyj?ta została w
V  înt zachodmch z wiel- 

Iw  tresowaniem. Zachod-
; Ä ,eckaa agencja praso-

k c^ vi€rd¿a, żs ,.w boń-
eęi politycznych noie 

s ?» , ° «n ia  s na ogól

d AFP w depeszy z 
i^yrńosi, że panuje tani 

J  . przygotowania tecli- 
Podróży Adenauera 

ś.'Vv nie napotykają, jak
i ,^ 'iy c h  t r u d n o ś c i“ .
UN tPAP). W najbliż-

szych dniacli w miejscowości 
Muerren, gdzie kanclerz Ade- 
nauer spędza urlop, rozpoczną 
się rozmowy w związku z 
przygotowaniami do wyjazdu 
szefa rządu zachodnio-niemiec- 
kiego do Moskwy.

21 bm. wyjedzie do Moskwy 
grupa ekspertów rządu boń- 
skiego, aby rozpocząć technicz­
ne przygotowania do rokowań

(Inf. wl.). Pełny skład dele­
gacji NRF obejmować ma 
¡00 — ¡20 osób. Ponieważ w 
Moskwie nie ma żadnego 
przedstawicielstwa NRF zacho­
dzi konieczność wyjazdu do Mo­
skwy znacznej liczby osób,

składającej się na personel 
techniczny. Powyższa liczba o- 
bejmuje również dziennikarzy, 
którzy towarzyszyć będą Ade- 
nauerowi. Właściwa delegacja 
składać się jednak będzie tylko 
z, 12 osób. W skład jej poza 
Adenauerein wchodź, ć będą m. 
in.: von Brentano. Hallstein
Blankenhorn, ambasador von 
Eckhard, szef protokołu Mohr. 
dwaj eksperci MSZ dla spraw 
w sc h odn ich, prze w od n ¡czącj 
komisji Bundestagu do spraw 
zagranicznych Kiesmger (CDU) 
i jego zastępca Carlo Schmid 
(SPD) i pi awdopodobnie amba­
sador von Maltzan.

W  niedzielę Dzień Lotnictwa, 
wszystko co lata w Pol­
sce szykuje się do święta.

1 Wpadnijmy na chwilę do wo.i- j 
ska. na lotnisko, skąd codzien- 

1 nie wypadają w przestworza 
cudowne, szybkie jak myśl ma­
szyny, grające nam na mebie 

] potężną melodię siły, do pułku,
7  którym kiedyś sąsiadowało się 
czasami o miedzę...

Na ogromnej płaszczyźnie, po­
krytej spaloną od słońca mu­
rawą, zwykły wojskowy porzą­
dek. przykrywający regulamino­

wym ordynkiem usilną, wrącą 
pracę. Bo od pracy aż się ku­
rzy. tylko że kurzu nie widać. 
Chyba, że startująca właśnie 
maszyna sypnie na twardej jak 
granit „betońce“ spod' kół kłę­
bami dymu i zagwiżdże turbi- 

! na prasując mocnym wydmu- 
| chem jak żelazkiem zielone 
I trawy. '

Pogoda jest lotna jak rzadko 
I i piloci kończą właśnie „pr0- 
| gram“, będący sumą coraz’ po­
ważniejszych zadań, składają­
cych się na to co stwarza wie­
dzę lotniczą i te przedziwna 
harmonię nawyków pilota. One 
to dopiero dąja pewność że 
każde zadanie będzie wykona-

-  C zy W W I«  _  r r o .,-1 m lo ( |V
kapitan, r którym zali zvmii m s p 
nrzy przveiaenlę!cj wlaśn * 
hantszru maszyn e -  ery
tr pilot, który n'o ryuif „ 
kilku tygotl.l Ilratka v  
tuż Irarl to co tet

chy samolotu dawniejszego po­
kroju. Smukły, połyskujący, ka­
dłub jest wszystkim. Zaglądam 
mu do otwartej gardzieli, zanim 
mechanik przykryje ją czerwo­
ną „zagiuszką" i choć teore­
tycznie wiem to i owo — da­
remnie szukam motoru. W tę 
pustą rurę wpada strumień po­
wietrza, które sprężone turbiną 
i zmieszane z paliwem wysko­
czy zaraz otworem dyszy, by 
nadać właśnie eleganckiemu cy­
garu ów potężny ciąg. Jakie to 
proste... na oko.

Na cygarze — lekkim, opły­
wowym garbem błyszczy pan­
cernie oszklona kabina pilota. 
W tym wydrążeniu, na podusz­
ce z własnego spadochronu, o- 
party o coś co przypomina tro­
chę fotel dentystyczny, siedzi 
pilot. Przed nim i obok dzie­
siątki zegarów i przyrząd ra­
darowy. w ręku drążek, nóg5 
na sterach, na głowie halmofon, 
który łączy go ze światem. Po­
za tym jest sam. W ciasnej ka­
binie. której każdy szczegół jest 

I jakimś przyrządem a niektóre 
guziczki wyzwolić mogą stru­
mień pocisków, wtopiony w me­
talowe cygaro huczące ogromną 
mocą — mknie pilot w prze­
stworzach, czując każdym fi­
brom ciała swą potęgę, ale i

ianowlcjp

'.** do
Wtpf jp,

oUcii 
fTłoni. 

nn.irpnni*»is7 »\

odpowiedzialność i niebezpie­
czeństwo, które zwalczyć moż­
na tylko ową systematycznie 
wypracowaną sumą nawyków 
pilota i wiedzą, solidną wiedzą.

— Wrroraj mieliśmy piękny In! 
po trasie — opowiada inni kapi­
tan. — W godzinę dwadzirśria mi­
nut byliśmy lam I r. powrotem... 
przez, całą prawie Polskę.

— Jak wysoko latarie?
— Zależy od zadania. Bo sied­

miu tysięcy metrów nie trudno 
na osó!, ale wyżej staie s;e 
..miękko“, tak Jakby rr o wiek 
wypił na pusty żołądek Jednego 
głębszego...

— A co to znaczy wyżej, pół­
tora raza tyle, dwa razy?
Pilot uśmiecha się.
Jesteśmy na starcie. Maszy- 

i na toczy się z szybkością Chro- 
! mika i na linii startowej za- 
! Uzym.uie się. Silnik przycicha i 
jodmuchu.ie już tylko z lekka be­
tonową dróżkę. Oficer startowy 

] zezwala przez mikrofon na 
start.

Teraz nasze cygaro zaczyna 
wyć i samolot rusza gwałtow­
nie, nabierając z każdym me­
trem coraz większej szybkości 
Kola drą twardą nawierzchnię 
aż wreszcie turbina zaczyna 
grać wysokim, jednostajnym 

| tonem i maszyna unosi się w 
1 powietrze tak nagle, że trud­

no się połapać. Już jest nad 
drzewami, już. nabiera wysoko­
ści, już... znika.

— Przy takiej pogodzie Jak dz. i 
to haga'ela r- mówi plot II kla­
sy. maizący najwidoczniej o pic: w- 
S7.ei, lei uniwersalnej — ale w 
niepogodę i do lego w nocy, to 
dopiero zadanie. Mieliśmy nieda­
wno piękny lot „o* przechwyce­
nie“ I nocne strzelanie do ręka­
wa. No, wykonaliśmy, ale było 
gorąco...
Coś skrzeczy w słuchawce ra- 

diofonu.
— Wisła, Wisła, Ja trzysta dwa. 
Oficer mówi spokojnie do mi­

krofonu ;
— Zezwalam na lądowanie.
Na horyzoncie pojawia się 

szybko rosnący punkcik, który 
okazuje się samolotem. Z wy­
puszczonymi kołami zatacza 
¡śmiałe koło nad lotniskiem i lą. 
duje gładko, choć z dużą szyb­
kością. Silnik pracuje coraz 
spokojniej i wreszcie ucicha 
Mały łazik holuje go pod han­
gary, gdzie odbiera go natycn- 
miast, obsługa techniczna. F<> 
każdym locie 1 przed każdym 
lotem technicy dokonują skru­
pulatnego przeglądu każdej 
maszyny.

— Opowiedzcie Iow. Zaniewski 
Jąk staliście się lotnikiem i lo jak 
słyszę I klasy?

— Ach, marzyło sie o tym zaw­

sze. ale róż, Jako syn robotnika 
nie miałem wiele widoków. Mo a 
rodzina wróciła z rrarcji w r. 
1S3? a ojciec był zadowolony, że 
dostał pracę jako str- char/ w ce­
gielni. W r. łs.iił Hkończsłem sie­
dem klas a pot“m zaraz oku pa* 
r.-i. łapanka i wywózka do Ni°- 
niler. Ale zwiałem im I przedo­
stałem się przez front, było lo 
już pod koniec. Chodziłem przez 
pewien rzas z nddziatem radzi-e- 
kim ni lo wojak, ni lo syn kom­
panii. A w maju odesłali mnie do 
domu. Itódzlna przeniosła sic do 
ribląga, uczyłem si? a ze szkoły 
udało mi się dostaf do Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej, w r. issn przy­
szedłem do mojego pułku już Ja­
ko ofirer, no a teraz lałam i uczę 
młodszych.
W niebieskich oczach mojego 

rozmówcy błyska iskra humo­
ru;

— Ale bez pracy nie ma kopa­
czy.

— Tow, Ftgnrskl, opowiedzcie.-.'
Historia podobna, kubek w 

kubek. Oficer Jerzy Figurski 
jest młodszy o pięć lat i jego 
dzieciństwo kończyło się juz w 
Polsce Ludowej. Jest już. pilo­
tem 11 klasy i dobrze o nim 
mówią koledzy i przełożeni.

Wspaniali chłopcy, wspaniałe 
maszyny! Jak dobrze pomyśleć, 
że mamy takich lotników, że 
w starym pułku rośnie taka ka­
dra...

D. J. PŁOŃSKI

porrncie pew no t I 
*;phic. mi mc nawyków, którą da- 
.jp codzienna praca...
Ale obejrzyjmy brż.oi to po­

łyskujące srebrem, gładkie jak 
bistro cudo. które sto: właśnie 
przed nami. .Jeżeli samolot bo. 
iowy z napędem śmigłowym 
pm-pomina raczę i drapieżnego 
otaka. to odrzutowiec jest jak­
by elegancką wizją... cygara 
Krótkie. uPeka iąre w t.vł skrzy­
dła są jakby marniejącym' 
resztkami czegoś ptasiego, co 
■taje się już po trosze zbędne 
dla t?i maszyny o ..ciągu“ n- 
sremnym. Tylko wysunięty w 
górę statecznik ma Jeszcze ce-

z r
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TRYBUNA LUDUTH

W ciągu 10 
szybkiego

lat stworzone zostaną podstawy 
rozwoju energetyki jądrowej

W r. 2009 kilka lys. łan uranu pokryje zapotrzebowania całego świata na energię clsktryczng
GENEWA (PAP). ..Za 5 lat — 

oświadczy! w przemówieniu. 
wygłoszonym 19 bm. uczony an-. 
g'elski CorkcnNt — będziemy 
posiadać zapewne w różnych i 
częściach świata co najmnie.i 19 
elektrowni atomowych, z -kto- ] 
rych każda produkować* bądź

atomowych będziemy mogli u- 
syskiwać z jednej tony uranu 
taką ilość energii, jaką uzy­
skuje się z . 10 tys. ton węgla. 
Można jednak oczekiwać, że 
uda się wykorzystywać kilka­
krotnie ten sam materiał opalo­
wy, co pozwoli na zwiększe-

Gdyby prowadzone w tej | roczne wynosi 1,7 miliarda ton 
dziedzinie badania zostały u- j węgla.
wieńczone powodzeniem, to w Uczony angielski doda!, że 
roku 2000 wystarczyłoby zalcd- j istnieją uzasadnione podstawy

do 200 tys. kWh. W ciągu naj- nie ilości produkowanej ener- 
ItUższych 10 lat zostaną »ole gj| * .krotnie lub nawet ło­
żone trwale podstawy sryhkte- j krotni#. Mokę udB si(ę nawet 
jro rozwoju energetyki jadro- , . • •
wei. tak że stanie się ona w ’ tosowac zasad, regeneracją 
końcu głównym źródłem ener- «  tedy jedna tona uranu mo­

głaby raatąpie 100 ty», ton wę-

| wie kilka tys. ton uranu lub 
toru rocznie r.a pokrycie zapo- 

; trzebowania całego świata na 
energię elektryczną. Przewidu­
je się, że w roku 2000 zaspoko­
jenie zapotrzebowania całego 

i świata na energię wymagałoby

do przypuszczania, iż w ciągu 
najbliższych jo lat, koszt ener­
gii wytwarzanej w siłowniach 
atomowych nie będzie niższy 
od kosztu energii wytwarzanej 
7. węgla. Jednakże w ciągu 
dalszych 10 lat koszt produkcji 
energii w elektrowniach ato-

gii na święcie.
V' pierwszych elektrowniach «ría.

zużytkowania w stosunku ro- I ¡nowych będzie niższy od bo­
cznym 7 lub 8 miliardów ton \ sitów wytwarzania energii z 
węgla: obecnie zapotrzebowanie i węgla lub nafty.

O s t a t n i  d z i e ń  w  G e n e w i e
, programem" —• 
i Bhabha dodając 
: r.ego śmiechu zebranych: „Mó­

wiono mi, .że to w żadnym 
wypadku nie jest charaktery- 
»tyczną cechą międzynarodo- 

] wej konferencji. Różnica wy­
nika może z faktu, że na tej

(Dokończeni* z « str. 1)

tów prasy, rod.a, filmu i te­
lewizji.

Przewodniczący konferencji
zwróci! również uwagę na jej 
charakterystyczny ry* — na 
poważną obiektywną atmosfe­
rę naukową.

..Od samego początku obrad do zakomunikowania. Przy- atomowych i uprawie zbóż, oj dzynarodowej współpracy, 
wszystkie sesje rozpoczynały j puszczam, że jeżeli ktoś nie | energii elektrycznej i badaniu | wzajemnym zaufaniu, i 
się i kończyły punktualnie. j m# nić óo powiedzenia i

1 Rokowania Chiny —  USA
GENEWA (PAP). 20 bm. w 

j godzinach przedpołudniowych 
odbyło się dziewiąte z kolei 
posiedzenie ambasadorów ChRI. 

j i USA. Następne posiedzenie 
| odbędzie się 23 bm. Na posie­
dzeniu sobotnim ambasadoro 

! wie kontynuowali rozmowy w 
! sprąwie repatriacji osób cywil­
nych z obu krajów.

Ośwralcienie
przsw0dn'czgc?gcj

Bundestagu
! BERLIN (PAP). — 13 bm. 
przewodniczący Bundestagu 
NRF Gersienmaler wygłosił 

j przemówienie przez radio ża­
le hodnio - berlińskie. Porusza- 
I ląc sprawę zjednoczenia Nie- 
| mieć oświadczy! o*n, że Nie­
miecka Republika Federalna 

l gotowa jest zgodzić się na 
j wszelkie możliwe gwarancje po­
koju w ramach skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro- 

1 węzo.
i — Jesteśmy gotowi bez. ja­
kichkolwiek zastrzeżeń — o- 

i świadczył on — poddać w cza­
sie wolnych wyborów osądowi 
całego narodu niemieckiego na-

Radzieccy rolnicy zakończyli podróż 
po Stanach Zjednoczonych

Rolnicy amerykańscy zwiedzili Kreml
NOWY JORK (PAP). Ra­

dziecka delegacja rolnicza prze­
bywająca od 16 lipca w USA 
kończy swą podróż po ważniej­
szych okręgach rolniczych Sta­
nów Zjednoczonych.

Wszędzie delegaci zaznaja­
miali się szczegółowo z zabie­
gami agrotechnicznymi, meto­
dami chowu i tuczu bydło, u- 
prawy gleby, z konstrukcją i 
stosowaniem różnych maszyn 
rolniczych i urządzeń, a w sta­
nie Kalifornia —- z metodami 
stosowanymi w sadownictwie i 
przy uprawie winorośli.

Część delegatów zwiedziła 
wielkie fabryki maszyn rolni­
czych w stanach 111 nois i Min­
nesota.

Delegacja spotkała się % ser­

decznym przyjęciem ze strony 
amerykańskich farmerów, li­
czonych, studentów, robotni­
ków i przedstawicieli kól go­
spodarczych.

Delegacja zorganizowała kil­
ka konferencji prasowych, na 
których oświadczyła, że w ’ele 
z tego, co jej członkowie wi- 

I dzieli w Ameryce, ma poważne 
j znaczenie naukowe i praktycz­
ne, oraz, że po powrocie do 
ojczyzny zalecać będą rolnic­
twu radzieckiemu stosowanie 

j tych amerykańskich metod.
I maszyn i urządzeń, które mti- 
j gą przynieść praktyczną ko- 
j rzyść w dziedzinie produkcji 
i roślinnej i hodowlanej, 
j MOSKWA (PAP). Już od 
1 miesiąca bawi w ZSRR delega-

ćja rolników arnsLviel» » . ...Goście zwiedzili , , .
' Z ÓW i sowchożów. eirt tfigà
i stytutów naukowo- » 3 pt  
i fabryk maszyn rolnK---" ¿yí- 
zakładów przemy»1 
czego. Członkowie 8 pr 
przebywali na U*1'®: ,?5ni>i,r' 
wolżu, w Kraju .

P'skini republikach A»J

j wej. w Kraju AtlajS '¿eM)C,> 
! zachslanie. 19 *,rr" . 
powróciła do ,Mosk"' • ^ j ]

Grupa członków 
odwiedziła Moski**5  ̂ RI  demię Rolniczą un- 
miriaziewa. • W tymże I legacja obejrzała 
Kremla.

dni“

mówił dr i sądnego powodu by przemó- j nych instrumentach i bada-
wśród ogól- I uiienie kiedyś skończyć", j niach jakie zna nauka. Na

i frazesy brakło i ochoty i cza-

^  I I tym większe znaczenie ma- sz® układy i konstytucję.
Konferencja genewska nie ją tak często nadużywane a! związku ze zbliżającym się 

składała się z czczych przemó- J wielkie w swej treści słowa ( 
wień, była bardzo konkretna, skoro padały w ostatnim dniu 1 °  

konferencji naukowej każdy I Najwięksi uczeni i najlepsi | obrad na tej sali i w tym gro-
mówca -miał coś konkretnego I fachowcy mówili o reaktorach | nie, Słowa o zbliżeniu

-bóż,
sza-

Nejwiększa powódź w historii USA

o pokoju.mi- j wnętrza organizmu ludzkiego. | cunku 
wzorach i stopach

j precyzyj-1 KAROL MALCUZYNSKI 
• 5 4

Wszyscy mówcy dostosowywali ran to zaczyna mówić, to o- Mówili o wzorac! 
się do czasu przewidzianego, czywiście nie ma żadnego rot-) metali, najbardzie.

P r z e b i e g  k o ń c o we g o  p l e n a r n e g o  p o s i e d z e n i a

wyjazdem kanclerza Adenauera 
Moskwy, Gerstenmaier o- 

świadczył, że jeśliby chodziło 
mie. : tylko o nawiązanie stosunków 

ó  ! dyplomatycznych, kulturalnych 
i ekonomicznych, to wówczas 
wyjazd ten nie byłby potrzeb­
ny. Jednakże podróż Adenaue­
ra do Moskwy nastąpi dlatego, 
że chodzi o pokój i zjednoczenie 
Niemiec.

GENEWA (PAP). 20 bm. po 
południu w Pałacu Narodów w 
Genewie odbyło się pod prze­
wodnictwem Bhabha końijowe 
posiedzenie plenarne Między­
narodowej Konferencji Nauko­
wo-Technicznej w sprawie po­
kojowego wykorzystania energii 
atomowej. Na posiedzeniu

nik: konferencji. Dr

ratorów ora» na sporządzenie dn- 
naukowo-technicz-obpcni bv!i wszyscy delegaci, i kiimentacji

obserwatorzy, doradcy delega- | nej — przekazuje wMystko to
cji. przedstawiciele prasy i go-

uruchamianiu stosów átomo- I że Międzynarodowa Konferen-; Na zakończenie konferencji 
wvth i akceleratorów. cja Naukowo-Techniczna za- ; dr Bhabha zakomunikował, że

2w. Radziecki ; nie traktuje ! kończyła się bardzo pomyślnie. | sekretarz generalny ONZ Hstn-
udzleianej- pomocy zaprzyjaź- Wyraził on pragnienie, aby po-j marskjoeld przedstawi śpra-
nionym krajom jako posunięcia dobne konferencje odbywały ; wozdan-ie podsumowujące wy
handlowego. Mimo te ZSRR się również w przyszłości, 
poniósł wielki* wydatki na zbu-
dowanl. tyrh stosów i akcele- ! Następnie przemawiał, kolej­

no przedstawiciele Meksyku,
Polski, Japonii. Jugosławii,
Norwegii i Watykanu wskazu­
jąc na wielką rolę konferen­
cji oraz na konieczność zwoły­
wania takich konferencji w 

„ . , . . i przyszłości. W imieniu delega-
chali referatu prof. A. L»wrl- zane z wykonaniem urządzeń. ¡ « przemawiał prof.
szczewa (ZSRR) na temat po- ¡ zgodni* z zawartym porozumie- ¡ pJ Szulkln>.
mocy naukowo-technicznej i ‘ n-.em. I  ̂ , . , _ .

rząd ra- W zakończeniu prof. Ławrisz- Delegat jugosłowiański pref. | denta Eisenhowera pi-zekazal
■ 1 admirał Strauss.

Historyczną Międzynarodo­
wą Konferencję w sprawie 
pokojowego wykorzystania 
energii atomowej postanowio­
no uwiecznić przez wmuro­
wanie specjalnej tablicy pa­
miątkowej w Pałacu Naro­
dów w Genewie.

innym krajom bezpłatnie.
gcie- j Wspomniane kraje opłacają je-
' Uczestnicy konferencji wysłu- | dynie faktyczne wydatki zwią-

p:\odukcyjnej. ja.cej . _ _ _
dziecki udziela ChRL, Polsce. | czew przypomniał, iż rząd ra- .Sawicz odczytał depeszę od

In d ie  z e rw a ły  
stosunki dyp lo m atyczn o  

z P o rtu g a lią
DELHI (PAP). Rząd hinduski 

. postanowił odwołać swego kon- 
i -j‘- *— Bhabha; suj„ generalnego w Goa i wez-
dodal, że na ręce prezydium i waI rząd portugalski, aby 
konferencji wpłynęła depesza; Z8mi£nał do 1 września swe 

I cd przewodniczącego Rady M«- j konsulaty w Bombaju, Kalku- 
nisłrów ZSRR N. A. Bułga-nma. cie ¡ Madrasie. Notę w tej 
W depeszy N. A. Bulganin wy-1 sprawie wręczył konsul gene- 

I raża pogląd, iż konferencje na- j raIny Indii gubernatorowi ge- 
ukowe w sprawie pokojowego ¡ nerainemu. Goa z prośbą o 
stosowania energii atomowej ¡ przekazanie rządowi portugal- 
powinny być co pewien czas1 • • 
systematycznie zwoływane. Po­
dobny pogląd w imieniu prezy

NOWY JORK (PAP). Wsku­
tek ulewnych deszczów wiele 
rzek w północno - wschodnich 
stanach USA wystąpiło z brze­
gów zalewając wielkie obszary 
pól i szereg miejscowości.

Agencje zachodnie donosząc 
o tej powodzi, określają ją ja­
ko największą w historii Sta­
nów Zjednoczonych. W stanach 
Pensylwania i Massachussets ko­
munikacja drogowa i kolejowa 
została przerwana w wielu miej­
scach. Zawaliły się dziesiątki 
mostów. Runęła tama na Rhode 
Island.

Wody rzeki Nangatuck o szybko­
ści prądu zazwyczaj nikłej osią­
gnęły obecnie chyżo#6 75 km na 
¿odzine. Rzeka la zaatakowała 
miasto \Va‘erhury, liczące 10 i ty­
siące mieszkańców. Miasto zoąta-lo 
pozbawione elektryczności. Tys!a- 
cp domów ewakuowano. Straty 
materialne ocenia się na wiele mi­
liardów dolarów.

Opady atmosferyczne trwają. W 
ciągu ostatnich 16 godzin zanoto­

wano w wielu punktach 53 cm 
deszczu.

Wediug ostatnich wiadomości, 
liczba ofiar katastrofalnej powodzi 
w Stanach Zjednoczonych wzrosła 
do J16 osób, nie licząc 40 osób. któ­
re znajdowały się w zniesionych 
przez wodę namiotach obozu cam­
pingowego.

W stanie Pensylwania przeszło 20 
tysięcy osób jest bez dachu nad 
głową. Tragizm sytuacji zwiększa 
jeszcze brak żywności i wody do 
pica.

Nad zatopionymi terenami, któ­
rych obszar równa się jednej czwar­
tej obszaru Francji, bez przerwy 
patrolują helikoptery, wypatrując 
powodzian.

Wezbrane fale rzeki SChuyikiU, 
i która przepływa przez Filadelfię, 
| uniosły :: fabryki dynamitu 10 ty- 
I siecy zapalników.

Fala powodziowa dotarła już do 
1 miasta Woonsocket. Ulicami, które 
zamieniły się w rwące rzeki, płyną 

i trumny z podmytego cmentarza.
W stanie Connecticut cale mia- 

I sta przedstawiają dziś tylko ruiny.
| Część miasta Putnam została zbu- 
i izona wskutek serii wybuchów w 
j fabryce sody. spowodowanych^ prze- 
I dostaniem się wody do składu che- 
j mikaliów. Wybuchy trwały całą 
i noc.

J ugoslcwiańsk*
cleisijacja Sosll0tiat v 
wyjechała do

2" t
BELGRAD (PAp)' ¿o ^

i wyjechała 7.' Bely*1 
i skwy jugosłowiańsK*
I gospodarcza z wiceP v fei#“  
S ve to ia rem  Vukmsn 
na czele.

Francuska 3
d e le g a c ja  e kc,n0JTBR 

p rzy b y ła  do L  ^  ^
MOSKWA (PA.Pł ¿ele**' 

przybyła do Mosk«_.̂  . p » ' 
cja Rady Ekonom*^
cji na czele z
cym
dy
Fmmamieiem

p :

Ekonomiczne]
'' «łfi*

pr zev
komisji przemy

pobytu
delPgso3

enertft\*

Przyznanie wysokiego odznaczenia polskiego 
czechosłowackiemu uczonemu

Oechosłowacji, NRD. Rumunii, , dzi«cki zadeklarował 
Bułgarii i Węgrom przy two- ( napatrzenia sprawy rozszerze- 
rzeniu ośrodków naukowo-dP- | n:a kręgu krajów. którym
świadczalnych w celu prowa­
dzenia badań w dziedzinie fizy­
ki jądrowej i pokojowego wy­
korzystania energii atomowej.

Zgodnie z. zawartym porozu­
mieniem ZSRR zaprojektuje i 
wykona d!a wymienionych kra­
jny doświadczalne stosy atomo­
we o mocy cieplnej 2.000 kW 
i cyklotrony dla otrzymywania 
cząstek z, energią do 25 milio­
nów eiektrono-ssjpliów. Place 
projektowe już rozpoczęto. Prócz 
prac montażowych »pecjaliści 
radzieccy udzielą pomocy prży

gotowość | prezydenta Tito z pozdrowie- 
rńami dla konferencji. Następ­
nie badacz francuski Pierrc 
Auger wygłosił z ramienia 
UNESCO referat o szkoleniu
personelu naukowego w dzie­
dzinie pokojowego 
energii jądrowej.

stosowania

ZSRR mógłby udzielić pomocy.
Przy tej okazji A. Lawrisz- 

ezew' podkreślił, -że ZSRR przy­
wiązuje dużą w*gę do sprawy 
znacznego rozszerzenia między­
narodowej współpracy nauko­
wej I daj* i wyraz pragnieniu, 
aby podobne konferencje były 
w przyszłości zwoływane regu­
larnie.

Następnie . zabrał głos dele- 
sn&t _
oń pomoc udzielaną przez USA : smo, w którym prosi o umiesz- j lc pokojowego wykorzystania 
innym państwom w dziedzinie ! czenie na porządku dziennym energii atomowej: sprawoz.da- 

l podkreślił, X sesji Zgromadzenia Ogólne-! nia rządów“.

sk'emu.
Stosunki dyplomatyczne mię­

dzy Indiami a Portugalia zosta­
ły więc obecnie całkowicie zer­
wane.

DemokralyczRß zdobycze 
Indonezji —- zagrożono

DELHI (PAP). Prasa indone­
zyjska donosi o aresztowaniu 
wielu osób, które zajmowały 
ważne stanowiska w okresie 
sprawowania władzy przez rząd 
Sastroamidjojo.

20 bm. opublikowano oświad- 
NOWY JORK (PAP). Delega- i go nowego problemu — ,.Suk- I czenie Biura Politycznego KC 

cja USA w ONZ skierowała do ces w dziedzinie rozwoju współ-! KP Indonezji, która ocenia ne-

PRAGA (PAP). 13 bm. odby­
ła się w ambasadzie PRL w 

I Pradze uroczystość udekorowa- 
j nia wybitnego polon sty cz.es- 
| kiego, profesora Karda Krej- 
| elcgo Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski.

Na uroczystość przybyli wi­
ceministrowi spraw zagia- 
nieznyeh Czechosłowacji G. Se- 
kaninova-Cakrtova i K. Kurka. 
Wiceministrowie kultury K.

USA proponują omówienia spraw alomowych w 0MZ

USA W. Łibby. Omówił I sekretarza generalnego ONZ pi- ! pracy międzynarodowej wdzie- I gatywnie rząd Harahapa

energii jądrowej

Uczeni ZSRR pracują nad budową wielkich eleklromii i silników ofomawych
Sżcroka pomoc techniczna dla zaprzyjaźnionych krajów

GENEWA . (PAP). Na kon­
ferencji prasowej zorganizo­
wanej przez delegację radziec­
ką na Międzynarodową Kon­
ferencję w sprawie pokojo­
wego wykorzystania energii 
atomowej przewodniczący de­
legacji prof. Dymitr Skobieł- 
cyn, odpowiadając na pyta­
nia dziennikarzy, wymienił 
wszystkie typy reaktorów, 
działających w Związku Ra- 
dzieckim, opowiedział o pra­
cach nad budową wielkich

elektrowni atomowych o mo­
cy kilkuset tysięcy kilowatów 
oraz o budowie silników ato­
mowych. Poinformował on 
zebranych, iż pierwsza ra­
dziecka elektrownia atomowa 
znajduje się w obwodzie Ka­
ługa, niedaleko Moskwy. 
Wspomniał on także o reak­
torach doświadczalnych znaj­
dujących się również w po­
bliżu stolicy ZSRR. Zakomu­
nikował on ponadto, iż ucze­
ni radzieccy, pracują także

nad opanowaniem reakcji ter­
mojądrowej w celach pokojo­
wych, trudno jednak podać 
termin, kiedy zadanie to bę­
dzie rozwiązane.

Mówiąc o pon|ocy udziela­
nej przez Związek Radziecki 
innym krajom, prof. Skobiel- 
cyn zaznaczył, iż w samych 
tylko latach 1054 — 1955 wy­
słano 1000 przesyłek z izoto­
pami promieniotwórczymi, nie 
licząc wielkich ilości kobaltu

dla celów lekarskich i radio­
grafii przemysłowej.

Związek Radziecki wytwa­
rza ponadto i eksportuje licz­
ne związki organiczne, jak 
aminokwasy, alkohole, ben­
zen, różne lekarstwa itd., zna­
czone węglem 14 lub siarką 
35. Wysyłanie izotopów odby­
wa się bez żadnych ograni­
czeń na zamówienia składane 
w ministerstwie handlu za­
granicznego ZSRR.

,.Sk?ad nowego rządu dowo­
dzi. że jedność narodu I demo­
kratyczne zdobycze republiki 
znajdują się w obliczu wielkie­
go niebezpieczeństwa“ — głosi 
oświadczenie.

Kierownictwo Centralnej Fe­
deracji Związków Zawodowych 
Indonezji (SOBSI) opublikowa­
ło oświadczenie stwierdzające, 
że nowy rząd nie odpowiada 
pragnieniom robotników i mas 
chłopskich.

Wymiana telewizyjna 
ZĘHR — Anglia

LONDYN (PAP). Prasa lon­
dyńska donosi o podjęciu roz­
mów w sprawie zawarcia mię­
dzy IV. Brytanią a ZSRR umo­
wy o wymianie programów te­
lewizyjnych

j Bedrna, B. Horak, V.' Ludvik. 
przewodniczący Czeehosłowac- 
k ego Komitetu Obrońców Po- 

| koju, członek-Akademii Nauk 
| Jan Mukarovsky oraz liczni 
przedstawiciele świata nauki i 
kultury.

W imieniu Rady Państwa 
wysokim odznaczeniem państ­
wowym udekorował profesora 
Krejciego charge d'affaires’ am- 

| basady PRL w Pradze Kazi- 
1 mierz Gumkowski.

Podczas 
Radzieckim
się z przemysłem ^  
nym. zwiedzi ele-’ ¡̂ębićw 
mową i szereg P17,2 
energetycznych.

idSpoi’ 1 
. Vfefl'

na wystawą
Muzeum Narodowe ' ¡„s'Państwowi.

Polskie obrazy
ą»»f'

sza wie oraz
tut Sztuki kończą P1. 
iro wystawy
rymski“ , która w 
dniach wysiana 
necji. Na wystawę 
obrazów i 60 ry»u- 
naletta i 35 obrazo" ^
dra Gierymskiego- 

Wystawa otwarta - 
Wenecji 10 września-

będzie “"¡5 3* 
f\ o?.' ( r

wstf

Krwawe starcia Marokańczyków i  w o j s fe •e n’£
PARYŻ (PAP). 20 bm.. w 

drugą rocznicę obalenia przez. 
Francuzów sułtana Maroka Ben 
Yussefa. kraj objęta fala ma­
nifestacji przeciwko polityce 
rządu francuskiego oraz prze­
ciwko obecnemu sułtanowi Ben 
Arafa. Władze francuskie — 
w przewidywaniu, iż w dniu 
tym dojdzie do zaburzeń — za­
wczasu wzmocniły swe garni­
zony w miastach marokań­
skich.

Manifestacje rozpoczęły się jufc 
w przeddzień rocznicy. W Cass- 
blance oraz w Kenifra w górach 
Atlasu w starciach z policją i od­
działami wojsk francuskich zginę­
ło 24 Marokańczyków, a kilkudzie-. 
sięciu odniosło ciężkie obrażenia.

20 bm. manifestacje przybrały na 
sile. W Casablance ludność zaba­
rykadowała ulice. Z okien obrzu­
cano kamieniami policjantów i żoł­
nierzy francuskich, którzy odpo­
wiadali strzałami.

Do poważnych starć z wojskami 
francuskimi doszło w Kenifra. 
idzie 60 Marokańczyków zginęło 
lub odniosło rany.

W czasie Targów Poznańskich 
I bezpośrednio po nich zwiedzi­
ła Polskę gruba dziennikarzy bur- 
żuazyjnyeh dzienników zachod­
nio - europejskich, opublikowali 
oni w prasie zachodniej serie arty­
kułów. i których zamieszczamy 
poniżej obszerne wyjątki. (Red.j

Peter Niehols, korespondent
londyńskiego „Times.«“ , zamieś­
cił trzy artykuły na tema* Pol­
ski. Pierwszy dotyczy głównie 
opisu Targów Poznańskich, 
drugi, pt,: „Wzrastający prze­
mysł Polski“-, stwierdza m. iń.:

...Jednym % głównych celów «- 
becnego planu fi-letni ego Je«i szyb­
ki rozwój przemyśla przy peł­
nym wykorzystaniu zasobów i 
portów, znajdujących się na te­
rytoriach dawniej należących do 
Niemiec. W piątym roku planu 
Polacy cm ją, że kraj zrobił do- 
ułatecznłe poważne postępy, aby 
móc wkroczyć r.a rynek eksporto­
wy. o czym świadczy wznowienie 
Targów Poznańskich po cztero­
letniej przerwie, i lo na dużo 
szerszą skalę niż dawniej“.

Obszerny artykuł poświęci! 
Niehols rozwojowi polskiego 
przemysłu okrętowego („Times“ 
— 13.VII), w którym podkreś­
la, że „stocznia i urządzenia 
portowe w Gdańsku l Gdyni 
są w pełni wykorzystywane, zaś 
w Szczecinie w nieco mniej­
szym stopniu“.

Opisując stocznię w Gdańsku, 
dziennikarz zaznaeża, że

„widać tam slmncentrowatłl*
nysUiióu- w celu z.oudowania *»- 
lęzi przemysłu, nie istniejące*« 
niemal w Polsce przedwojennej. 
Nieme;, mieli oczywiście iinpo»'i- 
jącą stoeznie w- ftdaAsku. ale 
Polacy musieli zacząć ud nowa po 
ciężkich zniszczeniach wojennych 
i z niewielkim doiwiartczeniem w 
to j dziedzinie. Należy zanotować, 
że uczyniony postęp jest zjzaez- 
ny“.

„Sv,tem Pudowy okrftńw w 
Stoczni Gdańskiej jest azyftki. 
•test to- seryjna produkcja te*» 
samego moclolu i zamówienia na 
lalsi model standartowy mogą tiye 
wykonane z oszałamia,jaca «zyk- 
kościa. Termin dostawy du-ie*o 
trawlera wynosi trzy miesiące, 
nia zbudowania statku » wypór; 
ności .1.001 ton trzeka wystosować 
zamówienie na rok z- góry. Tego 
rodzaju terminy, pisz« Niehols, 

„są oczywiście ponętne dla kup­
ców zachodnio-europejskich, s lą- 
czaiąc w to kupców ze Kjedroczo- 
nega Królestwa. At* w twierdzi 
Niehols — ta seryjna produkcja 
ma pewne wady ot. in. stocznie 
nie mogą dostatecznie nwzgled- 

r.iać indywidualnych zamówień“.
„polaCT — pisze Niehols. *a 

dumni ze swych osiągnięć. Młódy. 
bo i»-iclnt naczelny dyrektor 
«¡oczni, czule Sie dumny t tego, 
te cot zostato stworzone z nicze-

Prasa z a chodn i a  o Po l sce
gt, eol, e» dato Polsce miejsce 
wśród narodów budujących okrę­
ty, czego dawne rządy kapitaii- 
stvrzne nie zdołały osiągnąć. Pod 
wieloma względami maja oni ra­
cje i mogą «tusante być dumni 
•z siebie samych. Niektórzy chło­
pi. przybyli ze wsi Polski cen- 
lratne i przed sześciu laty, polu­
bili sws pra-e w- stoczni i jakość 
Ich roboty zadziwiła zachodnich 
gości'.
Co Polska istotnie osiągnęła, 

to
„stworzenie w zadziwiająco krót­

kim czasie rodzimego przemysłu 
z pełnym wyzyskaniem otrzyma­
nych ostatnio zasobów. Co więcej, 
godna jest zanotowania determi­
nacja Polaków rozwoju ziem od­
zyskanych, możliwie jak najszyb­
ciej zarow-no w celu zwiększenia 
swego potencjału przemysłowego, 
jak celem mocnego ustabilizowa­
ni* sie na dawnych terenach nie­
mieckich“.

Paryski dziennik finansowo- 
gospodarczy „L'ln format ion“
zamieścił w ramach „Wielkich 
ankiet“ cyk! reportaży z Polski 
Edmunda Nesslera,

W korespondencji z 28 VIII. 
Nesslor omawia spotkanie z. 
prof. Lange i przedstawia jego 
dane na temat realizacji pla­
nu i 3-letniego, osiągnięć planu 
(5-letniego, dzięki którym Pol­
ska „jest już na piątym miej­
scu wśród producentów euro­
pejskich po ZSRR, W. Brytanii, 
Niemczech i Francji".: Cytuie 
także wyjaśnienia prof. Lan­
gego, dotyczące sytuacji gospo­
darczej Polski przedwojennej, 
roli kapitału zagranicznego o- 
r«7. półkolonialnego jej cha­
rakteru w owym okresie.

„Duch decyzji
i konsekwentna polityka 

gospodarcza“
Artykuł kończy się opisem 

Oświęcimia i przedstawionych 
tv, muzeum, „to sposób prosty, 
niemal dyskretny" — a zara­
zem bardzo sugestywny dowo­
dów nieludzkiego barbarzyń­
stwa hitlerowców.

Artykuł pt. „Reforma Rol­
ną — śmiała a zarazem ostroż­
na — zaspokoiła „gtód ziemi

chłopów“ . Nessler poświęca wy­
jaśnieniu polityki rządu pol­
skiego w dziedzinie rolnictwa.

Podkreślając ciężką, „przy­
pominającą czasy pańszczyź­
niane“ , sytuację chłopów bez­
rolnych i małorolnych przed 
wojną, Nessler powiada, że 
„kraj był dojrzały do głębo­
kich reform.“ i że „nowy rząd 
przystąpił do tego z odtuagą", 
przy czym „zabrania systema­
tycznie wywierania przymusu, 
skierowując cały wysiłek na u- 
świodamianie. Założenie spół­
dzielni i wybór typu, do które­
go się chce przystąpić, jest cał­
kowicie swobodny“. Na zakoń- 

| czenie autor podkreśla jeszcze 
j raz „jaki był punkt ujyjścia 
| dla odbuaoioy zniszczonego 
przez wojnę rolnictwa, zdzie- 

! siatkowanego pogłowia i roz- 
| wiązania innych skomplikowa­
nych i trudnych problemów“. 

j Przytacza cyfry dotyczące pro- 
| dukcji mięsa -— rozwojowi je.i 
! służą zarówno obowiązkowe 
! dostawy jak i import zbóż 
| Świadczy to — stwierdza Nes­
sler — „że w Polsce duch de­
cyzji przewodzi konsekwentnej 
polityce gospodarczej, którą 
niezaprzeczalnie aprobuje zna­
czna większość świata rolni­
czego

Artykuł czwarty pt. „Archi­
tektura nosi piętno najczyst­
szego klasycyzmu, ale mieszka­
nie stało się prawdziwym 
świadczeniem publicznym“ 
Nessler poświęca, sprawie od­
budowy i rozbudowy, oraz bu­
downictwu mieszkaniowemu. 
Pisze on:

„Zwiedziłem Nową Hutę, która 
w 1 .bli r. będzie wielkim miastem 
przemysłowym o 151).080 mieszkań­
ców. Na miejscu obecnego olbrzy­
miego placu budowy, przed nie­
spełna pięciu laty rozpościerały 
się pola i pastwiska. O jakieś 
dziesięć kilometrów stąd Kraków' 
— intelektualny i artystyczny o- 
środek Polski, pyszni się swymi 
r>s-ciu kościołami i Wawelem — 
wspaniałym zamkiem królewskim 
Jagiellonów i Wazów. Tramwaj 
między tymi dwoma miastami Jest 
prawdziwym łącznikiem między 
tradycją a -przyszłością.

Troska o to przejawia się wszę­
dzie. Za każdym razem, gdy 
ę.yiach likiś przedstawia wartość 
atcheol-girzną, przypomina ja­

kieś wydarzenia historyczne, pod­
kreśla charakter historyczny miej­
scowości lub mslowiiirzość krajo­
brazu, zostaje nn odrestaurowany 
lub z całą dokładnością odbudo­
wany...“

Nessler krytycznie wyraża 
się o stylu naszej architektury, 
„która —- stwierdza — 
trzyma sic klasycznych wzo­
rów. Jednocześnie podkreśla, 
że mieszkanie uważane jest za 
świadczenie publiczne, z tego 
samego tytuiu, co szpital, szko­
ła elbo urząd pocztowy...“ Kie 
ma żadnej współmierności mię­
dzy kosztami budowy a wyso­
kością komornego, „budowa 
domóyt mieszkalnych nie jest 

i obliczona na zysk. Programy 
j opracoioane zostały jedynie w 
| zależności od potrzeb ludnoś­
ci“.

W następnym artykule pt. 
,,W ramach sztywnej struktury 
gospodarczej stosuje się wyróż­
nienia społeczne“ (31.VII) Ness­
ler zastanawia się nad stopą 
życiową człowieka pracy w 
Polsce. „Polacy, którym zada­
wałem pytania na ten temat 
—pisze dziennikarz — odpowia­
dali najczęściej; „Nie porównu­
jemy poziomu życia naszego 
narodu z Waszym. Zacofanie 
nasze, znaczne już ta 1930 r. 
wzrosło jeszcze podczas wojny. 
Ale w stosunku do sytuacji 
dawnej, postęp jest niezaprze­
czalny“.

Kolejny artykuł poświęcony 
jest problemowi kościoła. Ar- 

{ ty kul zilustrowany jest dwoma 
zdjęciami: ruiny kościoła na
placu Trzech Krzyży i kośció! 
po odbudowie. Republika Lu­
dowa — pisze Nessler — nie 
tylko zagwarantowała wolność 
wyznania. a!e uszanowała rów­
nież pewne przywileje Kościo­
ła, , od dawna już zniesione w 
większości krajów Europy za­
chodniej, jak np. ślub kościel­
ny...

W ostatnim artykule Nessler 
omawia stosunek Polaków do 
Francji, „wiernej, przyjaciółki 
w ciężkich czasach, której cywi­
lizacja stawiana była za przy­
kład, której kultura przodowa­
ła“. Autor podkreśla:

„Pozycją Francji jest mniej za­
chwiana, anlieliby się można było 
tego obawiać. Mówi się jeszcze w 
Polsce dużo po francusku, nie 
tylko dlatego, że byt to język 
„towarzystwa“ i inteligencji, ale 
dzięki tysiącom robotników, k ó- 
rzy pracowali w kopalniach lub 
ną roii v. e Francji“.

„Inaczej. niestety, rzecz się 
przedstawia, jeśli chodzi o nasze 
stosunki kulturalne i gospodarcze. 
Drażniący konflikt, dotyczący 
przekazania znajdującej si- c'ag> 
jeszcze pod sekwestrem biblioteki 
polskiej w Paryżu, stanowi prze­
szkodę w rozprowadzaniu naszych 
książek i publikacji.

Co zaś do naszych wysiłków w 
kierunku ekspansji gospodarczej, 
to mają one skromny po/.iom, są­
dząc według naszej reprezentacji 
na Targach Poznańskich. Ale czyż 
mogło być inaczej, jeżeli stanowi­
sko attache handlowego przy na­
szej ambasadzie pozostaje od wie­
lu miesięcy nicobsadzone?“ — po­
wiada 7. rozgoryczeniem dzienni­
karz.

Siła politycznej 
rzeczywistości

„Westdeutsche Allgemeine 
Zeitung“ zamieściła (26.VII) re­
portaż z Polski pióra swego na­
czelnego redaktora Ericha Bro­
si a, który bawił w Polsce z o- 
kazji Targów Poznańskich. Re­
portaż nosił tytuł: ..Polska jest 
nadal Polską“. Wzmianka od 
redakcji podkreśla, że Erich 
Brost przed wojną przez 20 lat 
mieszkał w Gdańsku i przez 
trzy lata w Warszawie. Może 
on zatem — mimo iż miał tylko 
kilka dni do dyspozycji — prze. 
prowadzić porównanie i stwier­
dzić, co się zmieniło.

Brost pisze:
„Jeżeli mówi się, że w krajarli 

7« żelazna kurtyna podróżni z Za­
chodu nie mają całkowitej swo­
body ruchu, lo opinia ta w sto­
sunku do Polski nie jest słuszna. 
Z chwila ffdy sie otrzymało wi/ę 
od Polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie — tak jak w związku z 
Targami Poznańskimi — można w 
Polsce jechać dokąd się chce. sa­
memu i bez „ochrony“. W lipcu 
jeździłem w ciągu sześciu dni do 
Poznania, do dawniej wolnego 
miasta Gdańska, do Sopotu i do 
Warszawy.

Przyznaję, że udawałem się w 
podróż do polski z pewnymi oba­
wami. 7j\ wiele, stoi między oby- , 
d^u narodami; niemiecki najazd

z 13?.9 roku, bezwzględny, czasami 
barbarzyński reżim okupacvinv. 
Jednakże podczas całej podróży 
nie natknąłem się na Jakąkolwiek 
niegrzeezność czy to ze strony 
władz, czy też ludności. Klnie się 
co prawda na „hitlerowców“, ale 
nie na Niemców Jako naród. Jest 
to zapewne — uważa autor — 
wynik „szkolenia politycznego 
Nie widziałem podczas mego poby­
tu w Polsce tablicy pamiątkowej 
ku czci ofiar wojny, na której 
wręcz oskarżano bv Niemców, a 
zawszą tylko narodowych socja­
listów“.

Mówiąc o poglądach społe­
czeństwa polskiego na sprawy 
zagraniczne, zachodnio - nie­
miecki dziennikarz stwierdza:

„Od przeciwników reżimu ko­
munistycznego słyszy się dzi­
siaj, iż przyszli do przekona­
nia, że polską politykę zagra­
niczną prowadzić można tylko w 
porozumieniu z Rosją. Jest to 
jedna z konsekwencji napadu hit - 
terówoskiego, który Polska musiała 
znosić cierpliwie bez obrony i po­
mocy. Zachód cie.izy się jeszcze 
wielkim poważaniem Polsce.
Ale geograficzna i polityczna rze­
czywistość jest silniejsza.

...W Jednym punkcie — takie 
odniosłem wrażenie — panuje jed­
nolita orientacja polityczna w na­
rodzie; granica na Odrze 1 Nysie 
uważana jest za nietykalną“.

*

Brak miejsca me pozwala 
nam na przytoczenie innych, 
ciekawych obserwacji kores­
pondentów takich pism zagra­
nicznych, jak np. „Financial 
Times“. Krytycznie oceniając 
wysiłek Eolski Ludowej, obok 
naszych poważnych osiągnięć 
widzą oni i pewne mankamen­
ty naszego dnia codziennego. 
Szczególnie uskarżają się na 
trudności wynikające dla za­
granicznego gościa 7. niskiego 
kursu stosowanego przy wy­
mianie dewiz zachodnich. Inni 
dziennikarze wskazują, że na 
skutek szybkiego tempa uprze­
mysłowienia kraju daje się za­
uważyć niedostateczna ilość 
pewnych artykułów żywnościo­
wych. Uderzają ich również 
wysokie ceny niektórych arty­
kułów przemysłowych i niska 
ich jakość.

Ale te i inne braki nie przy­
słaniają jednak i tym kores­
pondentom prasy burżuazyjnej 
całości obrazu, jakim jest pod­
kreślany przez nich ogromny 
wysiłek narodu polskiego, bu­
dującego z ruin swój kraj i 
nowe życie.

Wezwano przybyłych do tego 
miasta wojowników szczepu Ber­
berów do poddania się. Wezwanie 
to nie odniosło skutku i ńa uli­
cach miasta nadal toczą sie walki

W odpowiedzi na wezwanie do 
strajku powszechnego zamknięto 
>v Casablance wszystkie sklepy ma­
rokańskie większość robotników 
fabrycznych porzuciła pracę, w 
dokach pozostali tylko urzędnicy 
celni, w innych masłach maro­
kańskich sklepy były również 
yamkrnete. ?. marokańscy robotni­
cy fabryczni nie stawili się do 
pracy.

W wiehi miejscowościach środ­
kowego Maroka przerwana zosta­
ła łączność telefoniczna i tele­
gra fic-zn a.

Mimo tych niani f e * * * ̂ yrS';8 .rt 
rych ludność Mar0 v, r,on*‘1kM 
wolę pozbycia sic ni. 1 lk ci? ,c
cuf.kiej. sułtana B'-1 nrzy t̂l; îd'J' 
fr*n?uski postanowi* P pr.‘  
realizacji swych pl®n-a<*u
’ ficych utworzenie 1 ' geń '
orzez obecne?,o rultab*^

obradował19 bm. 
n-ięclu“ ,
premier Faur 
July. Koenig, pinay .* m i« 

man i którego zadani r̂gpcu
z set a decyzji r z ądu  *2 o 
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publicznej.
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W ia do m ośc i s p o r to w i
Odznaczenie Gremlowsklego 

I Chromika
W sobotę 20 bm. przewodniczący 

GKKF — W. Reczek podejmował 
lampką wina sportowców, którzy 
na zawodach podczas II  MISM 
zdobyli medale dla barw Polski 
orsz trenerów tych zawodników

Za osiągnięcia sportowe oraz 
zdobycie złotych medali na 11 
MISM. przewodniczący GKKF 
W. Reczek odznaczy! Złotym Me­
dalem za WyhFne o-dągni^cia 
Sportowe Jerzego Chromika oraz 
Godfryóa Gremlowskiego.

Sidło zwycięża w Budapeszcie 
Iharos nie rezygnuje 
z rekordu na 5 km

BUDAPESZT (teł. w!.). W sobo­
tę rozpoczęły f i ę w Budapeszcie 
zawody lekkoatletyczne ' z udziałem 
zawodników Anglii, Szwecu, Fin­
landii. NRD, CSR, Belgii, Jugosła­
wii, Polski i Węgier. Z»wody roz­
grywane są z okazji VI rocznicy 
ogłoszenia konstytucji Węgier i II 
rocznicy otwarcia Ncpsiadiontt 
Przez okres dwóch lat imprezy 
na Nepstadionie oglądało ponad *5 
miliony widzów.

Najciekawszą konkurencją pierw­
szego dn a zawodów był bieg na 5 
km. Walny triumf święcili tu za­
wodnicy węgierscy, którzy zajęli 
nieć czołowych m’el?c. Zwyciężył 
Iharos w doskonałym czasie —- 
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rem Szymczykiem.
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li;5T,fi przed 
Pierwszym z 
n!cznych był 
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Doskonałe rezultaty osiągnięto i 
również w biegu na 15W ni, \y któ ; 
rym jedenastu biegaczy uzyskało 
czasy poniżej T;P0. Zwyciężył Roz- 
savolgyi — 3:14.0 pued Hewsonem 
(Anglia) — 3:45,6 i Strzinkiem (CSR)
— 3;45,0. Nasz reprezentant Witul- 
,'ki zajął ósme miejsce z czasem 
3547,(5.

W rzucie oszczepem zwyciężył 
pewnie ftlrtlo, który uzyskał wynik 
75,73 m. Polak rzucał bardzo-regu­
larnie i miał wszystkie lzuty po­
nad 70 m. Drugie miejsce zajął 
Krasznat — 70,78 m.

A oto zwycięzcy pozostałych 
konkurencji pierwszego ‘dnia zawo­
dów:

100 ni C?oldovanyi (Węgry) — 10,(5,
400 m Adamik (Węgry) — 43.2, 400 m łona 
PPK Ditnpr (NRD) — 52,3, Dysk 
Alerta (CSK) — 52,43 m.
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sza wie między zawodnikami Budo- mecz ZSRR — NHF- i (i1
wlanych Gdańsk. Górnika Zabizc kie odbędą się w / "arłą, ,*
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red. Aleksandrowicz«* ^ju,
z. trenerem Konc«*'v,‘ .; w 
Irowle z mgr.
siczy z trenerem ' '  «stJ * f i 1

nie przyniósł 
rewelacyjnych wynków. Najlepsze 
rezultaty osiągnęli biegacze startu­
jący na 300 m. Na starcie stanęli 
obok czołowych naszych średnio 
dystansowców Kupczyka i Kas­
przyckiego, czterystametrowiec Ma- 
komaski i triumfator pamiętnego 
biegu na 5 km 11 MISM — Chro­
mik. Tuż po starcie prowadzenie 
obejmuje Kupczyk.. ale już po 40 
metrach na czoło wychodzi Chro­
mik. który nrowadzi prawdę przez 
cały czas. Dopiero na przedostat­
nim wirażu rozpoczyna się atak 
Makomaskiego. Mija on bez tru­
du Chromika i niezagrożony jako 
pierwszy przerywa taśmę. Na o- 
śtatniej prostej Chromika wyprze­
dzili jeszcze Kupczyk i Kasprzy­
cki. Mimo trudnej bieżni Mąko - 
maski uzyskał czas zaledwie o O.t
sekundy gorszy od rekordu rolski. I połowy meczu.

Poznaniu 7 trener«»1 
raz w Gdańsku z 1

Transmisja mecz« '
O godz. 14.45 P n 1 ^ ; is i f  

w programie II tra Lośkif 
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go ZSRR — NRF- i  b ic,i,0r»'1 

Relacje przekazy"8 0j ,
zyku rosyjskim z .,.)lTfl
zdawcy radzieccy- próg {i Li

od godz. 14 IV 
niskie Radio nada/Pol 
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W P o ls c e  p o w s t a ł  In s t y tu t  B a d a ń  J ą d r o w y c h  
i Komitet dla pokojowego wykorzystania energii jądrowej

cis ,ce'u dalszego rozwinię- 
baria'!, ns5Vni kraju prac 
rtp, ',cz_ych w dziedzinie fi- 

po-
Zy|ę, .
kOiń,..!ądra atomowego

wykorzystania e- 
flaru'1 atorri°wej dla gospo- 
>osi i narr>dowej, utworzony 
m(| ' Przy Polskiej Akade- 
JMr ,k ~  instytut Badań 
< * » h .  Dyrektorem jego 
PAn e«onek korespondent 
laA "  Prot- dr Andrzej Sol-

HPezeinie przy Prezy-

dium Polskiej Akademii Nauk dla pokojowego wykorzysta
powołany został Komitet dla 
pokojowego wykorzystania e- 
nergii jądrowej. Do zadań 
Komitetu należeć będzie pla­
nowanie i koordynowanie prac 
naukowo - badawczych w 
dziedzinie badań jądrowych i 
pokojowego wykorzystania 
energii jądrowej oraz wspol- 
d7.ia'anie przy organizowaniu 
szkolenia odpowiednich spe­
cjalistów.

Przewodniczącym Komitetu

nia energii jądrowej został 
członek rzeczywisty PAN —- 
prof, dr Leopold Infeld, a 
zastępcą przewodniczącego 
członek korespondent PAN — 
prof. dr Henryk Niewodni­
czański. W skład Komitetu 
wchodzi ogóiem 30 znanych 
uczonych, specjalistów’ nauk 
fizycznych, chemicznych, bio­
logicznych, technicznych oraz 
medycznych. (PAP)

S le ds i e  i bi  ur o k r ac j a
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z GDAŃSKA)
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s,erpnia statek baza

do magazynów 180 ton śledzi. 
Jeżeli do tego się doda, że w 
kilka dni później drugi nasz 
statek - baza „Morska Wola“ , 
powdadomil drogą radiową kie­
rownictwo „Arki", że 20 bm. 
przywiezie do Gdyni około 
20.000 beczek śledzi, a obok 
tego przewiduje się, iż zawi­
jające prawie każdego dnia 
trawlery w bieżącym miesią­
cu przywiozą ponad 13.000 be­
czek śledzi — to ten „problem 
śledziowy“ stworzył nie byle 
jaki kłopot dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa „Arki“.

Dlaczego kłopot? — ćhóglby 
ktoś spytać. Przecież powinni 
się raczej cieszyć, że „idzie 
ryba“ — że będzie jej wię­
cej na rynku i na stole, w 
domu konsumentów.

Pospieszamy szybko z wy­
jaśnieniem tym wszystkim na­
iwnym, którzy zapominają o 
‘sinieniu tzw. „świętej biuro­
kracji", która usadowiła się 
wygodnie w Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Rybnego.

Centralny Zarząd, jak wia­
domo, ustala, zgodnie z zało­
żeniami planu ogólnopaństwo- 
wego. że tyle a tyle śledzi 
klasy A, B, C ma pójść do 
magazynów (do okresu zimy), 
zaś tyle a tyle należy rozpro­
wadzić na rynek. A że „świę­
ta biurokracja“ nie uznaje co­
dziennych zmian w życiu, nie 
wzruszy! jej los nadmiernej 
ilości śledzi, które znalazły się 
w sieciach naszych rybaków 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Rybnego postanowił więc 
utrzymać za . wszelką cenę' z 
góry ustalony rozdzielnik.

Rezultat: Do 13 sierpnia br. 
„Arka“ rozprowadziła na ry­
nek zaledwie 1/7 ilości śledzi, 
które posiadała w magazynie. 
Nie pomogły interwencje, tele­
fony, rozmowy i dyskusje pra­
cowników „Arki“ z Central­
nym Zarządem. Nie pomogły 
twierdzenia, że górna granica 
magazynowania ryby w ma­
gazynach arkowskich wynosi 
370 ton, że więcej nie powin­
no się magazynować (zgodnie 
z planem), że po prostu „Ar­
ka" nie ma już dosłownie 
miejsca na dalsze magazyno­
wanie śledzi. Odpowiedź Cen­
tralnego Zarządu była jedna­
kowa: „Nie ustalamy nowych 
rozdzielników, bo to jest 
niezgodne z raz ustalonymi 
planami, a poza tym nie ma­
my gdzie wysyłać tego towa­
ru“.

I cói miało robić kierowni­
ctwo Przedsiębiorstwa Poło­
wów i Usług Rybackich „Ar­
ka“? Magazynować, magazyno­
wać i magazynować. W „Ar­
ce“ wykorzystano już wszyst­
kie możliwe pomieszczenia — 
obecnie pozostały tylko ob­
szerne dziedzińce.

Co jednak będzie dalej, je­
żeli nie poruszy ktoś trybów 
w biurokratycznej maszynie 
Centralnego Zarządu Przemy­
ślu Rybnego? W kierowni­
ctwie „Arki“ nikt tego nie 
wie. Wiedzą tam natomiast 
jedno z całą pewnością, mia­
nowicie, że śledzie w giębi 
kraju są poszukiwane, że w 
żadnym wypadku trudu i o- 
fiarnej pracy naszych ryba­
ków nie można zaprzepaścić.

* (». a.)

Załoga „Pawła“ wykonała 
zadania 6-latki

CZĘSTOCHOWA. Załoga ko­
palni „Paweł“ koło Częstocho­
wy, pierwsza w kopalnictwie 
rud żelaza zakończyła realiza­
cję zadań przewidzianych w 
planie 6-letnim.1 Pozwoli to 
wydobyć dodatkowo do końca 
br. okoio 130 tysięcy ton rudy.

Kopalnia „Paweł“ uzyskała 
także od początku br. okoio 1 
mijion zl ponadplanowej o- 
szczędneści.

(PAP)

Produkujemy płyty 

dźwiękochłonne
GDAŃSK. Załoga Zakładów 

Płyt Pilśniowych w Czarnej 
Wod7.ie, pow. Starogard, wy­
produkowała w ostatnich tygo­
dniach pierwsze partie piyt 
dźwiękochłonnych. Płyty te do. 
tychczas importowane — znaj­
dą zastosowanie przy budowie 
szpitali, szkól, sal koncerto­
wych i studiów radiowych.

Produkowane tu inne płyty 
pilśniowe używane są przez 
zakłady przemysłu meblowego, 
przy produkcji wagonów to­
warowych i osobowych, ma­
szyn rolniczych, samochodów 
oraz w szerokim zakresie — 
w budownictwie mieszkanio-

OSUSZ -  WIEŚ STAŁYCH PRZEOBRAŻEŃ

wym.
(PAP)

W yrok na szpiegu 
Lewszeckim wykonany
W marcu br. przed Wojsko 

Wym Sądem Rejonowym w 
Warszawie toczył się proces 
przeciwko grupie agentów wy­
wiadu amerykańskiego ośrodka 
szpiegowskiego w Oberursel. 
Jak donosiliśmy wówczas, głów­
ny oskarżony Jerzy Lewszecki 
skazany został na karę śmierci.

Rada Państwa z prawa laski 
nie skorzystała,, wyrok został 
'wykonany. (PAP).

Z każdego, nawet najodleg­
lejszego polR w Osuszu widać 
wieżę kościoła w Krotoszynie, 
rysujące się z daleka kontury 
miasta, dymy, które podnoszą 
się z jego kominów. Osusz, wieś 
leżąca o parę kilometrów od 
Krotoszyna, jest wsią podmiej­
ską.

Ale choć z Osusza do Kroto­
szyna idzie się niecałą godzinę, 
przecież od kilku lat odległość 
ta stale maleje. Nie chodzi bo­
wiem o kilometry. Tych nie u- 
byto. Chodzi o co innego, o 
zmiany w charakterze stosun­
ków, w treści wzajemnych po­
wiązań łączących tę niedużą 
wieś z powiatowym miastem 
Krotoszynem i dalej z Pozna­
niem, Warszawą, całym kra­
jem.

*

Zięć Synowcowej. gospodyni z 
Osusza, członka Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu, 
jest pracownikiem Ambasady 
Polskiej w Teheranie. Jeden jej 
sąsiad. Starzyński, jest człon­
kiem Powiatowej Rady Naro­
dowej. drugi, Pypłowski. wice­
przewodniczącym Gromadzkiej 
Rady Narodowej. Spośród czte­
rech synów Ludwiezaka, sąsia­
da Synowcowej — jeden pra­
cuje jako inżynier w Chorzo­
wie, drugi poświęci! się karie­
rze naukowej, mieszka we Wro­
cławiu.

Nie wszyscy wyjechali tak 
daleko. Wielu dawnych miesz­
kańców Osusza pracuje obecnie 
w Krotoszynie. Byłem tam kil­
ka dni temu. Przed każdym nie­
mal domem stały rowery, często 
po kilka. To krewni, znajomi, 
kuzyni przyjechali po skończe­
niu swych zajęć pomóc tu je­
szcze w najpilniejszej robocie.

Do Starzyńskiego przyjechali 
dwaj szwagrowie — jeden pra­
cownik ką|Jarni' w Krotoszynie 
i drugi —: kierownik referatu 
rolnego Prezydium MRN w 
Krotoszynie.

Dlaczego o tym piszę? Jest 
to bowiem jeden z licznych do­
wodów nowych stosunków mię­
dzy wsią a miastem — Osuszeni 
a Krotoszynem. Bardzo rzadko

Kolejarze przed swoim świętem
ra* dnijęi w rnlsc« Ludowej półmilionowa rstftza prarownlków naszego kolejnictwa obebo- 

Lr uroczyście 11 września br. — „Dzień Kolejarza“. , ,
O M a ir tw o  nasze w okresie lat powojennych w SU-
l.'“ « nań
«I» " 7'r»Sl

względem tempa wzrostu przewozów, przewozu pasażerów 1 ładunków towarowyen. Sta- 
, - - » .a  ilośó przewozów ładunków towarowych, które w 1*5.« r. w stosunku do U » r .  *wtęk*i>«y

!vV Przeszło a’ min. ton Dzięki lepszemu wykorzystaniu wagonów towarowych PKP zwiększyły 
Ul, Vn> samym czasie zdolność przewozową o ok. 411 min. ton rocznie. Współzawodnictwo I «toaową- 
koi-?»».ycłi metod pracy przynoszą stały wzrost oszczędności. W okresie planu (-letniego ,*

P|* zużyły o ok. 4,2 min. ton mniej węgla. n‘ż wynikało to 1 norm obowiązujących w 1949 r.

(kor. wł.). Załogi

A
Rzeszów podjęły 

ft rj>]z°bawtązania w związku 
®jjr ‘ „^iącym się „Dniem Ko- 
Aą Zobowiązania te mają 
Uiljf u dalsze podniesienie re- 
[Mm, . c* biegu pociągów. 
*it p0feriie szybkości załadun- 

<:i'7gów towarowych, czę- 
Jto p n!z dotychczas prowadze- 
%,0.Clógów tzw ciężkich oraz 
, Pra °nH oszczędność węgla. 
Nia °'Vnicy parowozowni zo- 
Nbj ' 's'd podnieść dobowy 
ł tuj**1 Parowozu o 0.5 proc 
Sj, 1 ''oku do planowego. Dru- 
S ,  DKrflWn/IIHC postanowiły 
N u d z ić  Ł000 ton węgla. 
V ł  ,wily one także obniżyć
V ^ P lo a t a c j  j parowozo w 
%|0 klcl1 serii, co przyniesie 
N®iiii tys- z*- oszczędności

zobowiązania podjęli 
Pracownicy stacji PKP1

N ć  W Postanowili oni zwię- 
S  fłrfiRnlarność biegu pocią- 
pl bobowych do 99 procent 
^ “ '"arność biegu pociągów 
jżv s'vyeh do 96,5 procent. 
Nónnm'a^ nie przeprowadzić 
Np, p Przewozy, obniżą oni 
N?, Postój wagonów o i),2 
K'i-!cę»V stosunku do obowią- 

' P,anu. W okresie 
. t J - y  formować będą po 
<|i« śgów ciężkich miesięcz-

p_,,zobowiązań ma cha-■'tPj. ■■'/Lit/wiąArtii inn Lim
„'l» s długofalowy. M. in. za- 

*®,ii dyspozytorskiej od- 
e'isDloatacy,inego PRP 

n d'l 'it 7orsanizn.ie i przepro- 
lliiu, 0 końca roku 4.500 po- 

rfężkich. (c. bl.)

<k̂ r' w l>- Zbliża- 
N  „Dzień Kolejarza" za- 
'<'''’sk|?7*<I,w kolejowych kra- 

DOKP witają podej-

mo,waniem zobowiązań, w któ­
rych stawiają sobie za zadanie 
nie tylko przekraczanie planów, 
ale też i należyte przygotowa­
nie się do przewozów jesienno- 
zimowych. Przyczyni się do te­
go m. m. zwiększenie regular­
ności biegu pociągów (jedno z 
zobowiązań zaiogi węzia Kra­
ków GL), sprawna i bezawa- 
i-y.jna praca zespołów manewro­
wych, walka ze spóźnieniami i 
niedopuszczanie do przestoju 
wagonów. Takie cele stawiają 
sob;e w zobowiązaniach kole­
jarze z Suchej, z węzła Kra- 
ków-Plaszów Trzebini i in.

Temu samemu celowi — peł­
nego i racjonalnego wykorzy­
stania taboru kolejowego w o* 
kresie nasilenia przewozów, 
służy również zataczający co­
raz szersze kręgi w oddziale 
krakowskim ruch prowadzenia 
„ciężkich pociągów“ . W Pła* 
sżowic np. do prowadzenia 
ciężkich pociągów zobowiązały 
się 62 drużyny parowozowe. 
Podobne zobowiązania podej­
mują drużyny parowozowe in­
nych węzłów kolejowych.

Wicie zobowiązań mówi o 
zwiększonej oszczędności pali­
wa. usprawnieniu remontów 
itd.

Program Imprez w związku 
z „Dniem Kolejarza“ przewidu­
je m. in. spotkania kolejarzy z 
załogami zakładów przemysło­
wych, z ludnością podopiecz­
nych gromad, organizowanie 
wystaw książkowych, festynów 
i zawodów sportowych oraz sze­
reg innych imprez, które za­
poznają społeczeństwo z trudną 
i odpowiedzialną pracą koleja­
rzy. (m.)

FOZNAN (kor. wł.). Drużyny 
parowozowe oddziału eksploata­

cyjnego w Poznaniu postanowi­
ły zaoszczędzić 2.454 tony węgla.
drużyny w Gnieźnie — 540 ton 
i w Lesznie 353 tony. Podobne 
zobowiązania podjęły drużyny 
parowozowni osobowej w Po­
znaniu oraz młodzieżowe dru­
żyny parowozowni towarowej.

Brygada warsztatowa działu 
gospodarczego z parowozowni 
gnieźnieńskiej postanowiła wy­
konać w ramach dodatkowych 
zobowiązań kocioł do grzania 
wody w hali sportowej ZS ..Ko­
lejarz“ , a brygada spawaczy — 
60 ławek dla boiska sportowego 
w Gnieźnie.

Kolejarze z odcinka drogo­
wego nr 1 w Poznaniu zrezy­
gnowali z dostaw tysiąca no­
wych podkładów pod szyny i 
zużyją w ich miejsce nadają­
cy się do użytku materiał sta­
ry. Pozwoli to na zaoszczędze­
nie 15.000 zł. Poza tym dro­
gowcy wyremontują dodatko­
wo 3 podrozjezdnice.

Wielu kolejarzy, posiadający 
gospodarstwa rolne, postanowi­
ło uczcić swe święto przedter­
minową realizacją dostaw zbo­
ża, a szereg brygad I drużyn 
dopomogło Państwowym Go­
spodarstwom Rolnym przy 
zbieraniu plonów z pól. Ekipy 
ze . stacji Poznań — Franowo 
sprzątnęły zboże z 20 hektarów 
w PGR Kobylepole, kolejarze z 
Poznania wschodniego, oddzia­
łu elektrotechnicznego, warszta­
tów drogowych i zarządu re­
montowo - budowlanego prze­
pracowali 254 dniówki w go­
spodarstwach Czerlejno i Igna- 
cewo.

Do 17 bm. blisko 72 procent 
poznańskich kolejarzy włączyło 
się do czynu produkcyjnego, na 
cześć „Dnia Kolejarza“,

(tp)

Józef Szymczyk — przodujący traktorzysta

Jednym z przodujących pracowników POM w Grodkowie (woj. opol­
skie) Jest Józef Szymczyk. Ze swym „Ursusem“ pracuje on w cza­
sie tegorocznych żniw na polach spółdzielni w Bąkowie

«  Foto J. Grzegorzewicz

zdarzało się dawniej, by mia­
sto pomagało wsi w żniwach 
czy omtotach. Ale bo i wszyscy 
ci szwagrowie i siostry, sio­
strzeńcy i kuzyni gnieździli się 
kiedyś tu na miejscu.

Już nie mówmy o wysokich 
często stanowiskach dawnych 
mieszkańców Osusza, o oficer­
skich szarżach i naukowych ty­
tułach. Choćby do tłuczenia ka­
mieni czy na budowę — droga 
dia mieszkańców Osusza była 
wtedy zamknięta. Miasto miało 
własnych kandydatów.

Złorzeczyli niektórzy-w Kro­
toszynie: „Czego się pchają, u 
nich przynajmniej le morgi“ . A 
w Osuszu: „Nic puszczają do 
pracy, każdą robotę dla siebie“ .

A po prostu — za dużo było 
na wsi ludzi, za mało w mie­
ście roboty.

*

Dom Rosika, pierwszego w 
gromadzie gospodarza, ma coś 
pretensjonalnego w swej archi­
tekturze, coś. co przypomina za­
możny i mieszczański dom na 
przedmieściu Krotoszyna. To 
prawda. Ąię jest to już dom 
obszerny, wygodny, nawet z ta­
rasem wychodzącym na ogród.

Przyglądam się z uwagą, przy­
pominam sobie również nowy 
dom jSzustaka i innych, którzy 
w ostatnich latach uczynili z 
Osusza — wieś pod dachówką, 
z drewnianej — w dużej mie­
rze — murowaną.

W domach tych już od paru 
łat nie rozdmuchuje się ognia 
w żelazku, nie podkręca filują­
cego knota. Motor zastąpi! rę­
ce i konia zaprzężonego do kie­
ratu.

I znów — o ile bliżej do Kro­
toszyna. Strz.echa słomiana, lam­
pa naftowa i ciężkie żelazko 
— wczoraj. Dachówki, elektrycz­
ne żelazka, żarówki — dzisiaj. 
Dodajmy: radio, książki, gaze­
ty. W ten sposób niwelują s‘e 
różnice, które, choć pozornie 
drobne, przecież ważą i to nie­
mało, dzieląc „życie wiejskie“ 
od „miejskiego".

Osusz to gromada zamożna. 
Odbiornik lampowy. maszyna 
do szycia, adapter — przedmio­
ty te dawno już straciły tam 
blask, oszałamiającego, niedo­
stępnego dostatku.

Aie ten obraz Osusza, tvs‘ o
dużej kulturze i zamożności — 
jest jak gdyby fotografią z fron­
tu. Nie zapominajmy jednak, 
że za tymi domami z kwietni­
kami, które wychodzą nam na­
przeciw — stoją zabudowania 
gospodarskie, a dalej — pola. 
To tam przecież, nie gdzie in­
dziej. bierze początek zamoż­
ność tej wsi.

W Osuszu peiną parą prowa­
dzi się obecnie omłoty. Już wia­
domo, że średni urodzaj czte­
rech zbóż nie będzie tam niż­
szy niż 25 kwintali z ha. Osusz 
wkrótce już wykona połowę 
rocznego planu odstaw zboża. 
Na całym obszarze po zebranym 
zbożu, dokonano tam podory- 
wek, na 100 ha rosną poplony.

W tych poplonach leży klucz 
następujących liczb: na 100 ha 
użytków rolnych znajdziemy w 
Osuszu 79 szt. bydła, 124 szt. 
trzody chlewnej. Są poplony —

zwiększa się ilość kiszonek. 
Więcej kiszonek — trzeba bu­
dować silosy. W, ciągu ostat­
nich-paru lat ilość-kiszonki na 
sztukę bydła wzrosła tam śred­
nio dwukrotnie, do dwóch ton. 
W tym samym czasie zbudować 
no w Osuszu 16 nowych silo­
sów.

Budują, kupują, rozwijają. 
Ale przecież potrzeba na to 
środków, wymaga to znacznych 
nakładów. Osusz, to wieś. gdzie 
wszyscy niemal jej mieszkańcy 
potrafili w ciągu minionych 
pięciu lat podwoić średnie do­
chody swych gospodarstw.

■Jak? Przez kontraktację, przez 
intensyfikację gospodarki, sy­
stematyczne podnoszenie ie> to- 
warowości. Oto np. Starzyński, 
gospodarujący na 10 ha. zakon­
traktował w ub. roku dwa za­
rodowe buhajki i otrzyma) za 
nie ponad 12 tysięcy złotych. U 
Starzyńskiego na siedem krów 
— sześć trafiło już dis księgi 
wstępnej. Są to sztuki o wy­
sokiej mleczności, dochodzącej 
do 5 tysięcy litrów mleka rocz­
nie.

Ten sam Starzyński sprzedaje 
rocznie blisko dziesięć bekonów 
ponad plan. W ciągu pierwszego 
półrocza dostarczył ponad 10 
tysięcy litrów mleka, chociaż 
pian przewidywał 1600 1.

Poza dwoma gospodarzami — 
pozostali mieszkańcy Osusza go- 
spodarują podobnie jak Sta­
rzyński. Kontraktują bekony i 
cieliczki, nasiona traw i wa­
rzywa. Innym wsiom sprzedają 
nasiona poplonów itd.

Chłopi z Osusza odwożą wię­
cej mleka w ciągu miesiąca niż 
inne gromady w tym powiecie 
w ciągu kwartału.

Oto najkrócej źródła ich za­
możności. Oczywiście decyduje 
praca.

*
Co mieszkańcom Osusza po­

zwoliło tak wyraźnie podnieś1* 
poziom gospodarki, wprowadzić 
na pola nowe odmiany rośbn. 
zapełnić obory bydłem zarodo­
wym, świetnie zorganizować 
bazę paszową?

W Osuszu się uczą. Wieś ta 
znana jest jako gromada, w 
której systematycznie prowadzi 
się szkolenie rolnicze, jako wieś 
niezawodnych prenumeratorów 
pism fachowych, nienasyconych, 
choć krytycznych odbiorców li­
teratury rolniczej.
' 7achowałem w oczach obraz 

póiek zapełnionych książkami 
u Starzyńskiego i innych, pa­
miętam pochylonego wieczorem 
nad gazetą Pypłowskies« ' du­
żo dobrej literatury pięknej w 
mieszkaniu Synowcowej (Szo­
łochow, Balzak, Zweig).

*
Trzeba tu odpowiedzieć na 

jeszcze jedno pytanie. Jak so­
bie dają radę z laką ilością ro­
boty? Hodowla przecież nie­
słychanie rozwinięta, gospodar­
ka intensywna. I przy tym tylu 
ludzi wyjechało z Osusza. Więc 
jak?

Znaczną część swych docho­
dów chłopi z Osusza zużytkowu- 
ją na zakup maszyn i narzędzi 
W ciągu jednego tylko roku po 
założeniu elektryczności miesz­
kańcy tej wsi zakupili 30 mo­
torów elektrycznych. Dziś w

każdej niemał zagrodzie znaji
dzieńiy tam żniwiarkę, a już 
przynajmniej. kosiarkę. Wszę­
dzie są siew ni ki ' i miocarnle» 
kopaczki i dółowniki.

Inwestycje te opłacają się 
wysoko, podnoszą wydajność 
pracy. A to właśnie decyduj« 
o sukcesach Osusza: to połącze­
nie maszyny ze sprawnymi, pra­
cowitymi rękami, którymi kie­
ruje s‘ a!e poszukująca, dociek­
liwa myśl.

Postępująca mechanizacja nie 
mogła nie wpłynąć na organiza­
cję pracy w tej wsi. Mustafa 
s*ać się wstępem do odkryć dal­
szych. wynikających ze wzboga­
cającego się wciąż doświadcze­
nia.

W okresie intensywnych ro­
bót, szczególnie w okresie o* 
miotów, wykopków. mieszkań­
cy tej wsi dzielą się na pięć 
grup wzajemnej pomocy.

Już rozpoczęli omioty, jutro 
np. będą młócić u Sarzyńskie­
go. Przy idzie do pomocy: Lud- 
wiczak. Pypłowski. Konieczny, 
Synowiec, Perek. Szczurek. O- 
czywiście 7. rodzinami. Pó dniu, 
dwóch dniach pracy gruPa po- 
wędruie dalej, do następnego 
gospodarza.

Podobnie pracują w okresie
wykopków: dwie pary koni do 
kopaczki, dwie pary rió odwo­
żenia ziemniaków, okoio 20 
ludzi do zbierania. P i jednrra 
dniu pracy ziemniaki z 2,5 hs 
są zebrane.

*

Wielki awans Osusza, groma­
dy niegdyś biednej, zadłużonej, 
wiszącej u klamki lichwiarzy, 
żyjącej pod grozą licytacyjnego 
młotka, mierzyć trzeba nie tylko 
kategoriami ich ekonomicznego 
postępu. To byłaby dopiero 
połowa prawdy o tej wsi.

Rok temu Pypłowskiemu spa­
liła się stodoła z całorocznym 
plonem. Na miejscu starej sto- 

! doły stoi tam już nowa, znaez- 
| nie większa, okazalsza. Praw­
da. że pogorzelec otrzymał od- 

! szkodowanie od PZU W, że u- 
i morzono mu odstawy, utatwio- 
| no zakup materiałów. Aie to. co 
zdecydowało, że tak szybko 

i mógł się odbudować — to p1"*- 
| ważna, zespołowa pomoc gro­
mady. pomoc1 dobrowolna, sa- 

; morzutna, szczególnie przy zwó- 
| zce materiałów.

Wyjeżdżając z Osusza myśla­
łem o stodole Pyplowskirgo. Ja­
szcze raz. abv utrwalić w cezach 
obraz tej gromady, patrzę na 
domy, starannie uprawione o- 
gródki. dostatnio ubrane dzieci, 
na stojący tu i ówdzie motocykl 
przed domem. Z report a-«kiego 
nawyku notuje sobie w panrę- 
ci wszystkie szczegóły, ale my­
ślą jestem wciąż przy tamtej, 
odbudowanej stodole.

Tak. Ten zbiorowy udział gro­
mady przy budowie stodoły ta 
grupy wzajemnej pomoce, dą­
żenie do najdalej posuń ętej 
mechanizacji —  wszystko to, 
Oraz duża społeczna j politycz­
na aktywność mieszkańców 
Osusza — jeszcze raz podkre­
śla olbrzymi awans tej wsi. 
Awans w kategoriach społecz­
nej świadomości, w katego­
riach nowej, socjalistycznej 
moralności.

W. KUCZYŃSKI

W 30 ROCZNICĘ ŚMIERCI HIBNERA, RUTKOWSKIEGO, KNIEWSKIEGO I B0TW1NA
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IT’D Z NA PYTANIE

Uchylono kara partyjna nie jest karą
’kisi.', z województwa wro-

n' n_’ byłem karany i karę, 
£nie zdjęło czy powinie- 

l%e, <lm pisać w rubryce 
 ̂ ej“- był karany par-

udzielona
tv Dr* U.)na została uchylo- 
ti lf|H Wyższą instancję par-1 
h *i*, '** hie ma potrzeby pisać
'.Vp i. u » . j  , . , . . . .j,ch. pV dokumentach partyj- 
„'ly  dobnie w wypadkach 

„ Bary partyjnej członek 
I,? Dy,.1'* prawo w odpowiedzi 

ankiety: „Czy nyl 
_v Partyjnie" odpowie- 

! , \  lN czbco.
(, hSr.'hjszni,ść tej zasady by- 

zrozumiała, przy- 
Vi któ Właśnie przykład tow 
« 9iją -v vv swoim liście opo. 

ham o swoich przeży

vr został wydalony z
Aąi Uchwałą podstawowej

'v'ertf-o Partyjnej.

ii* '
Uchwałę

Z'I Komitet Powiatowy.

Tow. B. odwołał się do Woje­
wódzkiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, która uchyliła decyzję 
o wydaleniu go z partii, w peł­
ni go rehabilitując.

Mimo to — jak pisze — czuł, 
że patrzą na niego „z ukosa“ . 
Zmienił pracę. Wypełniając 
ankietę napisał, że nie był ka 
rany partyjnie. Na konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej w 
nowej organizacji partyjnej — 
wysunięto jego kandydaturę 
do władz.. Opowiedział swój 
życiorys, me wspominając o 
tym, że miał kiedyś karę, póź­
niej anulowaną. Obecny na 
zebraniu kierownik wydziału 
personalnego rzucił pytanie 
,,czy byliście karani partyjnie?“ . 
Tow. B. opowiedział wtedy o 
caiej sprawie, ale w związku z 
tym pisze:

„Zaskoczenie towarzyszy zna­
jących mnie byt o ogromne, za­
uważyłem pewną konsternację, 
było ml nieprzyjemnie ł wsty­

dziłem się swej przeszłości „bez 
winy". Później dowiedziałem 
się, te kierownik personalny 
wiedział o mojej „smutnej 
przeszłości“ ( chciał się tylko 
przekonać, czy zataję to w ży­
ciorysie".

Powtórzmy Jeszcze raz: nic 
byłoby zatajeniem prawdy 
przed zebraniem partyjnym, 
gdyby tow. B. w odpowiedzi 
na pytanie zadane mu odpo­
wiedział, „nie byleni karany“ . 
Przeciwnie: powiedziałby całą
prawdę. Uchylona bowiem ka­
ra nie jest karą.

Podobnie nie ma potrzeby po­
dawania w ankietach lub ży­
ciorysach kar partyjnych, które 
zostały uchwalą wyższej in­
stancji partyjnej zatarte, z po­
wodu zasadniczej poprawy, ja­
ka zaszfa w postawie ukarane­
go poprzednio członka partii, 
Z chwilą, gdy kara została za­
tarta — uznaje się ją za niebyłą.

M . M.

...Byt ciężki dla ludzi pracy 
w Polsce rok 1925. Popierany 
przez wszystkie ugrupowana 
burzuazyjne, z PPS włącznie, 
rząd Władysława Grabskiego 
po chwilowych, pozornych zre­
sztą, sukcesach stanął przed 
Widmem krachu kapitalistycz­
nej gospodarki. Znowu zach­
wiał się złoty polski. Rosło bez­
robocie. Pogłębiała się nędza 
¡udu. Burzyiy się masy robot­
nicze. Raz po raz wybuchały 
strajki.

Komunistyczna Partia Polsk: 
— w oparciu o uchwały swe­
go II i III Zjazdu — coraz 
śmielej l bardziej zdecydowa­
nie kierowała masowymi wy­
stąpieniami robotników i chło­
pów.

Nie mogąc osłabić stale ros­
nącego wpływu Partu Komu­
nistycznej na masy, nie mogąc 
jej złamać żadnymi prześlado­
waniami, burzuazyjne rządy 
uciekały tię do najpodlejsze- 
go środka: do prowokacji. W 
szeregi partyjne siano prowo­
katorów’, którzy starali się wy­
paczyć linię partii, denuncjo- 
waij jej działaczy którzy wy­
stępowali jako świadkowie o- 
skarżenia w coraz liczniejszych 
procesach.

Partia musiała się bronić 
przeciw zatrutej brom prowo­
kacji. Odrzucając — zgodnie 
z len-nowskimi zasadami — 
taktykę terroru indywidualne­
go, metody zamachów na naj­
bardziej choćby nikczemnych 
przedstawicieli « burźuazyjnego 
porządku — KPP wy po wiedz, a- 
ła nieubłagalną walkę juda­
szom — prowokatorom. Żołnie­
rzami partii w tej walce stali 
się najbardziej zahartowani i 
najofiarniejsi towarzysze.

&
Możecie obejrzeć tę ocalałą 

z wojennej pożogi kamienicę 
przy ulicy Zgoda (dziś Hibne­
ra) nr 1. Ta typowo czynszo­
wa kamienica ma wąską bra­
mę i mroczne nawet w po­
łudnie, skośne jak wykrzywio­
na studnia podwwko.

Właśnie przed t}’m ponurym 
domem spotkali się 17 lipca 
1925 roku trzej towarzysze: 
Władysław Hibner, Henryk 
Rutkowski i Władysław Kniew- 
ski. Komunistyczna Partia 
Polski powierzyła im wykona­
nie wyroku śmierci na prowo­
katorze Józefie Cechnowskim, 
który wydał dziesiątki najlep­
szych towarzyrzy.

Do naradzających się nad 
planem akcji trzech żołnierzy 
partii zbliżyli się nagie szpicle 
— Klimasiński i Lesiński, ka­
żąc im wejść do bramy do­
mu, Padły strzały i rozpoczął 
się tragiczny pościg. Sąsiednie 
ulice zaroiły się nagle od taj- 
niaków i mundurowych polic­
jantów.

Ranny Władysław Kniewski 
pobiegł ulicą Bracką, skręcił w 
Widok, dowlókł się do do- 
tnu nr 10 i tam go — leżące­
go już na chodniku — dopadii 
oprawcy.

Władysław Hibner i Henryk 
Rutkowski rzucili się w 
Chmielną (dziś Rutkowskiego), 
dopadli Marszałkowskiej. Ści­
gani gradem kul, na próżno u- 
siłowali dogonić przejeżdżający 
właśnie tramwaj. Później — 
ostrzełiwując się — skręcili w 
Złotą (dziś Kniewskiego) i klu­
cząc przecznicami gnali w kie­
runku Żelaznej. Na rogu Wiel­
kiej i Złotej skoczyli w pustą 
dorożkę, ale granatowi polic­
janci już ich gonili taksówką. 
Przy rogu Złotej i Żelaznej w 
dorożce urwało się koło. Bieg­
nąc dalej, ciągle pod gradem 
kul, Hibner i Rutkowski schro­
nili się w pobliskim składzie 
węgla. Za nimi wpadła do 
; kładu sfora policjantów i wy­
wiadowców. Teraz zaczęła się 
masakra rannych komuni­
stów.

*
Trzech ofiarnych żołnierzy 

partii — Hibnera, Kniewskiego 
i Rutkowskiego oddano pod 
sąd doraźny. Rozprawa musiała 
jednak ulec przeszło miesięcz­
nej zwłoce z powodu ciężkiego 
stanu zdrowia podsądnyeh. Ale 
już jedenastego dnia po nieu­
danej akcji w Warszawie — 
28 lipca 1925 r„ z wyroku par­
tii zosta! zabity przed gmachem 
sądu we Lwowie prowokator 
Józef Cechnowski. Wykonawcą 
wyroku byt bohater partii, 18- 
letni czeladnik szewski, Naftali 
Botwin. 6 sierpnia, skazany na 
śmierć przez sąd doraźny, Naf­
tali Botwin przypłacił swój bo­
haterski czyn najwyższą ofia­
rą — ofiarą młodego »życia.

Los Naftalego Botwina po­
dzielili wkrótce jego trzej 
warszawscy towarzysze. Wła­
dysław Hibner. Henryk Rut­
kowski i Władysław Kniewski 
zostali 21 sierpnia 1925 roku 
ro7.strzelani na stokach war­
szawskiej Cytadeli. Zginęli, po­

dobnie jak Botwin, nie pozwa­
lając zawiązać sobie oczu, z 
okrzykiem: „Niech żyje rewo­
lucja socjalna! Niech żyje 
komunizm!“,

&
Z zapisków, wycinków gazet, 

dokumentów na podstawie 
których odtwarzamy fragment 
bohaterskich tradycji naszej 
partii, promieniuje wielkie mo­
ralne piękno. Piękno gotowoś­
ci do najwyższych ofiar dla 
partii, klasy robotniczej, naro­
du i piękno szlachetnej, gięoo- 
ko ludzkiej postawy bojowni­
ków KPP w codziennym życiu 
i walce.

Oto Władysław Hibner, któ­
ry od dziecka bierze udziai w 
ruchu rewolucyjnym, jest 
członkiem egzekutywy Komi­
tetu Warszawskiego partii, je­
dnym z twórców MOPR-u, od­
mawia w śledztwie ujawnienia 
swego nazwiska, gdyż obawia 
się, że może to przynieść szko­
dę partii. I dopiero gdy KC u- 
jawnia w swej odezwie jego 
nazwisko i powiadamia go o 
tym w przesłanym do szpitala 
więziennego grypsie — Hibner 
przestaje ukrywać kim jest. A 
czyż nie jest piękny i jedno­
cześnie jakby symboliczny ro­
dowód Hibnera — syna po­
wstańca 1863 r. dziecka wiók- 
niarskiej łódzkiej rodziny, bo­
jowników roku 1905.

— „Jeśli chciałbym jeszcze 
żyć — powiedział Hibner na 
rozprawie — to tylko dlatego, 
aby służyć nadal sprawie ro­
botniczej, jeśli jednak zostanę 
skazany na śmierć, to umrę 
godnie, jak przystało na uczci­
wego rewolucjonistę“ .

18-letni Naftali Botwin, który 
nigdy w życiu nie miał w rę­
kach rewolweru, zgłasza się o- 
chotniczo do wykonania wyro­
ku partii. Kilka dni przed swą 
wielką próbą uczy się w pod­
miejskim lasku władać bronią 
by później jednym celnym 
strzałem trafić śmiertelnego 
wroga partii. A potem mówi 
przed sądem: „Żałuję, że żabi 
lem człowieka, lecz nie żałuję, 
że zabiłem prowokatora". Nie­
ludzko katowany w śledztwie, 
Botwin gorąco pragną!, by to­
warzysze wiedzieli, że się nie 
załamał. Woia więc na chwilę 
przed straceniem: „Przysięgam 
na Lenina, że nikogo nie zdra­
dziłem. Jestem szczęśliwy, że 
ginę za sprawę robotniczą“. I

Jeszcze prosi adwokata Assera.
by podziękował więźniom lwo­
wskich Brygidek za demonstra­
cyjne, serdeczne powitanie...

Trudniejsza była droga do 
partii dwóch przyjaciół z Woli 
— 22-letniego tokarza Henryąa 
Rutkowskiego i 23-letniego ślu­
sarza Władysława Kniewskie­
go.

Kniewski jako kilkunastolet­
ni chłopak wstąpił w Rosji do 
korpusu generała Dowbór-Mu- 
śnickiego, a później — w roku 
J920 razem z Rutkowskim po­
szedł na ochotnika do wojska 
polskiego, by walczyć prze­
ciw Republice Rad. Kniewski 
byl ciężko ranny pod Ostrołęką, 
Rutkowski zdobył w tej wojnie 
rozpętanej przez zachłanną poi-, 
ską burżuazję — krzyż walecz­
nych.

Ale już wkrótce potem oby­
dwaj oni zdali sobie sprawę ze 
swej omyiki j stanęli w szere­
gach Związku Młodzieży Ko­
munistycznej. W roku 1923 od­
siadywali wspólnie wyrok za 
rewolucyjną robotę na Woli. 
Wielka i przyciągająca jest si­
ta prawdy, którą głosi partia 
Piękny jest tok niełatwych 
przemian, jakie dzięki partii 
dokonują się w myślach i ser­
cach uczciwych ludzi.

Prawdy i uczciwości, poświe­
cenia i bohaterstwa, wierności 
i koleżeństwa uczą te dzieje 
polskich komunistów — zwy­
kłych proslych ludzi, wychowa­
nych przez partię, promieniują­
cych jej ideowym i moralnym 
pięknem.

❖
Dziś. w Polsce Ludowej, na­

zywamy ulice imionami na­
szych bohaterów. Ale pierwszą 
ulicą, nazwaną imieniem pol­
skiego komunisty, była ulica 
Botwina we francuskim mie­
ście Bobigny. Rada municypal­
na tego miasta postanowiła — 
na wieść o białym terrorze w 
Polsce — wyrazić w ten sposób 
swój protest. Podczas gdy cala 
burżuazyjna prasa polska z 
„Robotnikiem" włącznie roz­
pętała zaciekłą kampanię 
oszczerstw przeciwko Hibnero­
wi, Kniewskiemu, Rulkowskie- 
mu, Botwinowi i całej Partii 
Komunistyczej. fala międzyna­
rodowej solidarności z bojowni­
kami wolności w Polsce ogar­
nęła wówczas całą Europę.

Protest przeciwko sądowi do­
raźnemu nad czterema polskimi

komunistami 1 przeciwko toriu»
roni stosowanym w śledztw1«  
podpisało fil francuskich pisa­
rzy i p>elów, a wśiód nich 
Henn Barbusse, Louis Aragon, 
Paul Eluard, 1 Jean Praeeost. 
Poseł pilski w Londynie Skir- 
munt otrzymywał tysiące tele­
gramów protestacyjnych z ca­
łej Anglii. Specjalną rezolucję 
w sprawie białego terroru w 
Polsce uchwalił kongres helgij- 

j skich górników w Seraing. Pol- 
! ska prasa burżuazyjna donosi- 
i la z wściekłym oburzeniem o 
protestacyjnej depeszy, którą 
premier Grabski otrzymał od 
robotników Berlina, Swój pro­
test wyrażali także robotniczy 

! posłowie czechosłowackiego 
i parlamentu.

Ta międzynarodowa sołldar- 
: ność postępowej opinii publi- 
| cznej Europy nie mogła jednak 
zmienić stosunków w Polsce,

’ nie mogła ocalić życia czterem 
I bohaterskim komunistom.

Dzisiaj — w naszych oczach 
I — solidarna wola ludów i na­
rodów zmienia losy świata. 1 to 

i jest wielkie zwycięstwo tego 
; najbardziej międzynarodowego 
i i najbardziej narodowego ru- 
| chu. którego bojownikami byli 
• czterej rozstrzelani przed 30 la­
ty polscy komuniści.

sił
Warto sięgnąć po broszurę

poświęconą pamięci bohaterów. 
Warto pójść w pogodny wie­
czór z przyjaciółmi czy dziećmi 
na stoki warszawskiej Cytadeli, 
gdzie w promieniach zachodzą­
cego słońca, na tle zie'eni 
drzew i czerwieni muru, wid­
nieje napis:

Wieczna chwała bohate­
rom, którzy padli w walce 
o Polskę Socjalistyczną. 4V 
tym miejscu 21.VIII.1923 ro­
ku rozstrzelani zostali z roz­
kazu zbrodniczych rządów 
burżuazji mężni żołnierze 
KPP I KZMP

WŁADYSŁAW HIBNER
WŁADYSŁAW KNIEWSKI 

HENRYK RUTKOWSKI

Trzeba uczyć się minionej hi­
storii naszej partii, klasy robót- 
niczej i narodu, by z tej nauki 
czerpać silę do walki o nową 
historię, którą dzisiaj tworzy­
my.

JERZY DZIEWICKJ
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BŁĘDNY OGNIK
(z) „Idzie Je-

siea i zinn. 
synów nie ma 
i me ma...“

Tak dumał 
stary Budrys, 
oczekując pow­
rotu synów 7 
wyprawy wo­
jennej. Podob­
nie dumają rze­
sze warszawia­
ków 1 licznych 

wycieczkowi- 
ów w oczeki­

wań‘u na
twarde muzeum mickiewiczowskie­
go. Muzeum to jak robaczek święto­
jański błyśnie na chwilę, by potem 
zniknąć na długie miesiące. Jest, 
jak twierdzą osoby kompetentne, 
w permanentnej reorganizacji, a 
ostatnio to znaczy ra wmsne. zam­
knęło się na dobre. Na bramie wisi 
wiele® obiecujący napis: „Zamknię­
te ai do odwołania“. Znów podob­
no jest w reorganizacji, zmienia sie 
gruntownie ekspozycję czy coś w 
tym rodzaju. %

To wszystko ładnie 1 pięknie. Eks­
pozycja muzeum nie była najlepsza, 
debrze więc, że ją zmieniają. Ale 
czy to musi trwać aż tak długo? 
A Jeżeli tak. to czy nie należało 
o tym pomyśleć trochę wcześniej? 
Przecież nawet dzieci ze szkoły 
podstawowe.! wiedzą, że mamy te­
raz Rok Mickiewiczowski, dlaczego 
v ier muzeum na ten właśnie okres 
zamknęło szczelnie swe podwoje?

WYBITNA POZYCJA LITERACKA
(r) Szeroki oddźwięk w środowi­

sku literackim i wśród s/ero- 
k ch rzesz czytelników wywo­
łało opublikowanie nakładem 
\vvdaw nict.wa Literackiego w Kra­
kowie trzech tomów wielkiej po­
wieści historycznej Tadeusza Ho­
lują „Królestwo bez ziemi“. Ocze­
kujemy z niecierpliwością zapo - 
w■’■«dzianego tomu czwartego, by 
omówić łącznie całość tego wy- 
b.irtego utworu.

' reprodukcja plakatu W. Górki do 
filmu ..Pan Fabre“. Dowiadujemy 

i się, iż objazdowa wystawa pląkatu 
i polskiego, otwarta niedawno w mie- 
j ścSe Mason City (stan Iowa) doko- 
na rejsu.po Stanach Zjednoczonych. 
Zobaczą ją również mieszkańcy 
New Yorku 1 Waszyngtonu.

Społeczeństwo amerykańskie mia­
ło możność w ostatnim czasie po­
znać nasz dorobek w dziedzinie fo­
tografiki artystycznej, architektu - 
ry oraz sztuki ludowej. Wystawa 
plakatu jest, nie tylko, zwykłym po­
kazem dobrej grafiki, lecz niesie 
obiektywną prawdę o Polsce dale­
ko za ocean. O tym. że zdobywa­
my sob e nowych przyjaciół, świad- 

j  cza pierwsze entuzjastyczne wypo- 
! wiedzi zwiedzających, którzy pod- 
| kreślają czytelność idm, przy bar­
dzo żywej 1 atrakcyjnej formie.
WARSZAWSKIE IMPRESJE FILMOWE

NALEŻY przypis rc/ać. i*. skiogo jest dziesięciokrotnie lityczny. A w wypadku uprosz- i wiedzieli, było w ten czy inny
wiele naszych ors-.mt~.a- . wyższa niż naprawdę i nierząd- czonej propagandy w pamięci i sposób skażone przez burżua-
cji. wiciu lul/i pracują- ko warszawiacy kończyli takie pozostaje 1-»-karatowe pióro r.yjną prasę i radio. Delegaci

«tych w różnych dzvdzinach ż.y- rozmowy w przekonaniu, że Parkera (przedmiot skądinąd i zadawali częstokroć pytania.
ca. będzie wyciągało wnioski. Belgia jest krajem o niebotycz- bardzo szacowny) urastające do i bardzo naiwne, świadczące o
jakie dla ich pracy plrną z do- nie wysokiej stopie życiowej. 1 rozmiarów jakiegoś symbolu. tym, że wiedzę o obozie socja-
świadcze i Festiwalu. Pedagodzy (Belgia jest zres-tą rzeczywiście Festiwal pokazał, że im wię- »¡stycznym czerpali z. przygod- 
i choreografowie, architekci i krajem o wysokim standarcie rej ludzie wiedzą tym lepiej są. nie czytanych dzienników. A
organizatorzy żw-i.i sportowego, życiowym). przygotowani do politycznych jednocześnie bezpośredniość, z.

W  CZASIE różnych przygod­
nych spotkań i dyskusji

LAKIER I LUKIER
(g) W ostat-

klęski ' teatru

nim numerze 
czasopisma „Te­
atr“ b. dyrek­
tor Generalnej 
Dyrekcji Tea­
trów, Oper i 
Filharmonii Ed­
uard Csato u- 
slłuje za wszel­
ką cenę zmniej­
szyć rozmiary 

krakowskiego na 
Festiwalu Paryskim. Artykuł unika 
stwierdzenia faktów, jak d!abeł 
święconej wody. A przecież zupeł­
nie Inaczej pisał Jan Kott, Jerzy 
Pomianowski i Marian Eile. I 
po co ten lakier? Komu 
potrzebny ten lukier? Czy nir- 
lep^ej i korzystniej dla dal­
szego rozwoju teatru polskiego by­
łoby popatrzeć samokrytycznie 
prawdzie w oczy, zastanowić się 
r.ad przyczynami niefortunnego 
wyboru przedstawień, eksportowa - 
pych do Paryża, i wskazać środki 
zmierzające do uchronienia teatru 
polskiego przed tego rodzaju kom- 
p-om tac ja mi w przyszłości? Krócej 
mówiąc, trzeba wyciągnąć uczciwie 
wnioski z przykrych doświadczeń.

Pismo Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu inaczej 
pojmuje swe obowiązki: woli za­
tuszować. zaklaj-fmwać nieprzy­
jemne sprawy, byleby środowisko 
teatralne najmniej się o nich do­
wiedziało.

Tym razem więc Poknk nie Je§t 
mądry nawet... po szkodzie.

PLAKAT POLSKI ZDOBYWA 
NOWYCH PRZYJACIÓŁ

(im) Cierpliwie 
czekałam z na­
pisaniem kilku 
ciepłych słów 
o następnym, po 
„Gwiazdy mu­
szą płonąć“, fil­
mie Andrzeja 
Munka. Od chwi­
li ukończenia te­
go filmu, n orzą­
cego tytuł „Nie­
dzielny pora­
nek“ upłynęło 
już dobrych kil­
ka miesięcy.
MunK zdążył u- 
kończyć następ­
ny film („Błę­
kitny krzyż“) — 
„Niedzielny po­
ranek“ r.adal je­

dnak nie może dostać się 
na polskie ekrany. Pokazywano go 
na festiwalu w Cannes, pokazywa­
no niejednokrotnie zagranicznym 
gościom, pisano już nawet o nim 
w prasie — widz polski zaś cze­
ka...

A szkoda. „Niedzielny poranek“, 
film niewielkiego formatu (dosłow­
nie i w przenośni) zrobiony jest z 
dużym wdziękiem i na pewno bę­
dzie się publiczności podobać. Żar­
tobliwe impresje z ulic stolicy, 
których bohaterami są — kierow­
ca autobusu, konduktorka i pasa­
żerowie, zaprawione są dobrym 
humorem, satyrą i liryzmem, prze­
de wszystkim zaś — sentymentem 
do Warszawy.

W tej bezpretensjonalnej etiudzie 
Munk odnalazł jednocześnie to, co 
niestety tali wiele naszych filmów, 
dokumentarnych i fabularnych gii- 
b ło: świeżość bezpośredniej obser­
wacji. uśmiech w kierunku rodza­
jowych ulicznych scenek, ironiczny 
dowcip, poczucie bumom. Gorzej 
jest z komentarzem, którego dow­
cip nie zawsze trafia celnie. Za­
głusza go zresztą nazbyt głośno 
nagrana muzyka.

O PEWNEGO CZECHOWA 
NA SCENACH POLSKICH

pracownicy ZMP i plastycy — j Cóż ma z tym wspólnego na- konfrontacji. I na odwrót, 
wszyscy oni muszą w jakiś spo- i sza propaganda? Wydaje się, 

j sób skonfrontować wiedzę (za- j że bardzo dużo. 
j równo pozytywną ,iak i noga- | Istnieje wiele rodzajów zlej 
| tywną), którą zdobyli w czasie j propagandy (np. lakiernicza.
Festiwalu ze swoimi metodami I nudna, uproszczona) a tylko je- 

j Pracy, sposobem postępowania, j den rodzaj dobrej: mówić praw- 
j niekiedy nawet mentalnością. dę i tłumaczyć dlaczego zjawi- 
j Festiwal nasuwa wiele uwag. \ sko przebiega tak a nie inaczej 
I daje wiele powodów do myślę-| i jakie są jego perspektywy.
! nia. W tym artykule będzie j Tylko taka propaganda jest god- 
| mowa o niektórych (ściślej o j  ną wielkiego imienia naszej par- 
jtrzech) problemach związanych tii.
| z naszą propagandą. j  Trzeba mówić: tak, stopa iy-

' ciowa p r a c u j ą c e g o  włók-

niemalo zadano naązym 
delegatom tzw. trudnych py­
tań. Sam byłem świadkiem roz­
mowy jakiegoś Szwajcara z jed­
nym z naszych studentów. 
Szwajcar pytał, dlaczego 
Francji ukazuje się prasa 
munistyczna, a u nas nie ma 
gazet opozycyjnych. Student od­
powiedział na to, że zlikwido­
waliśmy klasę fabrykantów i że

we 
ko- :

jaką pytania le zadawali, 
świadczyła wyraźnie o ich za­
ufaniu do nas.

Naszej propagandzip nie wol­
no zawieść tego zaufania. Kom­
binacja mistrza cukierniczego ze 
spikerem radiowym nie daje 
dobrych rezultatów ani na we­
wnątrz. ani na' zewnątrz. Festi-

k~l HODZĄC po Warszawie J niarza w Belgii (podkreślam ' [pczriei Si50~
w czasie Festiwalu, co- | raz jeszcze pracującego) jest Dyta! "czv nie ma ' u nadludzi' 
dziennie, a szczególnie w | wyższa od stopy żuci owej włók- ¿torvrh nr><rl»riv ^

godzinach wieczornych, spoty- niarza łódzkiego. Dzieje się tak banowi slfn ^  g ^
kalem grupki warszawiaków o- dla wielu powodów m. in. dla- Stu-

— " 1----- -  -wól przemysł | S z o  ’ ’ ***■ 'C'

prawdziwość rosyjskiego przy­
słowia: czytelnik nie dureń — 
sam rozumie.

ZMIANY, jakie zaszły ostat­
nio w sytuacji międzyna­
rodowej staw;ają nas czę­

stokroć wobec nowych próbie- I 
mów. Jeden z wieczorów festi­
walowych przegadałem z Pio­
trem, lekarzem odbywającym

¡taczających naszych zagranic*- tego, że Belgia w u i przemy»» i hirrtzo małn
nych gosch Podchodząc do spra- budowała o kilkadziesiąt lat wier7V, mu Mvślę że m"^ m szpitalu."  Piotr''  na wstępie
«>  ..socjologicznie . można by- dłuż*, m* my. ze nie musiała części ra, jp. a w każdym' ravte świadczy» mi. że jest pr.-eciw-
o u wyroznic trz.y kategorie go odbudowywać po wojnie, ze „ ripmvjedż nie mog!a ' zad^  ' nikiem komunizmu, aie chciał- 
»akten ulicznych zebrań. Po . na wysoki zarobek robotnika wolić. * ' 8 Gv by wiedzieć dlaczego wvsuwa-
Dicrwsze byli to łowcy autogra- bpigi isk-.pg''» składa się nieludz-
fów; po drugie — młodzież tro- j  ka praca murzynów w Kongo [ popełnionego' przez' owego stu-
chę żartująca, trochę flirtu- i itd. itd. I przy tym wszvstkim denta? Wydaje mi się że w tym
mca i po trzecie wreszcie... wielu robotników belgijskich j nasza propaganda bardz6 ’
'o trzecie byh to ludzie, zazdrości nam jednej n i e z a- | sto podkreśla demokratyczny

prowadzący przygodne politycz­
ne dyskusje.

Najchętniej za t.rzym y wałem
się przy nich. W dziewięciu wy­
padkach na dziesięć dyskutowa­
no o tym samvm — o cenach. 
Nie ma w tym nic dziwnego: 
jest to problem, który ludzi 
bardzo interesuje i przy pomo-

s ta p i on e j rzeczy — tego, że | charakter naszego ustroju na' 
socjalizm budujemy my a nie j tomiast dość rzadko mówimy <, . , i • - ------ ».z ..,vWimy o
oni, ze nowe powstaje w nas, tym, że jest to ustrój -dykta-  
że przyszłość należy do ----

W czym tkwi źródło błędu m.v hasło współistnienia. Do­
dał jeszcze, że rozumie, iż on 
jako lekarz zarabiałby równie 
dobrze w ustroju socjalistycz­
nym, jak u siebie, i że komu­
nizm nie podoba mu się z zu­
pełnie innych, ideowych wzglę­
dów.

ATANAS NEIKOW (Bułgaria): Dziewczęta z zespołu iû n
t f

nas. ¡ t u r y  proletariatu; zbyt rzadko

nicznych, jakbyśmy 
wstydzili.

A przecież nie ma powodu

j lania wykrętnych odpowiedzi, 
j Mamy olbrzymie doświadczenie

(sbl Przed nami estetyczny kata­
log wystawy w języku angielskim! 
Nu lśniącobłalej okładce barwna

(s) Widz polski ceni sztuki Cze- i 
chowa i teatry nasze chętnie grają j 
najcelniejsze sztuki, z puścizny 
wielkiego rosyjskiego dramatopłsa- 
rza: „Trzy sio try“, „Wujaszkn Wa­
nię“. „V»T śuiowy sad“... Niedaw no 
w Lodzi przypomniano też g!ębok<; 
sztukę Czechowa „Mewa“. Wciąż 
jednak poza zasięgiem zaintereso­
wań naszych twórców teatralnych 
jest sztuka C/echowa „Iwanow“, 
sztuka, wprawdzie nie dorównyWa- 
iąca poziomem artystycznym głów­
nym dziełom Czechowa, ale również 
wartościowa, dla twórczości Cze­
chowa znamienna i zasługująca w 
pełni na uwagę. Po latach wznowił 
obecnie „Iwanowa“ w Moskwie Te­
atr im. Pu zkina ł dał przedstawie­
nie, uznane za jedno z najciekaw­
szych w ostatnim sezonie w Mo­
skwie. Czy przykład ten nie powi­
nien zachęcić któregoś z naszych 
twórczych reżyserów?

Przy tym nie jest to wyłącz 
nie kwestia perspektyw — choć 
odgrywają one ważną rolę — 
ple i sprawa drrn dzisiejszego.
Przecież już dziś włókniarz 

cy którego pozornie najłatwiej i polski pracuje w kraju, w któ- 
można się przekonać, jak tam  rym złamany został przywilej
«•ygląda. Tam  -  to znaczy w Pieniądza a na jago miejsce u- ; histo,; zne międzynarodow„ g0 
Czechosłowacji, w Belgu, w We- : stanowiony przywilej pracy. ®
nezueli lub Indonezji. Poza tym | Tuż dziś' syn naszego włóknia- 
na temat cen można się doga- | rza ma kilkakrotnie więcej szans 
dać najłatwiej: język gestów | dostania sie na wyższą uczel- 
jest tu wyjątkowo wymowny, i nie. ba normalnego ukończenia 
a i zazwyczaj w każdej grup- I szkoły średniej niż jego młody 
ce znajdował się jakiś war- j przyjaciel spod Brukseli, 
srawiak, który zwiedził w cza- Istnieje wiele rodzajów złej 
sie wojny pół Europy 1 kawa- | propagandy. Oto nasz delegat, 
łek Azji i znakomicie wiedział, j młody technik budowlany dys

Rozmawialiśmy przy pomocy
szczególnie wobec gości zagra- i przygodnie" złapanego tłumacza,

się tego i który z. miejsca chciał prz.eko-

Kiedy minie kwarantanna.'?
Nie zrażony stosunkowo ni-

nać Piotra do komunizmu. Był klytn zainteresowaniem kryty- 
to młody chłopak, którego na- ;,-j — „ ie zrażony może dlatego

ani do wstydu, ani do udzie- ! zw'ska nawet nie znam, stu- j j  czytelniczy krąg jego od-
dent jakiejś uczelni krakow­
skiej. Wykorzystałem różnicę 
wieku, jaka nas dzieliła, i wy­
tłumaczyłem mu. że nie będzie- | sta, beletrysta, wydal 'ostatnio 

niezbity sposób wykazuje że w j m-v agitować Piotra za na- , kolejną książkową pozycję 
czasie rewolucji legalna opozy-1szi* ideologią, a porozmawiamy j „Kiedy mija noc". Są to dość

I ruchu robotniczego, które w

biorców obejmuje szerokie koła 
płodny pisarz Stanisław Ko­

walewski, nowelista, reportaży-
tej .„ici

głosi, że jest narodów ^  ¡¿¡i

jeja burżuazyjna z reguły staje 
¡się ośrodkiem czynnej kontrre­
wolucji. Mamy zresztą nasze 

[własne doświadczenie: Mikołaj­
czyka, „Gazetę Ludową'

o współistnieniu.
Przypadek ten wydaje ml się 

znamienny.dość Do niedawna

przypadkowo zestawione czte­
ry opowiadania, z których krót­
kie opowiadanie końcowe („Li-

jeszcze pisząc o Zachodzie, wie- stł/1) jest nieudane i swoim 
u z nas „uznawało-* wyłącznie j pomieszaniem rodzaju noweli-, i ich, ------  —  ----- , . . . .

kontakty z NSŻ. A nikt nie może komunistów lub ludzi, którzy ¡¿tycznego z reportażem mylą

j *  « a  k r s s s s s s s n s ”"dcr"‘ °d,‘PO włosku buty. Konfrontacje, 1 Niemiec zachodnich. Poczatko- b? dobrowolnie ułatwiać kazał, ze trzeba umieć rozma-
' wo rozmawiają o sprawach re- Ul, wrogą robotę. Za  | wiać z bardzo rożnym, ludźmi

militaryzacji ' Niemiec, potem «f »go nas kosztowało i kosztuje ze ruch obrońcow pokoju jest 
jednak przechodzą na tematy !"  szys‘ ko co zdobywamy -  każ- i naprawdę bardzo szeroki . ze

dom, kfizda para butów, I mc- każdego z jego uczestników
tego. że jak pisałem, porównv- dowiaduje się, że budownictwo ] no" y wielki piec, aby- na.eżj- z punktu pizekonywać wypełniają bowiem dwa tft-

' Niemczech sm3’ mogli sobie pozwolić na I o słuszności teorii wartości do- |„? „-..‘ L

których w ten sposób dokonywa­
ła przez dwa tygodnie warszaw­
ska ulica, kończyły się bardzo 
różnie. Przede wszystkim dla-

hodzą
•e. Nagłe nasz delegat [ 
je się, że budownictwo j ^

wanie cen daje bardzo często mieszkaniowe w

;ie rowmez krótka nowela 
„Dum pokoje“ wyróżnia się 
zwięźle udramotyzowaną sy­
tuacją i działaniem głównej to 
niej postaci. Ale to tylko jak­
by dodatek; całą niemal ksiąź-

żarskiej, przeciwstaw1 if»t 
sitkom Okonia. Spf»v .ft: * 
zdawałoby się —, p „„r 
PGR Serwiany stoi 
siebie — większości \C:r.t0j' 
przybyszów i z tyeji faÿj ^fS! Cłu  W.' I ■ V ■ .
którzy wytrwali sf
polskości, oraz 1nn:e!?n i, 
paratystyczno-mazur' v Ld F 

c-_______  ____ i «  „ i r  t »I»
fZW. ------- . Apfjl ■»

Sprawa wcale i” (’ . „jp " 
„prosta" i konflikt ..
przebiega po jakiejś ''U jgśt 

■ r yen - «ft

pozornie prawdziwy obraz ży- j zachodnich zajmuje jedno z j l^U 0 .Sabotażu, propagandy 
ćia. Dla przykładu: jeśli w roz-| pierwszych miejsc w Europie. I w°.JenneJ czy Po piostu kontr- 
mowie z Belgami przyjęto za
..międzynarodowy miernik“ ce­
nę pióra wiecznego albo pary 
nylonowych pończoch (a prze-

I po prostu mówiąc „wysiada“ ¡ rewolucyjnych spisków. I nie 
z dyskusji. Je«t to rezultat złej ¡ Wrí)',
propagandy. Zlej tzn. takiej.
która nie daje im maksymalnie

■ież są to przedmioty pierwszej i dużej wiedzy o święcie. Złej.
potrzeby) to nagle okazywało 
się, że wartość franka belgij-

bo w rezultacie i szkolenia ide­
ologicznego i systematycznego 
— zakładam — czytania prasy, j 
wspomniany chłopak. aktvwista
z średni-.i wykształceniom, nic 1 
wiele wie o ogólnej sytuacji

datkowej. Nie zawsze jesteśmy 
rlo tej szerokiej dyskusji z, róż 
nyrni bardzo ludźmi dostatecz­
nie dobrze przygotowani.

Często z jednej skrajności po­
padamy w drugą. Przedtem 
zdarzali się ludzie, którzy uwa­
żali. że na Zachodzie rozmawiać 
można wyłącznie z członkami 
partii, dziś spotkać można ta-

cając zas do przytoczonej przed 
chwilą rozmowy, to oczywiście 
za uproszczoną odpowiedź pono­
si odpowiedzialność nie ów stu­
dent, którego tak nauczono, a 
właśnie nasza propaganda.

Skoro już mowa o doświad-
czeniaeh i konfrontacjach w tej new,a ma własności trąb jery 
dziedzinie, to warto podkreślić. ieh°ńskich i że na jego dźwięk 

gospodarczej w krajach kap;- że owe „podchwytliwe" rożni o- ! knpitali^m lozpadnie się jak 
•apatycznych Zachodu. ani o wy prowadzone jakże często • ¡T11 V mblijncRO miasta
polityce podatkowej gwarant u- przez naszych gości z ducha ; luclzlt’. Którzy mysią, ze po- 
iacej wysoka rentowność wkła- czystej przekory iub z głębokiej . Kojowe współistnienie

ne opowiadania, raczej szkice 
powieściowe.

Nie mając zamiaru pisać 
„normalnej" recenzji, nie za­
trzymam się dłużej przy opo­
wiadaniu czołowym, zatytuło­
wanym „Pozory mylą czyli wa­
kacje instruktora". Chcę jed­
nak zwrócić uwagę na opowia­
danie, od którego cała książka 
wzięła tytuł: „Kiedy mija noc".

g o n iz m ó w  „ n a r o d o w d - -  ^
by Kowalewski tak °u' 
pokazywał, patrzyłby j*t̂
chowuie, pozory biorflf 
tę rzeczy. Zasługą jff»

kich, któizy sądzą, iż słowo Ge- | ,żesi ono bowiem szczególnie
interesujące, a to z dwu po-

rzeczy. Zasługą ,fj 
skiego w r z e c z y u ń ^  
że ow sztuczny. U«5"” c--'fS, 
części zanikający. n ? cyi f ° i 
podtrzymywany pr:V T z,g V‘ 
pagandowymi paczka w ,g iC'f_
by, konflikt sprowadź* .'e pT?ń 
ściwych rozmiarów . -..•i«*-suwycn rozmiarów -wnU1., 
miicza, co byłoby kr ¡̂¡it 
lwem, ale pokazuje P._,.n 
jakim jest napra

pokazuje
naprali dę- eh ) ■

to
du w budownictwo ani o polity- potrzeby upewnienia się w tym. ' 0{*jlia gizecznych dzieci (no 
ce mieszkaniowej w Niemczech ze propaganda ich buiy.uazji : lH°ene, to. s;)mo t\\ ierdzi częśc
zachodnich. Jest to rezulta* test fałszywa, są w gruncie rz.e i najreakcyjniejszej prasy kapita-

;j propagandy i lichej pra- czy jedną z najlepszych metod
cy ideologicznej — bo dobra 
równoznaczna jest z dużą wie­
dzą o święcie i umiejętnością 
samodzielnego myślenia.

działania na naszą korzyść 
¡Oczywiście pod .warunkiem, że 
j będą z naszej strony prowadzo- 
i ne na poziomie, to znaczy, że

Chodzi przecież nie o jakąś ; będziemy udzielali odpowiedzi 
„czystą wiedzę“ , a o to by ro- prawdziwych i przemyślanych, 
botnik nasz lepiej rozumiał m c A przecież byłem na takim 
c h a n i z m  w a l k i  kl aso-  wieczorze pytań w siedzibie rie- 
w e i. aby wiedział, dlaczego j legacji południowo - afrykań- 
przebmga ona inaczej w kon- ¡skiej. gdzie przedstawiciel nn- 
k ret nych warunkach Belgii a i szych związków zawodowych 
inaczej w Indonezji- dlaczego nie chciał się zgodzić na to. bv 
Włoska Partia Knmunistrcz.na mówić o naszych trudnościach 
ma większe wpływy od Komu- . gospodarczych i ich przycz.y-

listycznej), a są i tacy, którzy 
zapominają, że jest to współ­
istnienie r ó ż n y c h ustro­
jów. Festiwal dość dobitnie po­
kazał. że oba stanowiska są ab­
solutnie niesłuszne.

RUTH SCHLOSS (Izrael): Kobieta

nisiycznej Partii Niemiec.
Odnosi sie to szczególnie do 

młodego pokolenia, które prze­
cież słowa takie jak „bezrobo­
cie". „lokaut", „czesne“ zna na 
szczęście już wyłącznie z. ksią­
żek. ale które w związku z. tym 
nie zawsze rozumie ich sens po-

nach. Sądzę, że stanowisko ta­
kie nie ma nic wspólnego z 
dobrą propagandą.

Olbrzymia większość delegn-

D OŚWIADCZENIA t kon­
frontacje Festiwalu są 
bardzo bogate. Nasi dele­

gaci wrócili już do swoich za­
kładów pracy, do wsi i szkół 
Będą składali sprawozdania z 
Festiwalu. Wydaje się, że by­
łoby bardzo niedobrze, gdyby 
ograniczyły się one wyłącznie 
do stwierdzenia, że na Festiwa­
lu dużo tańczono, dużo śpiewa­
no i całowano się. Nauki, jakie 
płyną z Festiwalu są znacznie

tow zagranicznych przyjechała j głębsze li warto chyba, aby na 
do nas z dużym ładunkiem 1 si propagandyści zastanowili się 
sympatii i minimalną wiedzą o ) nad nimi. 
naszym kraju. Najczęściej to, co I ROMAN ZIMAND

wodów: z powodu swego ie. 
matu i z powodu związanych z 
nim autorskich kłopotów.

Kowalewski nie szuka tema­
tów ułatwionych, nie zwraca 
się ku samograjom. Akcja opo­
wiadania „Kiedy mija noc“ 
rozgrywa się w PGR Serwia­
ny, a gospodarstwo rolne o tej 
nazwie leży w sercu kraju Ma­
zurów. Walkę klasową i wal­
kę nowego ze starym mącą tu 
miejscami zagadnienia świa­
domości narodowej — konflikt 
gotowy.

■ Konflikt ów ukazuje Kowa­
lewski prawdziwie, szczerze i 
w sposób pobudzający do my­
ślenia. W PGR Serwiany nie 
dzieje się dobrze. Słaby kie­
rownik Pakuła całkowicie za­
walił plan. Przybyły z Łodzi 
nowy kierownik, b. milicjant, 
dzielny partyjniak Okoń, na­
trafia na kłodę po kłodzie. 
Skąd. się biorą główne trudno­
ści? Zrezygnowany, bierny Pa­
kuła objaśnia: „Źli są ludzie. 
Źli. Wszystko Mazury. Nas nie 
lubią. Te trudności to oni. Oni. 
Ludzie". W tej wsi, w której 
junkier pruski panoszył się kil-

ogniw wolkig ^ ^ la s 0̂
ko jeden ze środkóus ¡iii. ■ 
nych przez wroga i«'. l7ls * 
właściwym, który n’1’ piłw 
wspólnego z regionald<ł 
ilością Mazurów. .¡fi**'*

W całości więc n®̂ ,
iest udane, wartośC‘nU_ ’kof1'., 
sane językiem Vr0^ma'cjjnt Lt 
nikatywnym, nie sn t „rznie / "“U pf
na fałszywe zdobnie'11 j n c'\ 
co tym bardziej tram 
telnika. Szeroko P°«\ piiUj 
tło nadaje utworou>t jl-
oddech epicki. T«łn 
ogromnie bliski n» ,f> aw ' 
tłumaczy świeżość KP 
mimo, że jest to wt°r 
cowanie autorskie.

Ta okoliczność — dLutfcf'll 
..Kiedy mtia noc" r'prj e.ri - ' ’jj 
Kowalewski nie raz 1 , ec> ,,
swoje znaczenie, i # „
poruszenia, na morgi"^: spr<>lL. 
wlanej książki, peu’11®’ 
wcale nie błahej, a “ piO® 
Kowalewskiego dość 
związanej.

Wiadomo, że 
noc 
tnie w

AU «oK
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trial Kowaletosi-t 
e w kształt sztuki 1*^ ^

Otóż losy tej sztuk 
vnVcflmienne dla peu:
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PAMIĘTAM jak dziś. Było 
to w Zurićhu, gdzieś pod 
koniec czerwca 1947 ro­

ku Tomasz Mann przyjechał 
po wojnie po raz pierwszy do 
Europy. Opuściwszy swoją pu­
stelnię kalifornijską — miesz­
kał wtedy w Pacific Palisado? 
koło Hollywood — przybył do 
Szwajcarii, aby wziąć udział w 
kongresie PEN-Klubu, na któ­
rym miało się zadecydować o 
sprawie przyjęcia niemie kiego 
.centrum do tej organizacji.

Należy pamiętać, że rany za­
dane przez hitlerowską bestię 
były jeszcze świeże. Przyjęcie 
Niemiec do PEN-Klubu napo­
tykało na poważne opory. Je­
dynie autorytetowi Tomasza 
Manna zawdzięczają pisarze 
niemieccy, iż właśnie w Zuri- 
chu szala przechyliła się w 
końcu na stronę zwolenników 
przyjęcia pisarzy niemieckich 
do PEN-Klubu. Wrażenie tego 
bvło ogromne. Tomasz Mann po 
długich latach rozłąki z Euro­
pą i Niemcami stał się zno­
wu ośrodkiem powszechnego 
zainteresowania. Ukaz.aly się 
wtedy w Zurichu jego radiowe 
przemówienia do Niemców — 
wyznanie wiary wielkiego hu­
manisty, który w czasach nocy 
hitlerowskiej był jednym z 
t,vch. co uratowali sumienie 
niemieckiej literatury.

Nic więc dziwnego, że i jo. 
przebywając wtedy w Zurichu. 
zapragnąłem nie tylko zoba­
czyć, ale i pomówić z autorem 
„Buddenbrooków“ . Kontakt ; 
pisarzem ułatwiła mi córka 
Manna — Erika, z którą za­
przyjaźniłem się na procesie 
norymberskim, gdzie była kore­
spondentką brytyjskiej prasy 
Fo procesie Erika przyjechała 
do Polski, zwiedziło Oświęcim. 
Warszawę i Łódź. Była również 
na Ziemiach Zachodnich i na­
pisała później obszerny repor­
taż o swoich wrażeniach w 
znanym tygodniku amerykań­
skim „Colliers“. Erika Mann
i

wypowiedziała się za utrzyma­
niem granicy na Odrze i Ny­
sie, za co ostro zaatakowali ją 
rewizjoniści i odwetowcy nie­
mieccy, którży zarzucili jej 
„zdradę narodową“.

Tomasz Mann przyjął mnie 
w małym domku nad Jeziorem 

i Zurichskim. w mieszkaniu swe- 
I go wydawcy. Z prawdziwym 
| wzruszeniem uścisnąłem wtedy 
j dłoń człowieka, który miłośni- 
j kom literatury niemieckiej na- 
! wet podczas najokrutniejszych 
nocy okupacyjnych nie pozwo­
lił zwątpić w człowieczeństwo, 
w sprawiedliwość i utrwalił 
wiarę w postępowe Niemcy.

— Pan z Polski? — zapytał 
i zrobił z ręki trąbkę przy 
uchu. aby dokładniej usłyszeć 
informację od swej córki. — 
Niech pan więc siada i opowie 
o cierpieniach swojej ojczyzny 
Tak mało wciąż o tym wiemy...

To były jego pierwsze sło­
wa.

Mówiliśmy długo 
okupacji w Polsce.
Erika opowiedziała 
pobycie w Polsce, 
jak wstrząsające wrażenie zro­
biła na sędziwym pisarzu opo­
wieść o zabawkach i lulkach 
w muzeum oświęcimskim, o 
włosach kobiet, włosach które 
szły na maty dla łodzi podwod­
nych. Mann słuchał z zamknię­
tymi oczami, jakby chciał wy­
wołać straszliwą wizję okrut­
nych zbrodni popełnionych w 
imieniu narodu niemieckiego 
przez hitlerowską bandę i ich 
protektorów. Chciał nie tylko 
wiedzieć, ale widzieć wszystko

Kiedy pani Katia, żona pi­
sarza, podała kawę i biskwity. 
Mann wstał z fotela i powie­
dział (cytuję wedle ówczesny cli 
moich notatek):

— Tak, Polska i nic tylko 
ten kraj wycierpiały niesamo­
wicie wiele... Ta wojna poka­
zała do czego może doprowa­
dzić człowieka faszystowska 
szkoła, która zatruwa dusze 
młodych ludzi. Strzeżmy się

o dziejach 
Następnie 
o swoim 
Pamiętam

tego na przyszłość... My, pisa­
rze, nie stanęliśmy widocznie 
na wysokości zadania, jeśli to 
wszystko mogło się zdarzyć. 
Nad tym musimy się teraz za­
stanowić, zanim nie nastąpi 
recydywa tych okropności. Ni­
gdy nic wiadomo, gdzie i kie­
dy...

Już zmierzchało, i pierwsze 
żaglówki spływały z jeziora 
w stronę przystani, kiedy nasza 
rozmowa zeszła na literaturę 

j polską. Mann przypomniał swo- 
j ią wizytę w Warszawie, rozmo­
wę z Parandowskim, Boyem- 

; Żeleńskim i powiedział, że daw­
niej, w Monachium, gdzie 

i mieszka! przed wojną, miał w 
i swoim archiwum wiele listów 
od polskich czytelników. Naj­
więcej podobały się wtedy jego 

I polskim miłośnikom — „Tonio 
Kroeger" i „Czarodziejska Gó- 

j  ra“ — powiedział mi pisarz.
— Znam niektóre polskie 

| utwory, zwłaszcza wysoko ce­
nię Reymonta za jego „Chło­
pów“ — powiedział Mann. — 
Z wydawnictwa Mueilera w 
Monachium otrzymałem kiedyś 
nowele Żeromskiego i opowia­
dania Orzeszkowej oraz Orka- 
na. To bardzo dobra literatura 
szkoda że wciąż tak maio do­
ciera tu o was...

Mann znał niektóre wiersze 
Kasprowicza oraz Tetmajera.J Kiedy żegnałem sie i gospo- 

! darze domu odprowadzali mnie 
i przed ganek, Tomasz Mann. 
j podając mi rękę, rzekł jakby 
1 mimochodem:

— Chętnie wybrałbym się do
Polski, córka tyle mi opowiada­
ła o Krakowie i Zakopanem, 
ale, wie pan, odczuwam lęk 
przed ruinami... Czasem zaczy­
nam rozumieć ludzi, którzy nie 
wracają do miejsc, gdzie mają 
więcej znajomych na cmenta­
rzu niż na ulicach... i

(Ze wspomnień 
korespondenta)

1~1 RANKFURT nad Menem. 
j sierpień 1949 rok.

W rodzinnym mieście 
Goethego czyni się przygoto­
wania do prelekcji Tomasza 
Manna w Paulskirche. Autor 
„Lotty w Weimarze*' przybywa 
po raz pierwszy po wojnie do 
Niemiec, aby wygłosić pochwa­
łę humanizmu, który zatrium­
fował nad . barbarzyństwem 
epoki krematoriów.

Ale Tomasz Mann przybył 
nie tylko do zachodnich Nie­
miec. Zapowiedział równocze­
śnie swoją wizytę w Weima­
rze. gdzie przewieziono właśnie 
z Jeny do krypty książęcej w 
Weimarze sarkofagi obu wiesz­
czów narodu niemieckiego, 
Goethego i Schillera. Pra­
sa reakcyjna w zachodnich 
Niemczech obrzuca błotem 
przybywającego do Frankfur­
tu Tomasza Manna. Prze­
milcza jego pierwsze wystą­
pienia. Znajdują się i tacy, 
którzy mówią o nim jako o 
„amerykańskim“ pisarzu, po­
nieważ przyjął obywatelstwo 
amerykańskie w czasie wojny. 
Zapomina się, że niemieckiego 
obywatelstwa pozbawił go 
Goebbels za radiowe przemó­
wienia w czasie hitlerowskich 
pochodów na Wschód.

Mann jest nie tylko oburzo­
ny, ale wstrząśnięty do głębi 
Oto wraca po latach na ziemię 
niemiecką — i pierwszym po­
witaniem są echa hitlerowskich 
werbli...

Jego frankfurcki wydawca. 
Peter Suhrkamp, zwołuje kon­
ferencję prasową. Jedną dla 
prasy zagranicznej, drugą — 
wyłącznie dla niemieckiej. Pa­
nuje jeszcze wtedy „off limźts“ 
{„wstęp wzbroniony“) — amery- t

kańska segregacja dla Niem­
ców... w Niemczech. Na pier­
wszej konferencji w Park-Ho- 
telu Mann wypowiada pamięt­
ne później słowa: „Dlaczego 
nie wracam do Niemiec?. Bar­
dzo proste: jako obywatel ame­
rykański nie widzę różnicy, 
czy przebywam w USA, czy w 
amerykańskiej strefie Niemiec... 
Mogę. wrócić tylko do Niemiec 
zjednoczonych, bez okupacji".

Wobec prasy niemieckiej 
Mann zajmuje stanowisko w 
sprawie ówczesnej kampanii 
anty wschodniej, antykomuni­
stycznej. Tutaj padają jego hi­
storyczne już dzisiaj słowa: 
„Antykomunizm, to zasadnicza 
bzdura XX stulecia (Grund-
torheit)".

Nie pomogły wówczas ani hi­
tlerowskie awantury, ani ataki 
nacjonalistycznych bojówek na 
Paulskirche, gdzie usiłowano 
nie dopuścić do odczytu Manna 
Nestor pisarzy niemieckich po­
jechał do Weirńaru, aby pokło­
nić się wielkim cieniom z kryp­
ty książęcej. Ale reakcja nie­
miecka nie zapomniała Manno­
wi tego, jakże wymownego ge­
stu pod adresem całych Nie­
miec! Nie darowano Mannowi 
odwagi, której tak mało było 
zawsze w Niemczech, kiedy wa­
żyły się losy narodu niemie­
ckiego.

Byłem wtedy koresponden­
tem w zachodnich Niemczech, 
kiedy agencja beńska DPA 
otrzymała poufną wiadomość, 
aby cenzurować wystąpienia 
polityczne Manna. 28 sierpnia 
19ó() roku hamburska centrala 
DPA w ten sposób odpowie­
działa na zapytanie gazety 
„I.uebecker Zeitung" (Lubeka 
jest, jak wiadomo, miastem 
rodzinnym pisarza), w jaki spo­
sób drukować „ogólnonie- 
mieckię“ przemówienie Manna:

„Przesyłamy wam tylko jed-

ną możliwą do drukowania 
wypowiedź pisarza na tematy 
niemieckie. Wszystkie inne za­
trącają wschodnim zapasz- 
kiem...“ .

Oto, w jak cyniczny sposób 
propaganda bońska usiłowała 
izoiować wielkiego pisarza od 
niemieckiego społeczeństwa.

Tego rodzaju atmosfera mu­
siała oczywiście w klimacie 
„zimnej wojny“ doprowadzić 
do tego, że kiedy Mann 10 
czerwca 1953 roku po raz pier­
wszy od ćwierćwiecza odwiedzi! 
swoje rodzinne miasto, Lube­
kę, tam gdzie mieszkali boha- 

| terowie jego „Buddenbrooków“ , 
uczynił lo jak bojkotowany 
przybysz, niejako intruz. W 
dzienniku „Luebecker Nach­
richten“ znajdujemy na ten 
temat następującą krótką, lecz 
jakże wymowną wzmiankę:

„Mało kto zwrócił tego dnia 
uwagę na czarną limuzynę, 
która o godzinie 12-tej w po­
łudnie zjeżdżając z autostrady, 
przejechała przez Lubekę od 
strony Hólsten-Tor poprgez 
Koenigsstrasse w stronę Burg­
tor. Tomasz Mann, jeden z naj­
większych synów tego miasta, 
odwiedził je po raz pierwszy 
od 25 lat. Czy powrót? Bynaj­
mniej! Nikt go tu nie zapro­
sił, nikt nie powitał. Dekoracje 
na bramach miejskich wywie­
szono nie z tej okazji. W Lu- j 
bece hucznie obchodzono Nor- I 
dyckie Dni... Z wielką szybko­
ścią czarna limuzyna przeje- | 
chała przez Burgtor i znikła j 
za rogatkami miasta“.

T RZECI raz widziałem To­
masza Manna podczas 
dni szylerowskich, w po­

łowie maja 1955 roku w Wei­
marze. Był to ostatni — dziś 
kiedy mistrz niemieckiej prozy 
już nie żyje, można to powie­
dzieć, — triumf pisarza na 
niemieckiej ziemi. Witano go 
w Weimarze jako następcę 
tych, którym przybył złożyć 
hołd zc swojej emigracji szwaj­
carskiej. Wszyscy byliśmy pod |

wrażeniem i urokiem 80-let 
niego artysty. Jego mądre 
przemówienie o Schillerze w 
wypełnionym po brzegi Teatrze 
Narodowym w Weimarze za­
pewne długo jeszcze będzie 
przedmiotem dysertacji, roz 
trząsań i ostrych polemik. Wro­
gowie pokoju i jedności Nie­
miec otrzymali od Manna nale 
żytą odprawę. Naród niemiecki 
zaś przekonał się, iż kiedyś do 
Panteonu zasłużonych synów 
poniesie nie tylko wielkiego pi­
sarza, ale i wielkiego obywa 
tela i patriotę.

Byliśmy w Weimarze świad­
kami wielkich, spontanicznych 
manifestacji na cześć pisarza. 
Dawno już czegoś podobnego 
nie przeżywały Niemcy. Ale 
najbardziej urzekające było 
chyba w dniach weimarskich to. 
że Mann czuł się honorami 
tymi zawstydzony: on — wielki 
pisarz, on — laureat Nobla i 
tylu . innych nagród, posiadacz 
doktorskich biretów, nauko­
wych wyróżnień i królewskich 
niemal wyniesień i zaszczytów. 
W Weimarze stał przód nami 
c z ł o w i e k ,  który umiłował 
człowieka, artysta, który po­
znał tajniki człowieczeństwa i 
dostojeństwo ludzkości, huma­
nista czerpiący swą wiedzę z 
dziejów świata, patriota nie­
miecki, który zawsze pamiętał 
o wielkości innych narodów.

Tak się stało, że ostatnie po­
słanie Manna do Niemców 
związane jest właśnie z Wei­
marem, Na początku lipca 1955 
roku Tomasz Mann przesłał na 
ręce nadburmistrza Weimaru 
następujący list, który nadszedł 
z Holandii, gdzie pisarz spę­
dzał swój ostatni urlop:

„...Że przyjechałem znowu do 
Weimaru — pisał Mann — i że 
mój świat przyjął to z niema­
łym szemraniem, było dla mnie 
doprawdy niemałą satysfakcją. 
Zaiste, gdybym się na to nie 
mógł zdobyć, żyłbym na próż­
no".

MARIAN rODKOWlNSKI
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Gospodarz źle gospodarował
(W  sprawie budow y szkół w  stolicy)
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*rohlć w ciągu najbliższych kilku lat?
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j, ' M iłowaliśm y za m a ło  
szkół

łby *‘yr?niu 1945 roku zastali­
by Warszawie 27 budyn- 
liĄ J^kolnych. Większość z

Moj,

szkól, mogliśmy natomiast bu­
dować o jedną, dwie, czy na­
wet trzy szkoły rocznie więcej 
Fundusze byty. Nie wykorzy­
stywano ich. Co roku nie wy­
konywaliśmy planu budowy 
szkól.

Oto fakty: w roku 1953 wy­
korzystano 69.3 procent kredy­
tów, w roku 1954 — 78,5 pro­
cent. Z roku na rok opóźniały 
się budowy poszczególnych 
szkól. Tak na przykład szkoła 
przy ul. Nowowiejskiej miała 
być przekazana młodzieży w
1951 roku — tymczasem budo­
wę jej zakończono dopiero w
1952 roku. Dodajmy, że plan 
budownictwa szkolnego w War­
szawie, w porównaniu z całym 
krajem, zrealizowany był naj­
gorzej. Umiał wykorzystać fun­
dusze Białystok, Poznań, Rze­
szów, Gdańsk. Warszawa nie 
umiała...

Czyja wina?
Gdzie szukać przyczyn? Opóź­

nienia rozpoczynają się już w 
pracowniach projektowych. Te 
bowiem od lat nie dotrzymują 
terminów opracowywania do- 

'm i,trrcefA inego niullmia kumentacji. Z drugiej strony 
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ol37 co roku budować w 
**rti 12 szkól. A tymcza-
tyfti .C2,3a szkól, przekazywa- 
^ 5 , 0 użytku w okresie pla- 

ja iego, kształtowała się 
7 — 3 szkoły. 1951 r.

-  6 szkół.%  **k«. 1952 
" r' -  2 szki .

1955 r. — 12 szkól. ̂sźkiól -  ̂ S7-kn*!’’ r- —

f ile«iądze co roku 
zostają...

, *l*t nas było wprawdzie 
■’ -.’/ co roku budować 12

przywiązują do budowy szkól 
należytej wagi. Wpływał na to 
w dużej mierze fakt, że do nie­
dawna budowa izb szkolnych 
(tak jak i innych obiektów so­
cjalnych) nie byta objęta syste­
mem premiowania.

Główny Jednak odpowiedzial­
ność za to, że plan budowy szkół 
w Warszawie ni« był wykonany, 
ponosi gospodarz miasta — Pre­
zydium St. RN, a szczególnie 
Wydział Oświaty. O tym, że Wy­
dział Oświaty ile kieruje i źle 
kontroluje budownictwo szkolne, 
wiedziało Prezydium St. RN. Nie­
wiele Jednak zrobiło, by sytuacji* 
naprawić.

Już w ub. roku w kilku wo­
jewództwach w ' Polsce (m. in. 
w Lodzi) powstał zarząd inwe­
stycji szkolnych, któiego praca 
dała bardzo dobre rezultaty. W

Warszawie zarząd taki powstał 
dopiero w sierpniu br.

Co dalej?

Jakże ważna w tej sytuacji 
jest sprawa budowy szkól w 
okresie nowego planu 5-letnie- 
go. W najbliższych latach bu­
downictwo szkolne powinno 
być szczególnie intensywne. 
Aby ilość uczniów, przebywa­
jących w jednej klasie, nie u- 
legla pod koniec planu 5 let­
niego zwiększeniu w stosunku 
do roku bieżącego, powinniśmy 
w tym okresie wybudować 
1230 izb lekcyjnych.

Projekt planu 5-letniego nie 
jest jeszcze zatwierdzony. Wia­
domo już jednak, że przvznąne 
przez PKPG kredyty są nieco 
za skąpe. Trudno jednak od­
mówić Departamentowi Inwe­
stycji Kulturalnych i Socjal­
nych PKPG racji, gdy twier­
dzi, że i tak nie ma żadnrch 
gwarancji pełnego wykorzysta­
nia tych pieniędzy. Wiadomo 
poza tym, że budowa szkoły w 
Warszawie kosztuje mniej wię­
cej o pól miliona złotych drożej 
niż w innych częściach Polski.

Rzeczywiście — trudno do­
magać się większych kredytów 
wtedy, gdy dotychczasowych 
nie umiało się wykorzystać... 
Wydział Oświaty musi więc 
wykorzystywać kredyty na bu­
dowę szkól w 100 procentach. 
I wykorzystywać jak naj­
oszczędniej.

Dlaczego nie budujemy 
szkół licealnych

Innym problemem, związa­
nym z budowa szkól, jest spra­
wa jakości projektów.

Powiedz.my sobie jasno, że 
każdego roku, również i w roku 
bieżącym, budujemy. szkoły, o 
których z góry wiemy że nie 
będą należycie spełniały swej 
roli. Ustalone przez Minister­
stwo Oświaty normatywy, któ­
re bierze się pod uwagę przy 
projektowaniu szkól, są prze­
starzałe i nie odpowiadają rze­
czywistym potrzebom.

Zacznijmy orl tego, żc w War­
szawie, w której już ponart fifl 
procent młodzieży kończy szko­
ły 11-letnic (a procent ten, jak

wiadomo, stałe będzie rosnąć), w 
ogóle nie buduje się szkół lice­
alnych, a jedynie podstawowe; 1« 
zaś, użytkowane jako licealne, są 
oczywiście za ciasne. (Z wybudo­
wanych w okresie planu «-let­

niego szkół podstawowych 13 u- 
żyt k o sranych jest jako licealne).

Dlaczego wiec nie budujemy 
szkól licealnych?

O odpowiedź na to pytanie 
poprosiliśmy Ministerstwo O- 
światy. Dowiedzieliśmy się, że 
dotychczas nie zdołano ustalić, 
jaki powinien być w Warszawie 
stosunek szkół podstawowych 
do licealnych. Wobec tego szkół 
licealnych... nie buduje się w 
ogóle.

Komentarz chyba zbyteczny.

Normatywy a iycie
Normatywy, na podstawie 

których buduje się szkoły pod­
stawowe, opracowane zostały 
w 1951 roku. Od tego czasu 
wprowadzono do szkoły np. 
apele, żaden zaś normatyw nie 
mówi o budowie hallu, w któ­
rym te apele można by organi­
zować. W szkołach organizuje 
sie na szeroką skalę żywienie 
młodzieży, z roku na rok roz­
wija sie życie świetlicowe. Na­
uczyciele domagają sie wiec 
budowy dużych stołówek i kil­
ku małych lokali świetlicowych, 
w których mogłyby się odby­
wać zajęcia dla kilku grup 
równocześnie. A mimo to, od 
1951 roku buduje się w szko­
łach tylko wielką salę, połączo­
ną z jednej strony z kuchnią, 
z drugiej zaś — z biblioteką. 
Sala ta spełnia rolę i świetlicy 
i stołówki.

Stare normatywy szkolne w 
pojedynku z aktualnymi zada­
niami i potrzebami szkól z gó­
ry skazane są na porażkę. Ale 
dlńczego mają zmienione być 
dopiero po kilku latach, dopie­
ro wtedy, kiedy wybudujemy 
kilkaset złych szkól?

Projekt indywidualny 
czy powtarzalny?

Wciąż jeszcze nie rozwiąza­
na jest również sprawa projek­
tu typowego szkoły. Wydaje 
się, że nie ma nic prostszego, 
niż opracować — na podstawie 
doświadczeń nabytych przy bu­

dowle kliku tysięcy nowych 
szkól w całej Polsce — kilka 
typowych projektów. Okazuje 
się, że i to jest w praktyce nie­
mal niemożliwe.

W maju br. Ministerstwo O- 
światy wydało ogólnopolski spl* 
Już wybudowanych szkół, których 
projekt może być powtarzany. W 
Warszawie tytuł projektu powta­
rzalnego zdobył sobie budynek 
szkoły przy ui. Przybyszewskiego 
(projekt lut, Nowickiego) I szko­
ła na Mirowi® (projekt inż. Kos­
saka).
Budowa szkól powtarzalnych 

w Warszawie napotyka iednak 
na szczególne trudności. Projek­
tanci bowiem, chcąc uzyskać 
większe wynagrodzenie, niejed­
nokrotnie wprowadzają do pro­
jektów drobne zmiany i traktu­
ją je jako indywidualne. (Ostat­
nio wypadek taki zdarzył się 
przy opracowaniu przez pra­
cownię Miastop.rojekt Stoliea- 
Pótnoc, pod kierunkiem inż. 
Metelskiego, projektu szkoły 
przy ul. Lenartowicza).

*
Najwyższy już chyba czas u- 

porządkować sprawę budowy 
warszawskich szkól. Powołane 
do tych porządków jest przede 
wszystkim Ministerstwo Oświa­
ty I Wydział Oświaty Prezy­
dium St. RN.

Przede wszystkim opracować 
trzeba wreszcie dla Warszawy, 
w porozumieniu z nauczyciela­
mi, kilką projektów typowych 
szkól, opartych na słusznych 
normatywach. Konsekwent­
nie, do minimum ograni­
czać trzeba budowę szkół opar­
tych na projektach Indywidual­
nych. Czas jest już również 
zdecydować sie, He Warszawa 
potrzebuje szkól licealnych. 
Wydział Oświaty Prezydium 
St. RN dopro33’adzłć musi wre­
szcie do tego, by budowano w 
stolicy szkoły oparte na pro­
jektach typowych, by co roku 
wykorzystywane były w pełni 
1 właściwie kredyty.

PKPG, Ministerstwo Oświaty 
i Prezydium St. RN dołożyć mu­
szą wszelkich * starań, hy licz­
ba budowanych w Warszawie 
szkól była możliwie najwięk­
sza. Warunki 3V istniejących 
szkołach są zle i nie wol­
no nam dopuścić, by pod 
koniec planu 5-letniego uległy 
dalszemu pogorszeniu.

K. GROSICKA

Bal i wyścln kolarski 
dla dzieci

Dziś o godzinie 9 rano przed 
Pałacem Kultury i Nauki od­
będzie się wyścig kolarski zor­
ganizowany przez dział imprez 
Pałacu Młodzieży dla dzieci 
przebywających na wczasach 
w mieście. Dla zdobywców 
pierwszych miejsc przewidziane 
są słodkie i książkowe nagro­
dy.

O godzinie 15 w sali balowej 
młodzieżowej części Pałacu 
Kultury i Nauki dzieci wezmą 
udział w zorganizowanym dia 
nich balu. W programie są 
wspólne śpiewy, gry i tańce. 
M. in. konkursy na „kujawia­
ka" i „polkę". Również dla 
najlepszych tancerzy przy­
gotowano coś słodkiego.

(now.)

Kioski i budki 
przydadzą się także 

po Festiwalu
Stolic* po Festiwalu wzbogaciła

się o wiele budek i kioskow a 
pracownicy handlu o »porą sumę 
doświadczeń. Jedno 1 drugie po­
winno być w pełni wykorzystane.

Kioski uz.upełnią poważnie sieć 
handlów* zwłaszcza na peryferiach, 
gdzie dotychczas w sieci tej są 
poważne braki. A więc np. Hen­
ryków otrzym* wreszcie punkt 
zaopatrzenia w wędlinę — jedną 
z 20 budek Miejskiego Handlu 
Mięsem.

Wózki z s* tur a torami do w y­
twarzania wody sodowej, oddające 
duże usługi w miejscach ma­
sowych spotkań i imprez, są 
Warszawie bardzo potrzebne. Nie­
zależnie więc od tych, które już 
są — jak uzgodniło Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Wydział 
Handlu Prezydium St. RN — do 
lipca przyszłego roku przybędzie 
Stolicy Jeszcze 100 takich wózków.

(kw.)

W  odpowiedzi na krytykę
»N A  TARGOWISKACH KW IATY I ŚMIECI"

N a r a d y  b e z  e c h a
V
¡Vstui5̂ '1 nr 7, tak jak i we 
, W ,cb przedsiębiorstwach 

kraju, aktyw poli- 
l° 0r 1 , społeczny przystąpił 
N o v 0'Rwania na swoich 
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* w.Vtyczyć dalszy kie- 
''oalizacji planów go- 

A - ? ych na terenie PRK-7 
v ha partyjno-ekonomicz- 

Poszczególnych budo- 
przeprowadzone 

Dty in’u i trzeba przyznać. 
¡Ner? 'ega,y w zdrowej at- 
.’ ' A ą , c i e s z y ł y  się dużym 
Vnj, kowaniem wśród pra-

techniczny, robotni-*!■ ĵ Ohei

Pracy dyrekcji i kie- 
Poszczególnych bu-

p i (j, tecnnicznv, loootm- 
:% , y8adziści mówili o błę
i ! < v
|>, twszc;

¡.skazywali na braki, ja- 
Jbj0 ystały w naszym przed- 
ijAojjip Wie, podawali sposoby 
I, %8zvaan’a im na przyszłość. 
itSał Vsinr> ,akże, że niewiele 
!fh Pojętych na poprzed- 

rtr'adach wykonano. Wy- 
J °  w dużej mierze z 

kontroli nad wy- 
' Wem robót i braku po- 

S t *  strony dyrekcji, rady 
jl«] "'ej i organizacji par- 

t Ałą Przedsiębiorstwa.
Jt.ię I*‘atnich naradach, podo- 
ś>i0ńo -na poprzednich -  
t.5\v„ • ze formy oszczędno- 
"^cói.. Wypracowane i*e po-

odcinkach, nie sąt ę p y c h
ti '̂orso Apiane w całym przed- 
l̂ir,. Wie, mówiono o braku 

i,6 p|a n,acji i kosztorysów. 
A  i fj Prtoinku drugim, co sta- 
v koJ'5:1! przeszkodę w obniż- 
jAi) '_loW własnych. Wskazy- 

istniejące możliwości 
V Zariia różnych materia- 
\

niektóre wyjątki z 
fortsjmowanych na po- 

‘hycli naradach partyj-

Alsj^fz-ćdsiębiorstwie Robót no-ekonomicznych, organizowa­
nych w PRK-7:

— upłynniać ponsdnorma- 
tywy z magazynów budów;

— wyeliminować całkowicie 
przestój wagonów z materia- i 
istni przez sprawne i szybkie , 
wyładowywanie.

Uchwały obejmow^ę^^^ rów­
nież konkreine zobowiązania 
załóg, jak:

— zaoszczędzić 2.000 m sześć, 
pospółki przez wmurowanie 
w nowe tory pospółki. przezna­
czonej już na złom. co da w 
efekcie 70.000 złotych oszczęd­
ności ;

— zaoszczędzić 150 m sześć, 
tłucznia, co przyniesie 12.000 zł 
oszczędności;

— zaoszczędzić 480 m sześć, 
kamienia brukowego na za­
brukowanie przejazdów, co da 
w przybliżeniu ponad 14.000 
z.l oszczędności.

Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć dużo więcej.

Mijają już 4 miesiące od 
chwili zakończenia narad par- 
tvjno-ekonomicznych na budo­
wach PRK-7. ale do chwili 
obecnej nie zannsi się nawet i 
na to. ażeby uchwały te zostały j 
podsumowane i omówione na j 
konferencji partyjno - eknno-  ̂
micznej. zorganizowanej w sa­
mej dyrekcji przedsiębiorstwa 
Doświadczenia i wnioski tak. 
jak były na „własnym podwór­
ku“ , tak i pozostały.

Wihę za marnowanie niejed­
nokrotnie cennych pomysłów 
pracowników PRK-7, zmierza­
jących do ulepszenia form pra­
cy i obniżki kosztów własnych 
przedsiębiorstwa, ponoszą dy­
rekcja, tutejsza rada zakłado­
wa oraz organizacja partyjna.

Przebiegiem narad w Przed­
siębiorstwach Robót Kolejo­
wych powinien bliżej zaintere­
sować się również Centralny 
Zarząd PRK.

Narady partyjno-ekonnmiez- 
ne nie mogą pozostawać bez 
echa.

EUGENIUSZ GRACZEM 
PRK-7

Budowlana czwórka pracuje na piątkę

*  * v > .

Szybko rośnie dom budowany przez brygadę murarską Wawryly. Pierw­
szy od lewej brygadzista

».ty
¿ * j ,,oUey

Nowe sklepy /#Gallux
TI powstaję coraz

H .L  sk'epów ,.Gal1ux“ . W 
br. zostanie uru-

Ndf.fhy sklep z artykułami 
Driyayrni — płaszczami, wa- 

' Oczkami, neseserami 
loridtóżnymi ifp. W 

A j  '  tym będzie również 
J p ‘ :bksusOwymi artykuła- 

bt-j 7rnihzymi Mieścić su;

¡5 f ín

Mżie
■'«tanie

przy ul. Now oma r- 
ej. Drugi nowy sklep 
w tym samym cza-

sie w al. Jerozolimskich. Bę- 
dz.ie w nim sprzedawana kon­
fekcja ciężka damska i męska, 
futra oraz artykuły uzupełnia­
jące.

Łącznie w październiku bę- 
dz.ie już w Warszawie 8 skle­
pów ,,Gallux“ . W bieżącym ro­
ku przewidziane jest jeszcze 
uruchomienie na Pradze sklepu 
z luksusowym obuwiem, a na 
Nowym Świecić ,.Gallux“ przej­
mie sklep tekstylny. (kw)

Na oko płac budowy nr 4r 
na Grochówie II niczym nie 
różni się od innych a jednak 
nie jest taki sam. Cegła i in­
ne materiały są tu równo i 
starannie poukładane, leżą każ. 
de na swoim miejscu. Wszę­
dzie gdzie spojrzeć widać tro­
skę o estetyczny wygląd pla­
cu budowy.

Budowę nr 4, której kie­
rownikiem był do niedawna 
Stanisław Jankowski (pełniący 
obecnie służbę wojskową) nie 
darmo nazywają przodują­
cą. Nie darmo też Centralny 
Zarząd Budownictwa Miejskie­
go „Warszawa“ przyznał jej 
pierwsze miejsce za osiągnięcia 
uz.yskane w okresie minionego 
półrocza. Zasłużyła sobie na 
to przede wszystkim dobrą or­
ganizacją i rzetelną pracą na 
przestrzeni wielu miesięcy.

*
W przeciwieństwie do innych 

budów Grochowa, gdzie cegła 
jest kilka razy , przerzucana 
przez robotników transporto­
wych nim dotrze do rąk mu-

arza — na budowie 4 stosu­
je się transport tego materiału 
przy pomocy zasobników.

Budowa 4 jest — jak mówią 
w Zjednoczeniu BW-7 — 
poligonem doświadczalnym. 
Wszystkie udogodnienia i śmia­
łe pomysły są skwapliwie pro­
pagowane wśród załogi przez 
majstrów, brygadzistów. Na bu­
dowie zainstalowano m. in. nie 
wielki dźwig „liliput“ — po­
mysłu Stanisława Rumana. 
Dźwig oddaje robotnikom, ko­
losalne usługi. Bardzo ma­
ły, a zarazem obrotny, 
dźwig służy do transportu ma­
teriału po budowanej kondyg­
nacji.

*
O tym, że dobrze budować 

można tylko przy zastosowa­
niu udogodnień technicznych 
wiedzą ludzie budowy nr 4. Tego 
zdania jest także majster Jó­
zef Markowski, który wprowa­
dza wszystko to co ułatwia i 
przyspiesza pracę, a już naj­
większym propagatorem jest, 
jeśli chodzi o murowanie no­

wymi systemami. Ma on po­
nad 50 lat praktyki budowla­
nej i 72 lata życia poza sobą. 
Jadł chleb — jak to się mówi 
— z niejednego już pieca, a do­
my stawiał, kiedy zaprawę na 
piąte piętro budynku nosiło się 
w szaflikach...

Raz w miesiącu załoga do­
wiaduje się na naradzie pro­
dukcyjnej o zadaniach jakie 
ma do wykonania w miesiącu 
następnym. Poszczególne bry­
gady zapoznają się także ze 
swoimi zadaniami, każdego nie­
mal dnia przed rozpoczęciem 
pracy. Nie ma więc przestojów, 
a roboty są wykonywane zgod­
nie z ustalonym harmonogra­
mem.

Składnie idzie praca, jeśli 
dba o nią kierownik budowy, 
majster. O wiele lepsze są efe­
kty przy stosowaniu nowych 
form budowy. Zresztą mówią 
o tym najlepiej fakty. Przodu­
jąca budowa nr 4 wykonuje na 
piątkę swoje zadania nie­
zmiennie od 2 lat. Jest w tym 
przede wszystkim zasługa lu­
dzi. Takich jak Darmetko, 
Przesmycki, Wawryło, Bied­
rzycki. Im to należy zawdzię­
czać, że szybko rosną bloki na 
grochowskim osiedlu.

(noto).

Komunikat MPK
W związku ze zbliżającym się 

rokiem szkolnym 1955'56 Dyrekcja 
MPK podaje do wiadomości ob. ob. 
kierowników szkół podstawowych, 
ogólnokształcących i licealnych, że 
należy zaopatrzyć się w nowe legi­
tymacje uczniowskie MPK, upraw­
niające młodzież do nabywania 70- 
przejazdowych kart na miejskie 
środki komunikacyjne.

Zamówienia na w w legitymacje 
należy składać wraz z imiennymi 
listami uczniów (uczennic), w któ­
rych należy podać nazwiska i 
imiona oraz adresy zamieszkania, 
tj. miejscowości, ulice i nr. do 
mów.

/.godnie r. przepisami, do otrzy­
mania legitymacji MPK i korzysta­
nia z ulgi przejazdowej uprawnio­
na jest ucząca się młodzież szkół 
podstawowych, której miejsce za­
mieszkania znajduje się w odle­
głości większej niż 1,5 km od sie­
dziby szkoły.

Zapotrzebowania przyjmuje Dział 
Biletów MPK w Al. 1 Armii WP 3 
(parter, okienko nr 13) w dniach 
od 7 do ?o każdego miesiąca, po­
czynając od września br., w go­
dzinach od 7.30 do 14, w soboty 
do 12.

W notatce pod takim tytu­
łem pisaliśmy o nieporząd­
kach na stołecznych targowi­
skach. W odpowiedzi otrzymali­
śmy pismo, r. którego wynika, 
że Przedsiębiorstwo Targowiska 
i Hale robi wszystko, aby popra­
wić stan sanitarny na podległych 
sobie placówkach.

A więc, (cytujemy) — ,,..AV 
ciągu dnia personel porządkowy 
stale uprząta 1 zamiata śmieci 
na wolnych miejscach... Odnoś­
nie utrzymania czystości w cią­
gu dnia wokół stoisk, wydane

zostało zarządzenie we wnętrz»«, 
obowiązujące wszystkich trprz«* 
dawców na miejscach stałych. 
Personel Przedsiębiorstwa Tar­
gowiska i Hale zatrudniony W 
terenie, otrzymał poleceni« 
wzmożenia swych wysiłków nad 
podniesieniem stanu sanitarnego 
na targowiskach i utrzymania go 
stałe“.

Zamiast komentarza do tego 
wyjaśnienia zamieszczamy rdję*
rie, przedstawiające tyły bazaru 
przy ul. Pańskiej, (ul. Prosta) 
zrobione 1* sierpnia br. w godzi­
nach przedpołudniowych.

Wystawa grafiki 
plastyka portugalskiego
Wvstawa grafiki plastyka portu* 

Salskiego, LIMĄ DE FRElTAf* 
(1 nagroda grafiki na V 
Festiwalu) otwarta będzie w Klu­
bie Międzynarodowej Książki i 
Prasy (Nowy Świat 15 17) od dn. 
22 do 31 VIII, od godz. 10 do 20.

Wystawa
książki rumuńskiej

Z okazji XI rocznicy Wyzwo­
leniu Rumunii, Klub Międzynaro­
dowej Książki i Prasy, Warsza­
wa Nowy Świat 13 17, organizuje 
wystawę książki rumuńskiej w 
różnych Językach, czynną od 23 
do :il brn., od godz. lo do 2C*.

Wystawowe książki będą w sprze­
daży codziennie od godz. 4 do 18 
w sali wy stawowej.

„KONTROLA W MPRB UJAVSNILA ZŁA  
GOSPODARKĘ MATERIAŁOWĄ“.

Mamy przed sobą dum pisma 
w jednej sprawie. Pierwsze z 
Miejskiego Zarządu Przedsię­
biorstw Remontowo _ Budowla­
nych, którem.u zarzucaliśmy 
niewłaściwą gospodarkę mate­
riałami budowlanymi. Przedsię­
biorstwo to wyjaśnia, że objęcie 
ewidencją materiałów pocho­
dzących z odzysku jest niemo­
żliwe... (?) oraz, że zapasy po. 
nadnormatywne przedsiębior­
stwa wynoszą tylko 6 miln. zł, 
a nie 26, jak pisaliśmy. Na 
wspomniane pismo MPRB 
przyszła odpowiedź z Państwo­

we) Inspekcji Gospodarki Mae 
terialowej w które) czytamy
m. in.:

„Jak wynika r protokółu
pokontrolnego P7GM, W 
MPRB-3 zużywa się materia­
ły z odzysku. A więc ewi­
dencja tych materiałów titusi 
być prowadzona. Podstawą 
zaprzychodowania materia­
łów winien być protokół prze­
kazania...“.
Odnośnie zapasów ponadnor, 

matywnych PIGM  pisie, ie  wy­
nosiły one 26 miln. zł, co stwier­
dzono także w czasie kontroli.

„CO OSŁANIA TEN PARKAN“ 
I  „NADGORLIWOŚĆ '*

IV odpowiedzi na naszą no­
tatkę pt. „Co osłania ten par­
kan". otrzymaliśmy wiadomość 
ze Stołecznego Urzędu Budow­
nictwa, że parkan przy ul. 
Świerczewskiego został roze­
brany.

Lepie] jest takie * lampa­

mi na ul. Marszałkowskie),
o których pisaliśmy w notatce 
pt. „Nadgorliwość“ u’ dn. 3 lic ­
ea br. Donosi tiam o tym Za­
kład Sieci Elektrycznych War- 
szawa-Miaśto, który lampy « -  
liczne przejął obecnie od po­
przedniego użytkownika.

PO DWÓCH MIESIĄCACH

Po ukazaniu się notatki pt. 
„32 ha klepki w magazynie" 
zapanowała przez dwa miesiące 
błoga, niczym nie zmącona ci­
sza. Aż oto 28 lipca br. przer­
wał ją Departament Bilansów 
Materiałów Budowlanych Dre­
wna i Papieru z PKPG, i za­
skoczony tą wiadomością, 
zwrócił się do Centralnego Za.

rządu Zaopatrzenia Min. Bud. 
M i O. o zbadanie sprau.-y.
¡Nie tyle chodzi nam w tym 

icypadku o klepkę, choć jest 
to na pewno ważny materiał 
budowlany (ilość je) zapewne 
zresztą zmniejszyła się już w 
magazynach) ile o szybkość re­
ngo ironia na krytykę prasową. 
A pod tym względem — jak 
widać — wymieniony departa­
ment PKPG  — nie przoduje.

Drobna rzecz a wstyd
TA DALEKO...

Przedszkole, budowane przy ul. 
Malczewskiego, według planu 
miało być ukończone we w t z c ś - 
niu br. Tymczasem pracownia 
projektowa Miastoprojekt - Stoli­
ca Północ poinformowała inwe­
stora _  wydział Oświaty Prezy­
dium St. RN, że projekt instala­
cji sanitarnej wraz z kosztory­
sami dostarczy dopiero w gru­
dniu br.

Do tego czasu dzieciarnia bę­
dzie chyba musiała korzystać z 
urządzeń sanitarnych biura pro­
jektów'.

Tylko, że to daleko. Bez wy­
padków się nie obejdzie. (kg) 

FAŁSZYWY KLEJNOT
„Klejnot“—tak właśnie nazywa­

ją się zwykle ołówki z pruszkow­
skiej fabryki. Wyraz klejnot ma 
być zapewne synonimem takich 
określeń, jak łaciny, dobry itd. 
„Na oko“ Istotnie może się tak 
wydawać. Wystarczy jednak 
„Klejnot“, o połyskliwej srebrno- 
zielonej, czy czerwonej po­
wierzchni, wziąć do ręki, aby się 
przekonać że klejnot jest fałszy­
wy. Farbuje ręce, kartki, ubra­
nie. (kw)

A  JAKIE? f

Umieszczono aż dwie t:ab!!cę ; 
Po obu stronach drzwi wejścio­
wych do budynku straży pożar­
nej w Falenlcy. Na tablica-h tych 
zamierzano prawdopodobnie wy- , 
wieszać barwne afisze, informu- : 
Jące przechodniów o imprezach, i 
organizowanych w lokalu tutej­
szej straży,

Ale niestety... Zbutwiałe deski 
! powiewające na nich smętne 
resztki zamazanych klejem pa- 
pierzysków świadczą, że nie ta­
kie jest ich przeznaczenie,

A jakie?
(i)

RDZA ZAPOMNIENIA

Zbudowali pętlę linii tramwa 
Ju „21“. Od skweru — przedłu­
żenia Parku Praskiego, na któ­
rym często bawią się dzieci, od­
grodzono Ją płotkiem z drucianej 
siatki. Słusznie. W ten spo ob 
można zapobiec nieszczęśliwym 
wypadkom.

Ałe płotek, choć niewiele J**f~
cze Uczy sóbie „urodzinow'ych 
rocznic" — wygląda bardzo sę­
dziwie. Pokryła go gruba war­
stwa rdzy i... zapomnienia *ę 
strony Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego.

(4)
WYGLĄDAJĄ ŚNIEGU..*

MPO cieszy *1ę wśród mlesi-
kańców osiedli na zapleczu No­
wego Światu opinią przedsiębior­
stwa wiecznie narzekającego. Kie­
dy w ztmie mieszkańcy prosili o 
wyważenie śmieci — MPO odpo­
wiadało niezmiennie, te jest za­
jęte walką ze śniegiem. Ktedy 
przyszło lato, przedsiębiorstwo 
twierdziło, że musi w pierwszym 
rzędzie uprzątać arterie centralne
— pisze jeden t naszych czytel­
ników.

...Dlatego między ładnymi traw. 
niksmł osiedli łatwiej znaleźć 
kubły pełne śmieci, niż puste...

Czyżby MPO czekało na nowy
— tym razem śnieżny argument?

(now.)

Takiego majstra Jak Józef Mar­
kowski zazdroszczą „czwórce“ 
wszystkie grochowskie budowy. 
„Swój chłop“ — tyle mówią o nim 

ludzie
Foto J. Ziółkowski

Kiedy będzie skocznia?
kućiowę warszawskiej 

h"'W !,ai'ciarskie.i przy ul

łę,

(tl'tW 'V,1':ieSo łatwo trafić
b fo?VVs''azu’1ł tabliczki gę- 

_ bieszone na ulicach je- 
lja hr)''*f“ci Festiwalem Skocz- 

mtó’s być 8°towa 
jA ią. o u do wy dotychczas nić 
M hfr,*0*10. kolejny tćrmin — 
A%d
( tyj. Powstały opóźnienia? 

Po trwała
pracy, spowodo- 

elemen-i^P'aw ianiem
‘ćbrykowanyeh wićży 

. ll'ćg}y zniszczeniu w 
tran?-portu. Bardzo póź-

no dostarczono także doku­
mentację techniczną dla wy­
konania belki kablobetonowej 
łukowej. Nie są to jedyne 
przyczyny Tempo robót uległo 
ostatnio zahamowaniu, ponie­
waż nie ma jeszcze mat igie­
litowych, które mają nadejść 
z NRD.

Według ostatniej wersji, 
pierwszy etap budowy skoczni 
— wieża i rozbieg — zakoń­
czony zostńnie w sierpniu Mo­
że więc we wrześniu narcia­
rze wykonają pierwsze skoki.

( j * j

— Dlaczego nie sprzątacie?
— Przecież Festiwal już 

skończył.
s i ę

ZRE nie tylko tynkuje ale i produkuje aparaty tynkarskie

Jak pisaliśmy, na osiedlu 
Mirów w Warszawie przystą­
piono do tynkowania domów 
przy pomocy nowego aparatu 
tynkarskiego. Aparat skonstru­
ował znany racjonalizator 
Zjednoczenia Robót Elewacyj- 
nych, Filip Tarasiuk. Odbyły 
się już pierwsze próby. Po­
twierdziły one dużą sprawność 
tynkarskiego aparatu.

Warsztaty Zjednoczenia Ro­
bót Elewacyjnych przystąpiły

już do produkcji aparatów. 
Ostatnio wykonano 5 sztuk, 
dalsze 10 sztuk znajduje się w 
produkcji.

Produkcja ta częściowo tyl­
ko pokryje zapotrzebowanie 
warszawskich tynkarzy. Wyda­
je się słuszne, by departament 
techniki Ministerstwa Budow­
nictwa Miast i Osiedli zlecił 
produkcję aparatów któremuś 
z zakładów przemysłowych.

(js)

T ram w ajowi chuligani
Tylko w ubiegłym miesiącu do 

działu prawnego MPK wpłynęło 
350 i apprtów-skarg złożonych na 
pasażerów przez konduktorów i 
kontrolerów W ponad 700 spra­
wach dział ten wszczął postępowa 
nie prawne za jazdę bez biletów 
i ubliżanie obsłudze wozów tram­
wajowych.

Oio np. chuligani: Jerzy Fran­

kowski t Kazimierz Ko«ce\v$k’ 
obaj zamieszkali w Józefowie, ns 
wezwanie konduktora by uiścił: 
opłatę za przejazd — pobili go 
Paweł Kożuch, zamieszkały przy 
ul. Tróezyńskiej 1 kopnął konduk 
torke, gdy prosiła go. by nie stal 
na stopniach wozu trolejbusowego 

(now.)

PROGRAM
IMPREZ NIEDZIELNYCH

GODZ. 10—U
I PARK KULTURY NA BIELA­
NACH — w czytelni „Pod paraso­
lem ‘ wypożyczanie książek 1 cza- 

! sopism. Tereny dziecięce, czynne 
urządzenia do zabaw. Czytelnia 
czasopism, gry stolikowe. Tereny 
sportowe czynne boiska sportowe, 
wypożyczanie sprzętu.

OŚRODEK WCZASÓW LETNICH 
I N. WISŁĄ — czynna plaża, tereny 
sportowe (od g. 12—14 koncert).

GODZ. 13—15
PARK KULTURY NA BIELA­

NACH — Estrada III nauka tań­
ców ludowych. Estrada II Koncert 
w wykonaniu artystów Teatru 
„Estrada“. Estrada IV, koncert dla 
dzieci.

GODZ. 15—19
PARK KULTURY NA BIELA­

NACH — Estrada I zabawa tanecz­
na. CENTRALNY PARK KULTURY 
NĄ POWIŚLU, koncert w wykona­
niu zespołu Teatru „Estrada“. Zaba­
wa taneczna. ZACISZE — zabawa 
ludowa w przerwach występy ze­
społu artystów.

T E A T  R Y
Polski — Miesiąc na wsi — %. 19 

Kameralny — Dom kobiet — g. 19 
Estrada (Żoliborz) — Godzien li­
tości — g. 19,15: Groteska (róg
Świętokrzyskiej i E. Plater) — 
Igraszki z diabłem — g. 20.

K I N A
Moskwa — Rio Escondido — g 

14. 16, 16, 20, Praha — Rio Esćondi. 
do — g 14. 16. 18, 20, Palladium
— Achtung! Randiten — g 14, 16
18. 20 Muranów — Dziś wieczór
gramy — g 15. 16, 17, 18. 19. Przy­
jaźń — Sługa dwóch panów — g 
11 13. 13. 17. 19, 21, Młoda Gwar­
dia — Ołowiany chleb—g. 12, 14, Za­
kazane piosenki - g. 16, 13, 20, Śląsk
— Skarb — g. 11. 16, Ludwik van 
Reethoven — g. 18, 20, 1 Maj — 
Urok szatana — g. 14, 16, 18, 20,

Polonia — Lut szczęścia — g. 14, 
16, 18, 20, jutrzenka (ul. Roz­
brat) — Achtung! Banditen — g 
20, , Kolejarz (ul. Konwikt orska)
— Rio Escondido — g 20, W-Z —
Wróg publiczny Nr 1 — g. 13.45,
16, 18.15, 20 30, ochota -  Pościg -  
g. 14, 16, 13, 20. Stolica Natchnieniu
— 14, 16, 18, 20, Syrena — Głos
przeznaczenia — g. u 16, 38 20
Tęcza — Dzień bez. k ’ imslwa —
g. 14, 16, 18, 20, Lotnik -  Godzi­
ny nadziei — 15, 17, 19, Olsztyn —
Noc w Wenecji — g. 15. 17, 19
Radość — Świadectwo dojrzałości
— 15, 17, 19. Związkowe — Ach­
tung!, Banditen — g. 16, 18, 20.

PORANKI NIEDZIELNE
Moskwa — Mały partyzant — ę 

10. 12, Praha — Dolina śmierci - 
g. 12, Palladium — Lis chytrusek
— g. 12, Muranów — Wielka pr/v
goda — g. 11, 12, 13, Śląsk — Du 
mna królewna — g. 12. Młoda 
Gwardia — W cyrku — 'g. 10, 11, 
Polonia — Wawrzyńcowy sad — g 
10, 12, 1 Maj — Zew morza — g 
10, 12, W—Z — Lampa Alladyna — 
g 10, 12, Stolica — Uczniowski re­
wir — g. 10, 12, Ochota — Pierw­
szy start -  g. 12, Syrena — We­
soła trójka—g 10, 12, Tęcza—Zbun­
towane rysunki — g. 11, 12.30. Lot­
nik — Młode serca — g. 11 13,
Olsztyn — Mąci wody z VJl'b
si- 11, 13. Radość — Szkarłatny 
kwiatuszek — g. 13.

R A D I O

PONIEDZIAŁEK 22 SIERPNIA

Program 1 — na fali 1322 m.
Program dnia 6 55. 15.25, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

3.10 Poranne rozmaitości rolniczfe. 
5.30 Muzyka baletowa, 5.48 Gimna­
styka, 6.15 Melodie ludowe, f.33 
Kalendarz radiowy, 6.45 Gimnasty­
ka, 7.15 Koncert, 7.45 Z piosenką 
do pracy 8.05 Koncert, 8.30 „P io ­
senka tygodnia“ and. dla dzieci,

9.00 Zespóły i Roliśd, * • »  Muzyka
i rozrywkowa. 10 00 Poranny kon­

cert symfoniczny, 11.00 „Michałko“  
i ode. noweli R. Prusa. 11.30 Muzy- 
I ka 1 aktualności, 12.15 Melodie roz- 
| rywkowe, 12.30 Na swojską nutę,
| 12.50 And. dla wsi, 13.00 Przerwa, 
i 15-30 „G oryl“  pog. dla dzieci, 16.W 
| Pieśni cygańskie, 16.25 Utwory for- 
J te pian owe. 16.50 Z frontu techniki,
| 17.00 Aud. dla rodziców, n .20 Aud.
| aktualna, 17.30 Koncert rozrywkO- 
| wy, 18.10 Felieton literacki, 18.20 Na 
j  młodzieżowej antenie, 18.50 Tydzień 
i muzyki rumuńskiej, 20.25 Aud. dla 
wsi, 20.35 ,,Wielki człowiek do ma- 

! łych interesów“  komedią A. Tre- 
dry, 22.28 Muzyka.

Program II — na fali 367 m.

Program dnia 5 30, 13 M, Wladó- 
i mości 6.00 , 7.00 , 7.40, 14 00. 15 13,
| 21.30, 23.50.
| Od godz. 5.37 do 7.45 transmisja.
; Pr. 3. 7,*5 Przerwa. 13.10 Muzyka
i rozrywkowa, 14.10 ,.Iquitos“ frag- 
| ment książki A. Fiedlera, 14.30 Tn- 
1 strumentalne fragmenty z oper, 
15.25 Koncert solistów, 18.00 Muzy- 

| ka rozrywkowa. 16.25 Muzyka kia- 
1 syczna, 17.00 Z życia Związku Ra- 
| dzieckiego, 17.30 Na warszawGkiej 
i fali, 18 00 Polskie melodie ludowe, 
13.20 Muzyka rozrywkowa. 10.00 Mu- 

i zyka i aktualności. 19.25 Audycja 
'literacka. 19.45 Kompozytor tygod- 

j nia: Claude Debussy. 20.30 ..Co no,
I we go na zachodzie“  reportaż B. 
j Wiermka. 20.40 Muzyka. 21.05 Ty­

dzień mufcykl rumuńskiej. 21.50 
Kronika sportowa. 22.00 Muzyka 

| taneczna. 22.20 „Perła“  ode. pow. 
j J. Steinbecka, 22.40 Kóncert ka- 
j mer a lny, 23.00 Muzyka na dobra* 
noc.



TRYBUNA LTJDU

Z poczty redakcyjnej
CO „KRAÎ“ —  TO OBYCZAJ ! BYLE ZEPCHNĄĆ

(k) Kopernik został mini-! (U Czasem w drużynie piłki 
slrem zdrowia, Sobieski za-; nożnej znajdzie się taki gracz, 
mieszkał na Żurawiej, a Mic- który na§le w którymś tam

Opowiadanie o wódce
pan*

kiewicz chodził w stalowym 
hełmie i brał w 1945 r. u- 
dział w walkach o wyzwole­
nie Warszawy. Właśnie za to 
wdzięczni rodacy 
mu pomnik.

apytat z lekka drżą- 1 kurczaki. To jeden, to drugi : dla nas chleb. Chleba nie je się . dzą z gospody i myślą, że jesz- i paznokciem i po wszystkim...! — Powiadała, pro«« ■ „¡e 
cym głosem, czy ¡coraz to przekrzywia łebek i przy okazji i dla kurażu. Jest j ćze by się coś zjadło. ¡Partia to potęga, mówię ci, To- tow arzysza sekretarza -

» R U T H «

Tak, tak. Są to odkrycia, 
dokonane w ostatnich tygod­
niach.

Ludziom, którzy pragnęliby 
dowiedzieć się czegoś o na­
szej Stolicy, podajemy dalsze 
informacje.

Znany park w Łazienkach 
znajduje się na Żoliborzu, 
cmentarz wojskowy — w La­
sku Bielańskim, a pomnik 
Mickiewicza — na Pradze.

Naprawdę. Są na to dowo­
dy. 15 tys. dowodów, które nie 
pozostawiają już żadnej wąt- 
p iwośei, że jest właśnie tak, 
a nie inaczej, że na Bielanach 
p. e wczasy niedzielne, a emsn- 
L.rz wojskowy, że pałac w 
Łazienkach przypomina do 
złudzenia blok mieszkaniowy 
na Żoliborzu, a w Politechni­
ce można wypożyczać leżaki.

Dowody te, to 7 pocztówek, 
wydanych przez Spółdzielczy 
Instytut Wydawniczy „Kraj“ , 
opatrzonych wspólnym podpi­
sem „Pamiątka z Warszawy“.

Pocztówki te można kupić w 
kiosku CDT na parterze (kiosk 
upominków). Szczególnie wiele 
rozeszło się ich podczas Fe­
stiwalu.

Kto wie czy za kilka ty­
godni r.ie przyjdzie do naszej 
redakcji taki Ust z Libii:

„Mickiewicz nie brat udzia­
łu w wyzwalaniu Warszawy 
Stwierdzamy to z eaią pew­
nością. Kopernik nie móg* być 
ministrem zdrowia, jako że: 
ai umarł k ika wieków temu, 
b) zajmował się astronomią“

Lisr ten prześlemy do Spół­
dzielczego Instytutu Wydaw­
niczego „Kraj“. I niech się nic 
tiumaczą, że „co „Kraj“ , to 
obyczaj l.

Nie obyczaj to bowiem, a
»nis'(ń':nv okaz niechlujstwa i

meczu zaczyna hołdować zasa­
dzie „byle zbyć“. Byle zepchnąć 
piłkę, jeśli mu się dostanie pod 
nogę. Boi się przetrzymać. Ko-

wystawili pie Wlęc na oślep ' P°syła Pllkf?
tam, gdzie jest najmniej po­
trzebna. Co robią wtedy kibice? 
Gwiżdżą i wrzeszczą: „pata­
łach“.

N;e wiemy, czy w Zjednocze­
niu Przemysłu Mleczarskiego 
w Poznaniu pracują tacy bida- 
futboliści, ale zasada „byle ze­
pchnąć“ panuj" tam niepodziel­
nie. Stała się już metodą 
Szczególnie w dziale zaopatrze­
nia.

Kopią tam na oślep. 1 żeby to 
chociaż piłkę! Kopią inne rze­
czy.

Oto do Zakładu Mleczarskie­
go w Ostrowie Wielkopolskim 
wysłano z Poznania 28 sztuk 
areometrów. Nikt w Ostrowie 
na nie zapotrzebowania nie 
składał i nikomu przyrządy te 
nie są tam potrzebne. Byle ze­
pchnąć.

Do tegoż Ostrowia wysiano 
z Poznania większą ilość tlusz- 
czomierzy do sera i mleka spro­
szkowanego. Ani sera, ani ta­
kiego mleka zakład w Ostrowie 
nie produkuje.

r w ........................
J m  to Już wszystko. ; buch, dzióbkiem po bruku. i się głodnym chleba. Jaki głód; — Słyszałeś — zaczął leni-j jek, po - tę - ga... Zmień się i w.edział, jakie 

m r  k Jeden z członków j _  Niedoświadczone — śmie-; Stefana N. zaspokajała wódka? ; wie Bednarczyk — sekretarz : bracie, bo będzie żie...
komisji kiwnął, a > je się sekretarz — głupie... Jest wieczór sobotni. Sekre- znów wczoraj popił. I w  tvm miejscu hulsrtal w

cierpliwie "fowa * Powstrzvm'at! Y  k°ń™ * 1 ™ *  n T  tarZ nie P°-iechał do domu. bo -  Słyszałem -  uciął Kowal- j aż podskoczyły kieliszki. Zaspa-
eo nrzewolniczacY P^ krótkim: o wygrzebał robaka. Od- JL,tro rano ma ważne zebranie skn czegoś nagle rozzłoszczony. na bufetowa oznajmiła w od-i ludzka rzecz,, wiadomo, 
wuclen^ edzil u k o a ^  w!  ̂ do tamtych tyłem, w komitecie. Postanowił zafun-1 Bednarczyk umilkł. Nrezado-; powiedzij że już zariiykają. _  T wyacie mnie \ »\% t

u j_ „U_ _?3° i.1 ?  ! zaĉ arJ głowę i ły&R. Ale nie j dować sobie na kolację drugi • wolenie rozmówcy wywoływało; ' '
■ jakim trybie można złożyć od- ¿dążył, jeszcze kawałek robaka 
: wołanie od decyzji komisji — wystaje z dzioba, a tamte już 
| postukał palcami po stole i na- ; lecą, patrzą podejrzliwie. Czar- ! w *: 
i Slym ruchem przerzucił dłoń i ny ostatnim wysiłkiem wciąg- ‘ 
grzebietem w dół. Leżała teraz ; nął resztę robaka, udaje jakby 

I niby bezwładnie, ale sterczący • nigdy nic, grdyką ani ruszy, 
j skośnie ku górze, drgający ; choć widać, że się dusi. Wy trzy- 
kciuk i nabrzmiałe gruzły mię- i tnał. Tamte obeszły go dookoła

tego dnia kotlet schabowy. Kel­
ner bez pytania przyniósł „set-

— Tę kapustę to trzeba po­
pić, panie sekretarzu...

Sekretarz bynajmniej nie na­
brał po tym kieliszku ochoty

dodać — że pan sekret3̂  c0 
stół. | Piciem nie wzgardzi i " „

pospieszył u spraw ea- 
wiadom

:ie mnie żnie 
__ syknął

szybciej zaczął rozszarpywać 
| guziki. Wyciągnął plik papierów 
| i legitymacji, potrzymał chwi- 
j lę w obu rękach, jak ciężar. Bo- 
j kiem podsunął się do stołu.
! Wcisnął w blat wszystko razem 
j jakby przyduszał żywą istotę, i 
| rozgrzebał. Niby z żywego mię- 
I sa serce, wymuskał krótkimi u- 
: derzeniami palców brązowy 
I kartonik. Otworzył. Śmiesznie 
— bo i po co? — sprawdził, czy 
ma opłacone składki. Otwartą 
włożył w bezwładną dłoń prze-

na, delektując się, obrócił wy­
godnie — i łyknął.

Sekretarz się śmieje:
— Ale chciwa cholera, cwa­

niak... No, trzeba też iść coś ! kolejowym dziś zaoszczędził 
zjeść.

ta pije, wczoraj znów taka ¡ R-ady
się Cru rtcZjOium luiejsKiej i znów mu zawau^aiW' 

lady Narodowej. Od dłuższego ( __ To ja jU£ pójdę ** pjj-
siasu składał w radzie regular- ja«nj} j nagie przystaną*-

wodnic^cego. Ten natychmiast ^  do "gospody Na ¿Mad by 11 kła i kombinujr^młynarzer 
J .. nudzonego, odsunął sakramentalny żurek i kotlet; niech czeka, zaraz jutro powie:
legitymację ku stercie papie- j ¿chabowy ze starą> bardzo sta

Jeszcze na coś czekał. Powie 
dział: — No, to do widzenia...

rą kapustą.

w nim zawsze niby ślimaczą re- _  Sekretarz nie dosłyszał, więc : nilu Głębski? -  * i «•
akcję: chował rogi. Po praw- r° ' f  Powtórzył, ze zamykają. | sekretarz. Z «raze.i „  
dzie -  mięciutkie one były, ra- 3 oda- 50 P?" ^kretarz tak ; zwisko chłopa P ^  U-
c.zej czujki niż rogi. Służyły do | ******* mewi, do serca... | niał. -  To juz mn M
zwiadu, nie do ataku. Chować; — Nie szkodzi — oznajmił se- , P°wkl blerzc’ na ?.apa'
nie było czego. tyle. że Bed- i kretarz — dzi-./j przedłużamy ; Głębski znów ***"* 
narczyk miał wrażliwą naturę ! Z mojego polecenia... j trzył się w podłogę.

Kowalski zrozumiał, że teraz!, Ty™ zalał się na do- Stefana N. coś drgała j.
bre. Rachunek zapłacił Tojek. ! Głębski podniósł oc7' '  r1

i rżał się sekretarzowi, o

J uż nazajutrz Tojek wtoczył | zbierać do wyjścia. 
się do Prezydium Miejskiej i znów mu zawadzało.

oyio mu nijaKO („ooszczesają. •---- “ ~~ ----------  ----------:
cholery, wielki sekretarz — a

«“ - r a s  i r a r i c S ' U  i  ! & v 8 g z s x & ^  |
! wsze bezpiecznym przedmiotem i sei drzewa z równie fantastycz j 
miasteczkowych plotek. Pił na | ną motywacją. Musiało mu to ;

, . umór już od 40 lat t zapisał a ! dawać jakąś zaciekłą satysfak- ,
Poczuł się jakoś pewniej. Pa- j foczej zalał wódką niejedną! cję, gdy — po kolejnej odmo-

■.ertę miejscowej .'chronique | wie — obstukiwał spokojnie pa-
icandaleuse" (kroniki skandali). ! pierosa o dłoń, przypalał cd .re-- 

— Goździk to Goździk, sam ferenta i wsparty o barierkę, 
przywykł, ludzie przywykli.. ! ciężkim od dymu oddechem 

— I z tym przyw-ykną. I rzucał urzędnikowi w twarz:
Kowalskim- szai-pnęło: j — Ano, krzywdzi się Tojka,
— Głupiś, czy o drogę py- ! krzywdzi... Tojek-spekulant, cov , -. . . pl

tasz? Sekretarz komitetu to nic ; Da sobie -Tojek radę i bez wa- i sa* w *>'m mniej więc -j
szego drzewa...

Zamówił drugi kieliszelt. Potem | 
trzeci.Rodziny jeszcze w miastecz­

ku nie było. Nienajgorszego;
mieszkania w powiecie opusz- ■ spraw, nad którymi biedzii 
czać nie warto. Zresztą żona | t j 7godnia rozstrzygnął 
pracuje, a takie sektef.arzowa- j w rnyśli od razu. 
nie, kto wie, ile to potrwa, znów j  — Wójcikowi trzeba będzie 
gdzieś przerzucą. Sekretarz j drzewo przydzielić, to bidota. 
westchnął i poszedł, jak zwy- j a znów Piekarska, baba wśde-

m,
lem

w radzie... Nie, nie jutro, jutro i Goździk!

— Ja przepraszam,
r/u, może i nieprawo^ 
mówili.. Nie przez ¡̂e
’oiście zawsze, to i mc'1- a- 
‘o dobrze, że nieprawda-

przez D * który 
podpisany byt . aj do 

w pół roku potem "

Tym. razem ceremoniał od- 
uiegał cd utartego zwyczaju.

niedziela... . j - — Obaj ludzie...
Myśl o tym, że jutro jest nie- i — To się musowo źle skon

Od *razu ‘pojął,“ te zabrzmiało (P  ©dzienną robotę jakoś s ię ; dzieła, rozweseliła go do tego j czy. , , „ „  , , .
wyzywająco Chvba zresztą ^ rozkręciło. Różnych akcji i .stopnia, że zamówił czwarty j — Co ma byc złe? Ja tak , na moje podanko? Nie szkodzi,
wszystko, co by teraz powie-! instrukcji z powiatu było do- j kieliszek. myślę, ^ że jak go z. powiatu j nie szkodzi — powiedział ta-
dział, zabrzmiałoby właśnie „nie ! statecznie wiele, tak że na do-; Wyjął notes i zaczął sobie; prżysJali’ to wiedzieli, co robią, godnie łojek. — Zaczeka się... 
tak“ , fałszywie. Zrozumiał Wy- sPraw? niewiele się w pra- układać przemówienie na ju- ¿-rcszt3> co tj’ chcesz ode mnie. Daj pan przypalić, panie re,e- 
„ed ) cy Stefana N. zmieniło. W po- ; trzeisze zebranie ! ani -,s mu brat» ani «wat. Jemu , rent...

| wiecie żartem mówiło się, że! po nimym kidiszk,, nnszed' powiedz- I “  u ff- *»le mnie wa łbie łu-
\  ie wiem. gdzieby wlaścl- I tu- bracie. nie akademia, tu nie | do df m4u ; a chwiejnvcb nol | Po tym niezwyczajnie ener-; P;e Popiło się, panie referent 

wie zahaczyć początek spra- ; ma 023511 myśleć. z,art ten moz- | gicznym wystąpieniu Bednar- | W dobrej kompanii dobrze k;e

VU Jaśnie
* twłn:canv nvi t

l komitetu powiatowego ., pi-
'nic ne pomogło, bo G*? ' 5;e: 

- -ej s'-1

„Jut i o swoją
stoję, ch.od mi się l,n "j 

należtlo,

siei 
BÓS 
oh«n:— Nie ma jeszcze odpowiedzi ciebie. Alsć to ostatnie

hienie, żeby sekretor+fj? ę0i>is 
fak świnią jaką (Cli
etębę wycierał, a jui nrr  „¿¡io1 
ten Tojek z rynku, cn . <>
nym drzewem spekuluj?-

czasu myśleć. Żart ten moż- h Nazajutrz mia} ¿=abeiską j «i«nyrr. wystąpienii
. ______ _______ było zastosować i do obec-U . ale nrzemówienie si e ! czys «*5 wycofał. 11 tba wrąbać. Z waszym sekre-
usprawiedliwdeń, j nei sytuacji. Jednakże nie ze j udaj0’ * 5 Kowalski stał jeszcze przed | tarzem s:ę popito... Ze Sletkiem.

Byle zepchnąć!
Czas już, drodzy towarzysze 

i  Poznania, rozpocząć uczciwą 
grę. Bo inaczej pracownicy 
mleczarni zaczną gwizdać i, że 
tak powiem, „wyrażać się“.

Nie jest to przyjemne.

NiE —  WESOŁE MIASTECZKO
(k) Wyglądało to mniej wię­

cej tak. Na skrzynce po mar­
garynie leżały trzy karty. 
Mistrz od gry w trzy karty za­
chęcał nadwiślańskim tenor- 
kiem:

— Proszę patrzyć, bez pucu. 
Jedna czarna, dwie czerwone. 
Kto pokaże, gdzie leży karta 
czarna, lemu płacimy 10 zl. 
Stawka 1 zł. 1 kto, i prosiem, 
i do stolika...

Na razie nikt się nie kwapi.
, W końcu z tłumu wychyla się 

szczególny okaz niechlujstwa j jakiś dobrze ubrany gość. Tro-

komitetem, gdy wyszedł sekre­
tarz. Zaczął: — Ja jeszcze do 

| was, towarzyszu sekretarzu, — 
j ale Stefan N. przerwał mu pro­
tekcjonalnie:

— Jeszcze tu, Kowalski? 
Idźcież do domu, żona czeka 

W domu żona, której Kowal­
ski zwierzył się ze swymi oba

wydawniczego. chę jak gdyby onieśmielony. 
Zaczyna grę.

Raz wygrał, dwa razy prze­
grał, i znów dwa razy wygrał. 
Przedsiębiorca jest coraz bar­
dziej zdenerwowany. Mruczy 
coś pod nosem, ale płaci. Jo­
wialny starszy pan wychodzi 
zadowolony, wygrał kilkadzie­
siąt złotych. Nie bagatela.

Starszy, jowialny pan był — 
j w adomo — wspólnikiem. Tak 
j  zwany „bajerent", „po-niter“ , 
„wabik".

KADROWiEC I KROPKA

(k) Do działu kadr Sanockiej 
Fabryki Wagonów nadeszli pi­
smo "z Rejonu. Przemysłu Leś­
nego w Sobieszowie.

Piszą z Sobieszowa:
„Prcszę o przesłań.e op;nii

0 byłym waszym pracowniku
ob, ...  ur......  który pracował
u Was od dnia ...  do dnia ....
w charakterze ... .“

„W opinii uwzględnić należy 
oblicze polityczne, społeczne, 
moralne, stronę fachową oraz 
posiadaną grupę uposażeniową
1 powód zwolnienia“.

Po ©trzymaniu tego pisma
kadrowiec z Sanoka znalazł się 
w krupce. Same kiopki. O kogo 
tu chodzi?

A przecież wyjście jest pro­
ste. Można odpisać (korzystając 
z podanego wzoru).

Ob.....  i&m.....  itd., itd. I da­
lej:

„Oblicze ma. Jedni mówią, 
że ryżawe. ale jest to zdań e 
zawistnych. Trudno natomiast i i powiedzenie: „Taki bajer — 
nie zachwycać się jego stroną i to na Grójec".
Z każdej strony. Co do morał- | Minęło k.lkanaście lat. Bier­
ności to podobno... Ustosunko- j pień 1955. Stolica. Wesołe m a- 
wany i pozytywnie i w woje- ! steczko. Za chwilę nastąp:ą 
wództwie. Grupę miał. Podoto- ; ewolucje na motocyklu. Ścia­
nie jak i zwyczaj obgryzania | na śmierci. Zapowiada jowiai- j

wyjaśnień i
trzeba by cofnąć'się aż do lali wszystkim. Po paru tygodniach i “ “ “ ' *
okupach i dalei ieszcze w mrnk SŁe ân N- Poczuł różnicę. , ‘Ja razu \,icac, ze s„k.e
S ,r*Trfi 1 QtUej ie.ŁZCZf>.w mr.0K | _. . . , i tarz sobie wczoraj popił, takidzieciństwa w kieleckim rma-! Dawniej normalrc w pracy | d . . .
steczku. Ale Stefan N. jest już j w aparacie luzy, „puste“ godzi-j aJ •
osądzony. Żadne wyjaśnienia ij ny, wypełniały pogaduszki i { ~  A . wy co, Kowalski, my-
usprawiedliwienia nie zmienią \ żarciki z towarzyszami. Czasem | ‘Sllcie! 2e sekretarz z klasztoru
faktów. i jakaś dyskusja się zdarzyła, I przyazed»? Co mi tu będziecie

Kiedy wychodził ze szkoły ! nieraz się poplotkowało na te- | wyjeżdżąc,
partyjnej — 30-letni Stefan N. i maty partyjne. Jakoś tan czas j — Ale ja nic,' nic,' towarzy- , ^  
był już aktywistą z dobrą mar- j  schodził, tak że z „atmosfery“ szu sekretarzu, jakże, nawet j waraj"' 'stimowrao^mu^ odradzi
ką, ale człowiekiem przed wiel- ! człowiek nie wypadał. Wieczo- j złego słowa nikt przecie nie j ¡a; ’
ką próbą. Zawsze ktoś go pro-j rem był dom. ¡powiedział. Tak tylko żartem 1_ q0 będziesz naraża)
wadził i ktoś nad nim czuwał.; próbował nadrabiać książką I Bednarczyk mi mówił, że wre- j przys}aij go 2 powiatu, to niech
W ostatnich latach ludzi tych \ ( spacerami, ale rychło uznał, że I SZC1® sekretarz cdsztywniał tro- j  P j i n u J ą .  
było coraz więcej, tak że Ste- ; to go rozkleja. W szkole — pa- j cńę...
fan N. przyzwyczaił się do my- i miętał — zalecali Szołochowa.! _  pę;c nje u'd-.ie śle- 
sli, iz to właśnie partia prowa-j Balzaca, Tołstoja. Zaczął czy-1 piorn diabelskim —"pomyślał
fak o t a c z a ć  en^ ^ , owszeiT ’ wciągało Ale j sekretarz. -  Ale co mi tam. | nieokreślonych mieszkańców
jaK otaczający go towarzysze ciągłe przeskoki od wielkich o- wszystko było kulturalnie. ¡miasteczka z okolicy rynku

brązów wyczarowanych cudzą
wyobraźnią do rzeczywistości! W połowie tygodnia pów  , Chłooisko Drzv tvm "a
małeeo miasteczka bvłv nużące i wypadło wygłosić przemowie- Aal°- Gnfopisko pi zy tjm amaiego miasteczKa Dyly nużące.  ̂ i schwa} , awanturnik. jakich
Jedno z drugim me miało prze-; ni®-. ^ekieta.z zno ,̂ zarundowa , choćby i w txiwiatowvni
cięż nic wspólnego. Spacery | soble; raz™  wątróbkę i ; w powiato" ynl
męczyły znów bezcelowością i pao<* kieliszków, choc już. ra bi- 
Wszystko to razem dobre dia) *ec'e niC n*e zaoszczędził a i 

z dobrą marką, a człowiekiem | jakiegoś inteligenta, który lubi i nazajutrz była środa, nie nie- 
przed wielką próbą. Wykony- ! niebieskie migdały i umie się do! U sta ­
wał plan i sam był cząstką pla- nicb zabrać. | W ten sposób Stefan N. za-
nu. Kiedy posłano go do szko-1 Może by sprawy potoczyły!-7 ,̂ w sprawach partyjnych ra-

1 ano. Dobry chłop, krzynkę jesz­
cze surowy. Alę owszem, nie po­
wiem, uszanuje człowieka. Nie 
lak, jak wy. panie referent — 
zakończy! ostro swe zwierzenia, 
badając skutek.

Wrażenie było widać niemałe, 
bo Tojek, strząsając popiół, 
uznał za stosowne dodać:

— Przypilnuj, panie referent, 
zęby mi na podanie szybko od­
powiedzieli. Władza każe czło­
wieka szanować, a nie takie 
zas... ne porządki...

Kiedy zbadano sPra,''!f’ #ob; 
zało się że Tojek m08.a!flć.0
faktycznie na wiele f>°7'v
sekretarz siedział ju 
mocno w kieszeni.

oP' 
e

3!f,c'D" 
" la

jest droga, a z Tojkie*n 
dosz(i do wniosku, że 1 .¿tfo'’1''1 
z czerwoną kartką, sekre* 
już nie wypada. rr?i

Głębski, wypytywany  ̂
komisję o ową rozmowę „,«• 
zaklinał .się, że wtedy t0 
tarz jeszcze nie brał. vV3s

— A może to tylko 
nie chciał?

— Nie. n‘e. tak mu ta- 
ruszało. jakby mis* sl° fi3*' 
kać On wtedy je s zc ze  m fV;go 
To n e był zły człowiek- - g0

■ ■ Ss11'-

spletli się w końcu dlań w jed 
no pojęcie -- partia, tak z ko­
lei pojęcie to rozpadło się na 
zbiór akcji, wytycznych i od­
praw. Stefan N. „żył w partii“ 
tak, jak inni żyją w biurze lub 
w fabryce. Był pracownikiem

_  .................... „ , . I T *  alszy ciąg historii Stefami ! ¿e od ¡ud¡-, daleki. S?'1-
J »  ojek był chyba najbardziej L I  N byłby już właściwie jas- t e o  wódka zgubi-

wtzystkicn ny Chcta.fjym jednak wspom- i , n już wódkę ma w dus-J
nieć o rozmowie, która odbyła |

, . się w pokoiku komitetu miej- _
Pieni rdzy mu jakoś nie brako-; skiego wówczas, gdy Stefan N : P

rhhrtnidłA nr?v ł »»m na .... r... i 4__________  •- ®

ły, nawet się nie dziwił. Wie 
dział z obserwacji, że do tego 
w końcu przyjdzie.

Już pierwsze tygodnie nowej 
pracy postawiły Stefana N. wo­
bec pewnych spraw, których nie 
znał.

Jest to małe miasteczko 
na Ziemiach Zachodnich. 
Może trzy, może cztery tysiące 

mieszkańców. Jedna fabryczka 
sklejek, jeden tar taczek. Bocz­
nica kolejowa i lasy Mało ro­
botników, sporo chłopów, naj­
więcej ludzi nieokreślonego za-

dzić się kieliszka.się inaczej, gdyby było do kogo 
gębę otworzyć. Sekretarzowi 
jednak — sądził Stefan N. — 
nie bardzo wypada się pospoli- 
tować, nawet towarzysze z 
egzekutywy — to jednak bardzo 
jeszcze niewyrobiony element
Zresztą w powiecie ostrzegali. j we. Zawiadamiał, jakie ważne 
— Uważaj na każdy krok, w polecenia przyszły z powiatu, 
takiej dziurze zaraz cię w cos przedstawiał nowiny z rady

owalski i Bednarczyk wy- 
szli z komitetu razem. 

Posiedzenie egzekutywy było 
jak zwykle, krótkie.. Sekretarz 
zwykł o takim mawiać: rzeczo-

A przecież nawet ten 
Tojek pokornie zmilczał, kiedy 
Sekretarz wrzasnął na kelnera 

— W jakiej kolejności poda­
jecie!

Ba. nie tylko zmilczał, sic l piugier

rzewodniczący komisJ'
mógł leszcze zawrócić. \ '  sunal d0 s,ieb|*|0dvc*n'e

_ . . ,, , , I papierów i zaczął f>1E feo*
Tego dnia przyszedł do biura L kladać. Zveiorvs. ank.e*«- ^  

(chyba właśnie tak) -  wczes- | ,ejne opinje ^ i e  m» ^  ter
I żr ń “ I Jryr1, -,rv surpiC11 ',1 Un ej. Maszynistki jeszcze n'ę 

było, za to na schodach czeka! 
i;,kiś chłop. Do niego widocznie

żc-ń...“ Uczciwy, surru 
warzysz, niczym si? 
n e wyróżniał, nikt 0 nim

pi3

należała stojąca przed kom,te- i specjainje mądreg0 Cż.v ^  
! te----», furmanka z załadowanym ___  „¡_ _¡_T An rv>"!

nawet podszedł do stolika i za 
czął się usprawiedliwiać, choc 
po prawdzie nie miał za co:

kującego nie miał do P" ^ tff 
n:a. Mały brązowy karto_

l  S P <
stał pochowany na 
wierzchu, w kopert:

wrobią.
W trzy czy czterotysięcznym

miejskiej — o skupie, czy tam 
o czym akurat wypadło. Miał

Na wiciiTTt sekretarza chłopina
zdjął czapkę \ począł niezdar« , wlclŁW1)Ui w ^

¡me przekładać długie biczysko ; byłego towarzysza Stec 
Ja batdzo pana sekretarza j dc. lewej dłoni, aby zwolnić ¡była wciągniętą do •** * 

przepraszam, nie widziałem, ze i nrawicę. Sekretarz jednak me • skończona 
pan sekretarz zamawiał, zaraz i ,k)dal mu ręki. Mruknął cos, co 
bym kelnera podesłał... Pan se- ; ,,‘iało oznaczać „dzień dobry" 
kretarz zawsze taki sam, moż- j od razu dodał, wyraźnie i sta- 
na się przysiąść? j nowczo, że ma bardzo mało cza-

— No. boją się, dranie, par--jsu. Ponieważ chłop nic nie od- 
tii — pomyślał dumnie sekre- powiedział. sekietarz zdjął 
tarz, który skłonny był wielko- | kłódkę i wszedł Chłop- za nim.

miasteczku ludzie zwykli pierw- od razu i propozycje przygoto- j i^S°pzPR ^ " a  ! —
si kłaniać się na ulicy „panu | wane. Większe dyskusje, 
sekretarzowi“. Stefan N., który

wodu. Robotnicy ciężko pracu- ! 1 początku oddawał ukłon każ- | su nawoływał, jakoś się nie 
ją, chłopi znają na ogół tylko demu, w końcu już tylko poru-: składały. Propozycje sekretarza 
drogę na pole i z pola. Jedni 1 sził* powiekami. I były zawsze niby to w porząd-
i drudzy zwykli rodzinom ko* i Stefan N. został sam, wyko-; ku. Rzeczowe, towarzysze — 
munikować jako wydarzenie: ! nu.iąc niby to ciągle podobne | mówił sekretarz: przygładkie — 
„Byłem dziś w mieście". Mają ! zlecenia i dyrektywy, organizu- . mawiul. ale nie na egzekutywie, 
wówczas na myśli okolice ' tac coraz to nowe i nowe akcje! Kowalski. Zgłaszać do nich po-- 
rynku. Miasteczko jest dość roz-j — a*e już poza środowiskiefri | prawkŁ— nie bardzo pasowało

ciąż do nich od czasu do ¿ a." | wywiedzieć^ię czegoś, nie szko
dzi...

Sekretarz niczego się oczywi­
ście od Tojka nie wywiedział 
Po sprawiedliwości mówiąc, To­
jek od niego również nie. Po­
pili sobie jednak zdrowo i to 
wiśniówkę. Tojek, zamawiając, 
za każdym rasem wołał na całą

Ja, proszę pana toważz.y 
«a ,  względem tego drzewa. 
To iuż zmiłujcie się jakoś 
niechże tę stodołę wykończę..

■ oo"'r  Wtedy przewodnicząc 
dział... Nie. po cóż mań1 - p ? 
zować. przewodniczący  ̂ zBps'i’

Sporta“ . Zezwólcie w!ęC
powiedział. Westchną* 1 ig¡¡
*■------ - ’  zwólcie w'ęc J

słów au tor©«1cze na parę slow auw- .j, 
Wódka dała Stefano^^fli, 

barwność życia i 1
prczucie w«artości ^ 0$eZ0’ 
!udzk:ego. choćby To!" glf(a* 
uznania. Wódka wesz*3 , »»***■ ' • "t • •* "V" wuuńa .1« ,

— Dobrze, dobrze, idźcie z 1 nowi N. do duszy, bo ©>• p c
tym do rady

Aie w Warszawie szybko da­
wano sobie radę z takimi. Stąd

paznokci“ .

Po wysłaniu takiego pisma 
kadrowiec z Sobieszowa będzie 
się musiał pogłowić. Może i za­
depeszuje.

„O kogo chodzi. Stop. Zamiast 
nazwiska kropki. Stop- Same 
bzdury. Stop“ .

Będzie można na tę depeszę
odpowiedzieć.

„O tego samego. Stop. Takie 
same. Stop",

ny pan w nieskazitelnym gar; 
n: turze.

Zaraz, zaraz, znajoma postać. 1 
Ale skąd...?

Po występie ludzie już chcą 
się rozchodzić, kiedy nagle z \ 
tłumu widzów pidnpsi się | 
okrzyk. Tym samym nadwiślań- j 
skim tenork.em:

— Brawo. Szczurko. Brawo ! 
brawiss.mo. Niech nam żyje 
mistrz.

I dalej — tenże sam entu­
zjasta motocyklowych ewolucji 
proponuje, aby każdy z wi­
dzów rzucił na arenę parę zło­
tych dla mistrza. Sam składkę 
zaczyna.

Nietrudno poznać. Ten sam 
jowialny pan w n.rskazitelnym 
garniturze, który zapowiadał 
występ, wcielił się teraz w wi­
dza.

„Taki bajer — mówiono kie­
dyś — to na Grójec!“ .

Ani na Grójec an na Płock, 
ani na wesołe miasteczko, bądź 
co bądź. w Warszawie.

(Na podstawie ll-stów ob. O 
Hyczkiewlćz z Rzeszowa. Działu 
kadr Sanockie] Fabryki Wago­
nów ob. T Brzozowskiego, z Ostro 
wa Wlkp. I ob. Z. Blortskiejeco z 
Warszawy).

SJ »>*»«• HJIUCUCWUU jvOŁ I UZi I •* * ....  j , , , T 1 ,
legie i trochę na te swoje trzy— j &psratu psrtyjnego, do którego ; Ot, ctz.is chociażby! ,,Zpbotptc,- ; Knajpę.
cztery tysiące łudzi — na wy- przywykł, które go w jakiś spo- 1 Prezydium Miejskiej Rady — Wiśniówki dia pana sekre- 
rest. W okolicach rynku donił- I sdb prowadziło i zabezpieczało. | Narodowej do rozpatrzenia tarza! 
nuje element nieokreślony. ! Wkrótce stanął w obliczu! xPr* wy  przydziałów budulca p0 szóstym kieliszku 

Z okien komitetu miejskiego \ prawdy, że „żyć w partii“ tak. \ ??., *™ietle polityki ■ tarz zaczął do Tojka mówić
yridać senne, maJomiasteczko- \ Jak inni żyją w biurze czy w i : n.r ! l . 1 . ¡ f , (“zy mo2'aa dw' „ty“ i uświadamiać go:
we scenki. Przy jednym z okien! fabryce — nie można. j takiego gładkiego i ważnego j _  Ty- Tojek, jesteś lepszy
stoi nowy sekretarz komitetuj * I , aP.la . <*oUac ni stąd ni zo- i ptak. ja cię mam na oku... Szo-
miejskiego. Stefan N. Z ostał.-! Ć  tefan N. jest już osądzo-: ,  -1 zeby Maciaszkowa olf | iochowa czytałeś?
nich rozmów w KW i KP j ^  ny. Jest godzien potępienia j d” p a^ a*a za dVza  bo sprzeda"? j R.oz|azłp ^
wspomina w tej chwili jedno zresztą będziecie mcgli rozstrzy- i ; . e Bar0zo pasotwało zgłosić ta- 
zdanie: j gnąc. Ale -  nie wiem, może ! kl? pC!prawkl- za duż? by if-'h

— Pamiętaj, Stefan, trafisz j się mylę — trzeba dobrze, bar- zf. f 8 2no'-V sformułować
tam na trudne sprawy. W ta-i dzo dobrze zbadać, jak to wła- I W8Ły'*ń.k0 P© sWojemii, j.od no-
kłch małych miasteczkach nie-Uciwie się stało, że Stefan N ! wf ’ Kowalski ani umiał, ani 
jedno dzieje się pod powierz- j zaczął pić. Nie chodzi wcale o j 1. . , * 9 * ° . sekretarzowi sprze- 
chnią. Trzymaj się równo, le-i kieliszek, div'a, trzy, jakie każ- j . 'c. ?lę nie chciał. Robi prze- 
wej strony, chłopie... | dy h nas łyknie przy okazji i { cle’ Jal5 80 uozyi1-

Na rynku nic się właściwie j dla kurażii. „Stefan N. zaczął! Powahali się trochę nad brze- 
nie dzieje. Przy chodniku pod j pić“ — to znaczy, że wódka; gicm chodnika, jak ludzie: któ- ; my takiego kułaka jak ty ro
isorniteteni wałęsają się trzy : stała się dla niego tym, czym • rzy po ©biedzie niesyci wycho- 1 zumiesz, jak p" iskwę. Traci

f  dużo pustego nnejsca- b¡3'
— Kiedy, panie sekretarzu ja | w partii", jak hmi żyją

rze czy w fabryce — n'3 . j fi'3 
Partyjna idea jest z lu<1 
ludzi, samemu jej n e jyc*13- 
nie, w samotności ona ‘ y.

już byłem, z dziesięć razy 
byłem...

— No to cóż ja wam zrobię 
nie ma drzewa.

Chłopina osowiał, zapatrzy! 
snę w podłogę. Sekretarz zaczął8ekre'  « ę  w’ podłogę: SekTetaraTaiiął I „SW a". N- 'es‘
odmykać szuflady biurka, kiedy | M|ał dobrą markę. 3'; pr*'0;'

sekre- gość znów ożył. Jakby się cd- _r2yrT>a* swojej wic. . nVi i»-'
dc PCI mienił. Uśmiechał sie teras nibv ; Stefan N. został Pobip ua| P

. ........ .....i,, ... __ __ui .t...»___"t i/.ad/ r iiu/n 7\ft. [Nic* • , wto wesoło a na wpół chytrze i 
jakoś żałośnie.

— Uhu. gorąc dziś będzte... 
Sekretarz coś mruknął,
— Na takie powietrze to ńat- 

Icp'ej trochę czego gorącego, by

rządził dużo zła. N’ lc"  .̂ u 
mvślą u brązowym karh’.^.pjr*

Rozlazłe od wódki .oczy Toj 
ka niczego nie wyrażały.
— Głupi to ty jesteś. Tojek ;'ię  zdało. Klin klinem... 
teraz, widzisz, proletariat nad 
takimi jak ty góruje. Książka

kopercie ci. który ni ‘ “ ¡a d 
śmieje się barwność z’ 
Prudnym kieliszku. ¡,,

My jednak zastaPÓ'-'1111 ŷł© 
10/11«towarzysze — co moz-"“rr0bCl 

Było to takie wyraźne t takie i zrobić? Co można by*© „(fi*

szkolą... Szołochowa rza aż poderwało.
zarazem nieudolne, że sekreta- hy

chłopie, 
czytałeś?

Tojek najwyraźniej nie czyta’ 
Szołochowa

— On. chłopie, nakazuje, jak

me przegrał w -ty eJ «wv3'
! klej próbie Stefan N ■ słs

Cóż. wy mi tu za banialuki ¡rzysz "nienajgorszy, thoć „giki'’1 
ii odką chcecie mnie kupować?' <zarv pracownik bez * 

Chłopina przysiadł.
— Bo to powiadają...
— Co powiadają, mówcie mi 

tu zaraz!

wyobraźni, człowiek 
pożyteczny?

lat

KRZYSZTOF

Aktywizacja podziemnej arm ii Irlandzkiej

Ukazał się kolejny (34) numer Elektryfikacja Indii — prot. M 
tygodnika SUBINSZTEJN.

„ N O W E  C Z A S Y ”
Treić numeru:

Sytuacja w Europie a kwestia 
niemiecka — artykuł wstępny 

Dobry przykład — artykuł re­
dakcyjny.

Rozmowa z wiceprzewodniczące 
KC Koreańskiej Partu Pracy PAK 
DEN Al.

U progu ery atomowej — W
JORDAftSKJ

O sytuacji ł perspektywach eko 
nomlkl Europy zachodniej — E
PETNIOW.

Na widowni międzynarodowej
U farmerów amerykańskich —

¡prasa amerykańska o pobycie ra­
dzieckiej delegacji rolniczej w 

| USA.
Ostatnia kolonia na ziemi hindu­

skiej -  S SIERGTE.JEW.
Rozszerzenie kontaktów tury­

stycznych.
Targi Poznańskie -  list Michała 

BRONA z Polski.
Kronika wydarzeń międzynarodo­

wych.
Do nabycia we wszystkich kio­

skach „Ruchu“.

10 Ł A T  O Ś W I A T Y

Dwudziestu ludzi — członków irlandzkiej Armii Republikańskiej (/RA) dokonało napadu 
na brytyjski skład broni w Arburfield. Członkom IR A udało się obezwładnić straż i zdo­
być 111 karabinów oraz 100 tys. sztuk amunicji i zbiec nrnno, iż w odległości 100 yardów 
od megazynu brom spało w koszarach 600 żołnierzy. Na zdjęciu widoczny magazyn bron?

(na prawo) i koszary (na lewo) roto Keystone

Instytut Pedagogiki zorgani­
zował w gmachu Uniwersytetu 
Warszawskiego ciekawą, pou- 

! czającą wystawę pn. „10 lat 
oświaty w Polsce Ludowej" 
Rozpoczyna ,ią pokaz doku- 
nentów. będących świadectwem 
postępowych tradycji walki o 

| demokratyzację oświaty pneząw 
<zy od.połowy XVIII  w. Znajdu­

jemy tu najbardziej charakter)’ 
styczne wypowiedzi wybitnych 
prekursorów postępowych idei w 
dziedzinie wychowania i oświa­
ty. jak Konarskiego, Kołłąteia 

¡Staszica i innych. Do tych 
¡właśnie najbardziej postępo­
wych tradycji polskiego Oświe. 
cenią nawiązywał rewolucyjny 
ruch robotniczy w Polsce w 
swej walce o upowszechnienie 
oświaty Liczne dokumenty 
ilustrują walkę o oświatę ro­
botników, zorganizowanych w 
pierwszej rewolucyjnej partii

„Proletariat“ . następnie w 
SDKP1L, KPP i PPR.

Bogato ilustrowany jest dział 
poświęcony walce o szkołę le- 

! wicy nauczycielskiej w okresie 
j międzywojennym. Odnajduje- 
| my tu prace Władysława Spa- 
j sowskiego i Stefanii Senrpo- 
1 łowskiej.
j Na dalszych stoiskach, plan­
szach. w gablotkach wystawa 
ukazuje przebieg j skutki re­
wolucji kulturalnej, która się 

| dokonała w Polsce Ludowej 
| Zapowiedział ją Manifesl 
PKWN, wydany w Chełmie 22 
lipca 1944 roku. Następne sale 
ukazują dorobek naszej oświa­
ty w dziedzinie organizacji 
nauczania i wychowania oraz 
opieki nad dzieckiem i mło­
dzieżą. Np. w roku 1955 na­
kłady państwa wynoszą: o- 
świata i wychowanie — 4 mi­
liardy 902 miliony, szkolnictwo 
wyższe — 3 miliardy 1 milion.

i
! szkolnictwo zawodowe 
j Hardy 623 miliony. ku!UU
sztuka — 1 miliard 224 n,‘

• ł rWystawę zamyka d’ ,n ^tv,g 
święcony pracy nauczyCie^yCi) 
polskiego, które od P*,' ł * 
dni po wyzwoleniu by*0 ^  
nym realizatorem wie1' 
wolucji kulturalnej. krcsie 

( Wystawę zwiedziło w 0 ,¡B-
1 Festiwalu wielu dełeg3,û 0̂ 3 
¡granicznych, a paro11* ^¡¡r 
¡księga pełna jest uwaS 
¡ nych w różnych językaC ,'g #  
rażają one wiele u7r,pn diiii*e 
naszych osiągnięć w *'¿l er 
oświaty. Warto, by 7 ^.n8*0
gromnym dorobkiem za’| „ze)’' 
się rónmież nasze fP1 li­
stwo, szczególnie studcP 
cznlowie i nauwyc'ele'v5t3“ 
ostatni powinni 
możliwość zwiedzenia „ci* 
węy w okresie 
sierpniowych.

(i)

34-04 nedąąIO ! N a cze ln y  s -n - i«  * a» iłp c y  Redaktora Naczelne«® 
In te rw e n c ji 4-te-23 D z ia ł « i.Ceczny 6-71-82 T e le fo n y  nocne: " 5 iy s 'KnS 
.. za m ó w ie n ie  zb io ro w e  na p ren u m e ra tę  zak ładow a  p r z y jrm ń 8 , »-O*'..,))
Ruch Sekcja Eksportu W-wa, Al. Jerozolimskie U3- te B-«'1


